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NACZELNY OBOWIĄZEK
Wchodzimy w doroczny okres naszych prac, który od 

wszystkich członków Ligi wymaga sporo czasu, zapału, spraw­
ności. Wiosna, lato — wyprowadzają nas na wody rzek, je­
zior, morza, pozwalają na pracę w terenie, skupiają wiele wy­
siłku organizacji nad przeszkoleniem wodnem własnych sze­
regów, możliwie największej liczby Polaków.

Na wodęl Na morze! Oto hasło najbliższych miesięcy, 
którem porwać pragniemy przedewszystkiem młodzież, by na­
ród nasz morskim stał się, by pracę ideowo-wychowawczą 
nad przeobrażeniem psychiki naszego społeczeństwa oprzeć 
na trwałym, silnym związku duchowym Polaków z żywiołem 
morskim.

Wycieczki, obozy, kursy L. M. K. obliczone na dużą ilość 
uczestników, dostępne dla najszerszych warstw, to tylko część 
naszych zadań na miesiące, które idą.

Czeka nas organizacja „Święta Morza'1, Wielkiego spły­
wu po wodach polskich rzek do Bałtyku, do Gdańska, Gdyni. 
Przygotować też musimy w całej Polsce Dzień Polaków za­
granicznych — Dzień kolonjalny, z racji światowego zjazdu 
Polaków z zagranicy. Obowiązków i pracy — dla wszyst­
kich — wiele. W spełnianiu tych obowiązków zapomnieć jed­
nak nie możemy, że naczelnym zadaniem, które postawiła so­
bie Liga w roku obecnym, jest zbiórka na Fundusz Obrony 
Morskiej. ,  „

*

Podjęliśmy się wobec Narodu i Państwa zaszczytnego 
obowiązku gromadzenia pieniędzy na wzmocnienie naszej 
obrony morskiej. Po latach nieudanych prób, rozstrzelonych 
wysiłków, które zniechęceniem osłabiły wydajność społecznej 
pomocy na rzecz Marynarki Wojennej, Lidze Morskiej i Ko- 
lonjalnej oddano stałą zbiórkę na F. O. M. Podjęliśmy ją 
w poczuciu sił i obowiązku, jaki nam powierzono. Rozumie­
my, że sprawa obrony morskiej, by wydźwignięta została do 
znaczenia wielkiego zagadnienia państwowego, wymaga du­
żego wysiłku społecznego, wymaga czynu. Dlatego postawi­
liśmy sobie, jako cel do osiągnięcia, zebranie do końca 1934 
roku 7.000.000 złotych. Siedem miljonów złotych zebrać musi­
my, zebrać możemy, bo polska ofiarność na wielkie cele nie­

ma granic, bo potrzeby naszej obrony morskiej są wielkie 
i niecierpiące zwłoki.

Cztery miesiące tego roku już upłynęły, trzecia część cza­
su, który zamknie pierwszy obrachunek jest już poza nami. 
Rozpoczęta praca nie na wszystkich terenach jest stałą, spraw­
ną, wydajną. Czas, najwyższy przeto czas, powiększyć stały 
wysiłek pracy zbiórkowej na całej przestrzeni Rzeczypospoli­
tej. Nałóg odkładania spełnienia obowiązku do jutra, ociąga­
nie się na ostatnie miesiące, tygodnie, osłabiają zapał, wytwa­
rzają wokoło nas nastrój rozgrzeszenia dla obojętnych i opie­
szałych. Pamiętajmy, że wszyscy członkowie Ligi mają obo­
wiązek, słowem i czynem, przewodzić akcji na rzecz obrony 
morskiej w Polsce. W obozach czy na wycieczkach, na kur­
sach wyszkolenia morskiego, czy na zawodach wioślarskich, 
żeglarskich, w pracach nad Świętem Morza, czy Wielkiego 
spływu, w trosce o wielką propagandę Dnia Polaków z zagra­
nicy — przyświecać nam musi najważniejsze zadanie, naczel­
ny obowiązek:

Zbiórka na Fundusz Obrony Morskiej.
* **

Są już miejscowości, wsie i miasta, Oddziały i Okręgi Li­
gi, w których organizacja zbiórki objęła prawie wszystkich — 
stowarzyszenia, instytucje, każdy dom, każdą rodzinę. Są Od­
działy Ligi, które zebrały już zadeklarowaną sumę pieniędzy, 
a mimo to zbiórki nie zaprzestały. Szlachetny wyścig ofiarno­
ści już się rozpoczął. Śląsk, jak zawsze, przewodzi. Do tego 
wyścigu pracy i ofiarności stanąć musi wielu, by porwać za 
sobą najszersze masy.

Ta praca ofiarna nie może pozostać w zapomnieniu, musi 
przetrwać we wdzięcznej pamięci społeczeństwa, państwa. Ci 
wszyscy, który dobrze zasłużą się w tym roku w sprawie obro­
ny morskiej, którzy pierwsi spełnią podjęty dobrowolnie obo­
wiązek, muszą być w odpowiedniej formie, według kolejności 
zasług, wyróżnieni, uczczeni'.

Pod hasłem: Kto pierwszy spełni tegoroczny obowiązek 
wobec Funduszu Obrony Morskiej, płynąć muszą składki z ca­
łej Polski!
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SPŁYW DO MORZA
Dziesięć tysięcy lodzi, ani jed­

na mniej, popłynie w roku bieżą­
cym do morza. Rachunek prosty- 
Skoro w roku ubiegłym, na pierw­
szy zew Ligi Morskiej i Kolonial­
nej, bez szczególnej propagandy, 
bez szczególnych przygotowań or­
ganizacyjnych, zaimprowizowana 

, impreza ściągnęła " tysiąc łodzi i 
dwa tysiące uczestników, w roku 
bieżącym, przy dziesięciokrotnie 
iwiększonych zabiegach propagan­
dowych i organizacyjnych, opar­
tych na bogatem doświadczeniu 
roku ubiegłego, przy dziesięcio­
krotnie zwiększonem zaintereso­
waniu, bo przyjąć należy, że każ­
dy uczestnik zeszłorocznego spły­
wu zainteresował tym pięknym 
wyczynem conajmniej dziewięciu 
nowych wioślarzy, żeglarzy czy 
kajakowców, spływ roku bieżące­
go da niezawodnie — dziesięć ty­
sięcy łodzi. Ani jedna mniej!

Porządek i ład — zapewnione!
Kierownictwo Spływu przemy- - 

ślało każdy najdrobniejszy szcze­
gół organizacyjny, przewidziane 
są odpowiednie środki materialne 
i pieniężne, zapewniona jest po­
moc wszystkich, którzy w jaki­
kolwiek sposób mogą z nami 
współdziałać, a przedewszystkiem 
pomoc Państwowego Urzędu Wy­
chowania Fizycznego i Przyspo­
sobienia Wojskowego* którego 
Dyrektor, pułkownik Kiliński, z ca­
ła gotowością zgodził się na opar­
cie organizacji poszczególnych 
grup spływu o okręgowe urzędy 
względnie o komendantów obwo­
dowych W. F. i P. W'. Na wszyst­
kich, wymienionych w programie 
noclegach, zapewnione będzie za­
kwaterowanie bezpłatne, wyżywie­
nie organizowane będzie przez 
Kierownictwo Spływu po możli­
wie najniższych cenach; od War­
szawy popłynie za spływem dzie­
sięć kuchen polowych- Zorganizo­
wana będzie na większa skalę niż

w roku ubiegłym pomoc sanitarna 
i ratownictwo. Powrót z Gdyni 
uczestników i łodzi koleją, stano­
wi szczególną troskę Kierownic­
twa Spływu. Każdy uczestnik o- 
trzyma wykupiony już przez Kie­
rownictwo Spływu bilet osobowy, 
każdy odbiorca łodzi obecny bę­
dzie przy oddaniu łodzi do prze­
wozu kolejowego i otrzyma kole­
jowy list przewozowy na miejscu, 
w Gdyni, do ręki. Dlatego wpro­
wadzono wpisowe względnie ry­
czałt w wysokości 15 złotych, z 
których Kierownictwo Spływu sa­
mo opłaci transporty kolejowe u- 
czestników i łodzi, a z nadwyżki 
pokryje pozostałe koszty organi­
zacyjne. jak zakwaterowanie, po­
moc sanitarną, banderki L. M. K. 
na łodzie, odznaki pamiątkowe i 
t. p. Organizacje zwarte, jak Zwią­
zek Strzelecki i Harcerski, mło­
dzież szkolna i akademicka wpła­
cać będą ryczałt ulgowy w wyso­
kości 10 złotych od osoby.

Cała sieć wodna Polski podzie­
lona jest na trzynaście grup; każ­
da taka grupa organizowana bę­
dzie przez właściwy okręgowy u- 
rząd W.F. i P.W. względnie przez 
właściwego komendanta P. W.- co 
podane jest w programie. Grupy 
dzielić się będą na zespoły i dru­
żyny, według odcinków rzeki i jej 
dopływów oraz według typów ło­
dzi, przyczem organizacje takie, 
jak Związek Strzelecki i Harcer­
ski, a także młodzież szkolna, sta­
nowić będą w poszczególnych 
grupach zespoły oddzielne.

W programie podane są miejsca 
i daty noclegów tych grup. po­
cząwszy od punktu spławności da­
nej rzeki względnie dopływu, aż 
do miejsca zbiórki grupy.

Najwcześniejsza data zbiórki 
wypada dn. 16 lipca dla grupy 
,,Prypeć“ w Dobromyślu nad 
nad Szczarą. dn. 20 lipca dla gru­
py ,>Prut“ w Śniatyniu. dn. 21 lip­

ca dla grup „Dniestr*4 w Zalesz­
czykach, „Wilja“ w Wilnie i 
„Dzisna** w Szarkowszczyźnie- 
dn. 22 lipca dla grupy „Niemen** 
w Grodnie, dn- 28 lipca dla grup 
,,Wisła Krakowska** i ,>San‘‘ w 
Zawichoście, dn. 4 sierpnia dla 
grupy „Wisła Dęblińska** w W ar­
szawie i tegoż dnia dla grup ,,Bug“ 
i >,Narew“ w Modlinie.

Grupy ,.Prut“, „Dniestr**, „Wil- 
ja“ i „Dzisna** przewiezione będą 
z miejsc zbiórki koleją, dwie 
pierwsze na Wisłę do Przemyśla, 
dwie drugie na Niemen do Grodna.

Grupa „Warta** zbiera się dn. 8 
sierpnia w Poznaniu, skąd prze­
niesiona będzie koleją na Wisłę 
do Torunia, grupa „Noteć** dołą­
cza się w Brdyujściu dn. 12 sierp­
nia.

Grupa ,,Wisła Warszawska** 
odpływa z Warszawy dn. 6 sierp­
nia, grupa „Wisła Toruńska** dn. 
12 sierpnia z Torunia.

Dalsze szczegóły organizacyjne 
znajdzie każdy uczestnik spływu 
w programie, który jest do naby­
cia we wszystkich oddziałach Li­
gi Morskiej i Kolonjalnej- Poda­
ne są tam także warunki uczest­
nictwa, sposób prowadzenia wpi­
sów i regulamin spływu.

Do wioseł wioślarze, za żagle 
żeglarze!

Cała Polska do Morza!
Pod takiem hasłem popłynie 

spływ tegoroczny do Bałtyku, do 
Gdańska i Gdyni. Bo cała Polska 
musi umieć wiosłować i żaglować, 
bo cała Polska musi umieć pły­
wać, gdy oceany przepłynąć nam 
trzeba, aby zdobyć dla Polski imię 
państwa morskiego! Bo w rozmo­
wach międzynarodowych głos 
mają tylko państwa morskie!

Podzielić społeczeństwo na wil­
ków morskich i szczurów lądo­
wych!

Wilki morskie — na spływ!

Pan Prezydent Rzeczypospolitej p rzy ją ł na Zamku, w dniu 20 kwietnia, Prezesa  
Rady Głównej LKM. dvr. J. Kożuchowskiego, Prezesa Zarządu Głównego gen. dyw. 
G. Orlicz-Dreszera i wice-prezesa J. Dębskiego, którzy w imieniu Ligi Morskiej i Kolon­
jalnej prosili Go o objęcie protektoratu nad tegorocznem ,.Świętem Morza“ Prezes gen. 
G. Orlicz-Dreszer z ło ży ł nadto sprawozdanie z  całokształtu  prac Ligi i jej zadań na 
najbliższą przyszłość.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej wyraził zgodę na objęcie protektoratu nad  
„Świętem Morza", przyrzekł łaskawie wziąć osobiście udział w organizowanych przez 
Ligę Morską i Kolonjalną uroczystościach w dn. 28 i 29 czerwca, oraz przyjąć w Gdyni 
w dniu 1 lipca przegląd Wielkiego Zlotu M łodzieży . —
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PIERWSZY POLAK ADMIRAŁEM
Morze jest starym przyjacielem Po­

laków; na morzu umiemy dokony­
wać, zdawna, wielkich czynów; do 
morza nas zbliża nietylko sieć połą­
czeń z północno - zachodnią grani­
cą naszego Państwa, nietylko splot 
spraw bieżących, ale i pamięć, że od 
wieków naród polski pracował przy 
burzliwej fali, mając tradycję chwa­
lebnych zwycięstw, którym nie umia­
ły dorównać inne narody.

Musimy pamiętać nazwisko pierw­
szego admirała Polaka, rycerza z 
epoki batorowej: Prokopa Odrową­
ża — Pieniążka.

To nie jakiś Robert Clive, lord — 
kupiec, ani Ludwik de Bougainvi!!e, 
markiz — podróżnik, ale Polak, wódz 
sił morskich naczelny, którego ko­
mendzie poddali się cudzoziemcy, słu­
sznie widząc w nim najbardziej uta­
lentowanego marynarza, władcę mo­
rza śródziemnego w połowie XVl-go 
stulecia, który był rodem z odległej 
od mórz, podkarpackiej Polski.

Cennym jest każdy przyczynek do 
życiorysu tego wodza, którego dzia­
łalność była obszerniejszą niż Arci­
szewskiego, albo Pułaskiego, zna­
nych za granicami Ojczyzny, a mają­
cych już dziś swoje monografje. O- 
drowąż — Pieniążek tern różny od 
nich także, że nie starł się z prawem 
ojczystem, czyny jego nie były przy­
godą.

W 1559 r., był dziedzicem Woli 
Skrzydlewskiej i Stróży, pan Prokop 
Pieniążek herbu Odrowąż, w 1568 r. 
mianowany starostą nowotarskim, 
który z żony Anny Kaszowskiej miał 
córkę Annę, zamężną Marcjanową 
Chełmską i sześciu synów, którzy po­
kochali wojenne rzemiosło; z nich: 
Jan, starosta nowotarski i sądecki, 
podczaszy krakowski, Krzysztof, sta­
rosta stopnicki, rotmistrz pancerny, 
zasławiony w bojach z Moskwą i Ta­
tarami, Mikołaj, wójt nowotarski, Ni­
kodem, walczył w Niemczech, a póź­
niej przeciw Moskwie. Piotr, dzie­
dzic Brzostownicy, żonaty z wojewo- 
dzianka Tarnowską i Prokop, admi­
rał głównodowodzący flotą maltań­
ską, rotmistrz królewski Stefana Ba­
torego, starosta wendeński, rumbor- 
ski, nitawski.

Dawni historycy podają, że ojciec 
admirała „był to człowiek wzięty u 
ludzi dla spraw poczciwych'1; sam 
Prokop Pieniążek znanym był w ca­
łym świecie chrześcijańskim, jego 
„odwagi tak w obcych krajach, jako 
i za całość tej Ojczyzny sławne".

Znany iuż jalco człowiek głębokiej 
wiedzy, godny przedstawiciel epoki 
humanizmu, zasłynąwszy podróżami i 
doświadczeniem wojskowem, powo­
łany został Prokop Pieniążek na sta­
nowisko admirała, dowódcy naczelne­
go floty maltańskiej, wówczas potęż­
nej i mającej pierwszą rolę w bojach 
na oceanach.

Polski szlachcic nie zawiódł nadziei 
pokładanych w nim przez kwiat mię­
dzynarodowego rycerstwa. Na parę 
stuleci przed długoletniemi wysiłka­
mi Francuzów, zdobył Algier, zwy­
cięsko walczył w Tunisie; na morzu, 
pobił muzułmanów pod Marabeką, 
a w bitwie morskiej pod Clolertem 
podpłynął do największego okrętu 
nieprzyjacielskiego i przedostawszy 
się tam na pokład zabił jednego z 
dowódców tureckich. Siebie nie 
szczędził: w Algierze był ciężko ra­
nionym w ramię, a w wojnie z Ma­
urami niestrudzoną czujnością wyba­
wił swych towarzyszów broni od 
podstępnego napadu wroga; dla wy­
bawienia wziętego w niewolę przy­
jaciela, sam uderzył w zwarte szyki 
Maurów i wydarł im jeńca.

Wdzięczny polskiemu rycerzowi. 
Emanuel - Filibert książę Sabaudji 
(przodek domu obecnie panującego 
w Włoszech), w obszernym piśmie, 
datowanym w Turynie 23 września 
1575 r., wysławiał czyny Odrowąża - 
Pieniążka, który w nagrodę zasług 
został też zaliczony w poczet Kawa­
lerów Jerozolimskich.

Jednakże w owym czasie uciążliwe 
wojny wiodła Polska Ojczyzna, a to 
było rozkazem dla Odrowąża - Pie­
niążka. który pierwszy „z ziemi Wło­
skiej do Polski" stanął pod sztanda­
rem króla Stefana Bato rego.

Naprzód pod zniemczonym Gdań­
skiem, walczył Pieniążek, odznaczy­
wszy się w bitwach pod Latarnią i 
Tczewem; w potyczce pod Lango- 
wem, z pocztem siedmiu swoich żoł- 
nierzów, zaskoczony przez 24 rajta­
rów, sam kilku zabił, a dwuch wziął 
do niewoli. Zaprzyjaźnił się tam 
Odrowąż - Pieniążek z rycerskim 
Stanisławem Kazanowskim, i wspól­
nie wiedli dzieło Batorego, aż do 
zwycięstwa, gdy ukorzono Gdańsk i 
najeźdźców niemieckich na Pomorzu: 
wówczas król Stefan kazał Pieniąż­
kowi przygotować plan budowy flo­
ty polskiej i fortyfikacyj nadmorskich, 
co ten wykonał i przedstawił królowi.

Nawet ukrainne kresy odwiedził 
żołniersko Prokop Pieniążek, ściera­
jąc się z Tatarami wśród posuchy 
stepów, „dzikich pól", on dawny ad­
mirał z oceanów. A gdy wybuchła 
wojna z Rosją, to na moskiewskim 
froncie przez długie lata zmagał się 
z nieorzyiacielem dawny zwycięzca 
Maurów i Niemców: „on przez wszy­
stek ten czas w obozie na sławę pra­
cował"

W 1581 r., pod Sokołem, wziął do 
niewoli znakomitych bojarów i przy­
wiódł ich przed oblicze swojego kró­
la — dowódcy, odznaczył się tak­
że w bitwie pod Ostrowem. W sła­
wnych szturmach do Pskowa brał u- 
dział Odrowąż - Pieniążek, biegnąc 
w ataku na ochotnika przez wyłoni 
uczyniony kulami armatniemi; w od­

dziale pod rozkazami Pieniążka słu­
żył wtedy wybór polskiego rycer­
stwa: Wojciech Sobieski, Krzysztof 
Gderzyński, Jan Tarnowski, Andrzej 
Załuski, Stanisław Tęczyński, Tomi­
cki, Przeździecki i inni.

Prokop Odrowąż — Pieniążek nie 
brał udziału w wichrzeniach dawnej 
partji Jana Zamojskiego; bronił swo­
jego wodza - króla nietylko pod By­
czyną, z pod której konwojował 
wziętego w niewolę arcyksięcia Ma- 
ksymiljana, ale i później przeciw kno­
waniom politycznych wrogów silnej 
władzy, sam będąc jej przedstawi­
cielem na kresach północnych, gdzie 
w nagrodę zasług, jako nietylko wo­
jownik, lecz dzielny administrator 
mianowany był starostą wendeńskim, 
rumborskim i nitawskim, a później o- 
trzymał też od Stefana Batorego kró- 
łewszczyzny: Ulder w pow. rugie- 
szewskim i Wawenkirch w pow'. hel- 
merskim, wszystkie te nadania za­
twierdził Zygmunt 111-ci i nawet u- 
czynił je dziedzicznemi dla potomków 
bohatera z pod Pskowa.

W aktach Metryki Koronnej, t. j. 
kanclerskich, w Archiwum Głownem 
w Warszawie, dość często można się 
spotkać z nazwiskiem Prokopa O- 
drowąża - Pieniążka, który, jak 
świadczą te akta, w 1580 r., nabył 
wieś Wiganowice, w tymże roku 
prawował się z Zebrzydowskim o 
długi pieniężne; w 1581 r. miał na­
znaczoną stałą roczną pensję ze 
skarbu państwowego, w 1585 r., 
występuje już jako starosta wen­
deński, rumborski >i nitawski; w 
1589 r„ ustępuje kolonję Wippen 
Fiirstenbergowi, a przedtem, w 1582 
r., procesuje się w trybunale lubel­
skim z Mężykami.

Tak spędził wiek swego życia „ro­
ty znaczne wodząc, kosztu własne­
go nie szanując". — Jako rycerz 
zakonu Kawalerów Jerozolimskich, 

dodał Prokop Pieniążek do swego 
ojczystego herbu Odrowąża — dwa 
hełmy ponad tarczą: nad prawym 
hełmem ręka, trzymająca złoty 
krzyż rycerski kawalerski, a nad 
lewym hełmem ręka z mieczem.

Prokop Odrowąż — Pieniążek żo­
naty był z Anną Wrzosowską, dzie­
dziczką Zręczyna, Podolan, Zagó­
rzan i Starej Woli, „panią wielkiej 
pobożności i dobroci". Z tego mał­
żeństwa był syn, imieniem Jerzy, 
którego synowie jednak zgaśli bez­
potomnie, i córka Anna, zamężna za 
Stanisław’em Gryfem - Gładyszem.

„Po morzach wędrował", ale nie 
jako romansowy farys. Prokop Odro­
wąż - Pieniążek, admirał floty mal­
tańskiej wódz hufców Sabaudji. ry­
cerz z pod sztandarów króla Ste­
fana Batorego, będący jednym z naj­
wybitniejszych przedstaw, armji tego 
króla, którego imię wspominając, 
trzeba wspomnieć i o jego żołnierzu.



Inż. J. GINSBERT

CZY STAĆ NAS NA FLOTĘ WOJENNA
Od wieków w narodzie polskim 

panuje pogląd, że flota wojenna jest 
rzeczą tak kosztowną, iż zdobyć się 
na nią nie jesteśmy w stanie. Dlate­
go też już za czasów Henryka Wa- 
lezyusza obowiązek tworzenia floty 
usiłowano przerzucić na króla. Od­
tąd cały szereg królów polskich przy­
sięgał w pactach - conventach, że 
zbuduje flotę. Ale było to ponad 
możność szkatuły królewskiej. Flota 
— jeśli powstawała, dzięki *wysiłkom 
mądrych i przewidujących monar­
chów, jak Zygmunt August albo Wła­
dysław IV, to oczywiście w tak nikłej 
liczbie, że nietylko była zbyt słabą 
dla zapewnienia nam wolności mor­
skiej, ale nawet podjąć się nie mogła 
obrony zatoki Gdańskiej.

A tymczasem flota potrzebną była 
nietylko królowi, lecz przedewszyst- 
kiem państwu i narodowi. Bowiem 
marynarka wojenna nie jest bynaj­
mniej pasożytem. Jeszcze w XVII 
wieku biskup z Etampes twierdził, że 
bez niej nietylko ciężko w czasie woj­
ny, ale też niemożliwe korzystać z 
dobrodziejstw Pokoju. Znaczenie flo­
ty jako narzędzia pokojowej polity­
ki i rozwoju gospodarczego jest ol­
brzymie, a wpływ jej na potęgę 
państwa i dobrobyt narodu nie do 
pogardzenia.

To też budowa floty wojennej nie 
powinna być uzależniona od stanu 
zamożności narodu, bo — od roz­
woju siły zbrojnej na morzu zależy 
właśnie narodu tego dobrobyt. Pod 
tym względem historja jest najzupeł­
niej przekonywującą.

Niestety nie brak w Polsce do dziś 
dnia ludzi, którzy twierdzą, że Polskę 
nie stać na flotę wojenną. Nic im nie 
mówi przykład innych krajów—czę­
stokroć od Polski uboższych lub 
mniejszych, które jednak zrozumie­
nie znaczenia morza pobudza do 
czynu. Weźmy odrazu przykład re­
alny — Finlandję.

Jest-to państwo niezbyt ludne, nie­
zbyt bogate i tak jak Polska po woj­
nie odrodzone. W układzie sił zbroj­
nych na Bałtyku zajmowało ono 
miejsce bezpośrednio po Polsce. 
Przyjmując ogólny tonnaż okrętów 
wojennych w cyfrach okrągłych, 
będziemy mieli dla Bałtyku — 
Niemcy 165.000 tonn, Rosja So­
wiecka (bez innych mórz) 100.000 
tonn, Szwecja 82.000, Danja 24.000, 
Polska 14.000, Finlandja 8.000, Es- 
tonja 6.000, obecnie, po sprzedaniu 2 
okrętów Peru — tylko 3.000, Łotwa
2.000. Ale ostatnio, w poczuciu ko­
nieczności zabezpieczenia swej wol­
ności morskiej, Finlandja zbudowa­
ła dwa pancerniki obrony wybrze­
ży po 4.000 tonn każdy, uzbrojone w 
działa 254 mm. Stąd jej tonnaż

przeskoczył Polskę, sięgając 16.000 
tonn. A przecież fiński program mor­
ski przewiduje w najbliższym czasie 
jeszcze budowę dwuch kontrtorpe- 
dowców i trzech łodzi podwodnych.

Niech nam więc już żaden z na­
szych defetystów morskich nie opo­
wiada, że jesteśmy zabiedni, że przy­
kłady Francji, Włoch, Holandji, 
Szwecji, czy nawet Turcji lub Jugo- 
sławji są dla nas niemiarodajne, bo 
chodzi tu o państwa „stare". Pomi­
jając już fakt, że powojenna Turcja 
czy Jugosławja różnią się zasadni­
czo strukturą od swoich przedwojen­
nych „poprzedniczek" i porównanie 
znów na naszą niekorzyść, przepro­
wadzić byłoby łatwo — sięgnęliśmy 
jednak umyślnie do Finlandji, by 
podobne zarzuty odeprzeć. Trudno 
nie przypomnieć, że każdy Polak ło­
ży na swoją marynarkę wojenną za­
ledwie 1 zł. 20 gr. rocznie, podczas 
gdy Turek dwa razy tyle, a Jugosło­
wianin trzy razy tyle. Nie potrzebu­
jemy więc wcale sięgać do Wielkiej 
Brytanji, gdzie wysiłek wynosi 50 
złotych na głowę obywatela. Wystar­
czyłoby wysiłek ten zrównać z ju­
gosłowiańskim — a sam budżet ze 
szwedzkim — aby Polska posiadła 
godną wielkiego państwa i koniecz­
ną dla zabezpieczenia naszych inte­
resów morskich flotę wojenną.

Jest jeszcze jeden ważny atut. Po- 
jedyńcze jednostki można oczywiś­
cie budować na stoczniach zagra­
nicznych. Aleć floty zbudować tam 
niepodobna. Na to trzeba już mieć 
własne stocznie i arsenały. A że bu­
dowa okrętów w kraju jest najsku­
teczniejszym sposobem do walki z 
bezrobociem, bo ożywić potrafi 
wszystkie niemal gałęzie przemysłu,
— więc i tu pozorna drożyzna staje 
się w gruncie rzeczy pożyteczną. 
Przecież dzięki swej flocie właśnie
— Niemcy, z trzeciorzędnego ubo­
giego i zadłużonego państwa, stały 
się w ciągu pół wieku potęgą świa­

tową i jednym z najzamożniejszych 
narodów świata.

Rzecz charakterystyczna: W jed- 
nem ze swych przemówień progra­
mowych pewien wybitny urbanista 
powiedział, że na zeuropeizowanie 
Warszawy potrzeba przez szereg lat 
stu miljonów rocznie. Dopiero wów­
czas stolica zyskać może reprezen­
tacyjny wygląd. O tej sprawie po­
ważnie się dyskutuje, szuka pienię­
dzy na ten cel.

Sto miljonów rocznie na zmoder­
nizowanie stolicy! Przychodzi mimo- 
woli na myśl słynne zdanie Moltke- 
go o Kanale Kilońskim: „Zamiast
pchać miljony w kanał, który jest na­
rzędziem pasywnem, wolę budować 
pancerniki. Te bowiem dadzą mi 
władztwo morskie. A kto panuje na 
morzu, panuje nad światem. Wów­
czas będziemy mieli pieniędzy dość 
na zbudowanie nie jednego, ale dzie­
sięciu kanałów".

Czemu u nas dotąd brak nawet po­
ważnej dyskusji nad ustaleniem pro­
gramu budowy floty wojennej? Cze­
mu w różnych projektach budżeto­
wych, finansowych, obliczonych na 
lata, nie porusza się nigdy sprawy 
stoczni i arsenałów, stałych rocz­
nych wydatków na okręty wojenne?

Przecież dopiero lata trwałego 
wysiłku mogą zbudować flotę, która 
postawiłaby Polskę naprawdę w rzę­
dzie potęg świata. Jaka stąd wypły­
nęłaby korzyść ekonomiczna dla na­
rodu, łatwo przewidzieć. No i spokój 
o naszą wolność morską też jest 
chyba coś wart. Przecież sam fakt 
istnienia floty wojennej, bez potrze­
by nawet używania, jej siły, układa 
odpowiednio stosunki między pań­
stwami.

Stare przysłowie mówi, że mary­
narka wojenna kosztuje drogo, ale 
przegrana wojna stokroć więcej. To 
też w naszych warunkach, ilebyśmy 
nie dali na stworzenie floty wojen­
nej, będzie to zawsze bardzo tanio. 
Bo od floty tej zależeć będzie właś­
nie nasza wolność, nasza niepodle- 
lość, nasz dobrobyt.

Wynik, rozpoczętej przez Ligę 
Morską i Kolonjalną zbiórki na F. O. 
M., będzie wyrazem woli społeczeń­
stwa do postawienia sprawy budo­
wy floty wojennej na miejscu naczel- 
nem naszych potrzeb państwowych. 
Ofiarność społeczna na F. O. M. bę­
dzie przejawem dążeń społeczeństwa 
do posiadania siły na morzu, która 
może jedynie zapewnić władanie 
niem.

Cała Polska na budowę „armaty 
wodnej" — oto hasło dnia dzisiej­
szego .



LEGA NAYALE ITALIANA
Sytuacja, w jakiej znalazła się Ital- 

ja po wojnie, pod względem jedno­
stek i zbrojnych sił morskich, była 
rozpaczliwa. Pozostał i ocalał tylko 
materjał, który przetrwał zawieruchę 
wojenną i nie był narażony na ataki 
niemieckich łodzi podwodnych, ope­
rujących na wszystkich morzach. Za­
miast przystąpić odrazu po woj­
nie do rekonstruowania statków 
uszkodzonych, oraz budowy no­
wych, zajął rząd włoski stano­
wisko wyczekujące i zdobył się 
w ciągu 4 lat na zbudowanie zaled­
wie trzech kontrtorpedowców. Po­
mijając pięć statków wojennych i kil­
ku kontrtorpedowców, zdatnych do 
użytku, nie miała marynarka włoska 
w r. 1922 literalnie ani jednego okrę­
tu, zdatnego chociażby do obrony 
wybrzeży. Wobec szerzącej się w 
kraju anarchji, wobec przeświadcze­
nia, że jedyną powojenną bronią, za­
sługującą na udoskonalenie — są ło­
dzie podwodne i samoloty — poszła 
marynarka jakby w zapomnienie. 
Większość członków rządu, więk- 

•szość posłów i senatorów wyraziła 
zdanie, że na budowę okrętów szko­
da każdego grosza.

W takiej to przełomowej chwili 
zaczęła działać „Lega Navale“, do­
magająca się budowy chociażby jed­
nego wojennego statku. Rząd włoski 
na takie nawoływania wogóle nie rea­
gował. Dopiero wtedy, gdy u steru 
państwa stanął Mussolini, uwzględ­
niono wszystkie postulaty Ligi i przy­
stąpiono do przyśpieszonej budowy 
statków najrozmaitszego typu i roz­
maitej wielkości. Już w rok po po­
wstaniu faszystowskiego regime‘u 
zbudowano potężny statek „T r i e- 
s t e“. Kolejno rozwija się konstruk­
cja okrętów tak szybkiem tempie, że 
już w dziesięciolecie faszyzmu 
szczycą się Włochy zbudowaniem 
15 nowych wielkich i średnich krą­
żowników, 30 kontrtorpedowców, 15 
torpedowców, 15 łodzi podwodnych 
i 4 okrętów linjowych. Włochy nie 
zadowoliły się takim dorobkiem — 
raczej przeciwnie. Plany marynarki 
włoskiej i projekty Ligi graniczą nie­
mal z absurdem — bo wzorują się 
już nie na Francji, lecz na Anglji.

Chcąc sprostać olbrzymim zapo­
trzebowaniom i zrealizować zakre­
ślone na tak szeroką skalę zamierze­
nia — przystąpili Włosi do rozbudo­
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wania stoczni, oraz warsztatów bu­
dowy okrętów, dzięki czemu stocznie 
włoskie budują statki nietylko dla 
własnego kraju, ale i dla wielu 
państw zagranicznych. W r. 1932 i 
1933 skończono budowę dwóch krą­
żowników dla Argentyny, czterech 
kontrtorpedowców dla Grecji, czte­
rech kontrtorpedowców dla Turcji, 
dwóch dla Rumunji, większego krą­
żownika dla Portugalji i innych 
państw. Stocznie włoskie wyspecja­
lizowały się zwłaszcza w budowie ło­
dzi podwodnych i otrzymały liczne 
zamówienia z Rumunji ,Turcji i Bra­
zylii.

Faszystowska Liga Morska dąży 
nietylko do wzmocnienia marynarki 
wojennej, lecz stara się podnieść 
również do największej potęgi stan 
marynarki handlowej.

Handlowa marynarka włoska znaj­
dowała się po wojnie w podobnie 
rozpaczliwym stanie, jak marynarka 
wojenna.

Nadomiar złego, niemal każdą wy­
prawę zamorską, każdą podróż po­
przedzały strajki, bunty, sabotaże.

.Wszelkie te anomalje usunięto nad-



zwyczaj szybko, dzięki zbiorowej ak­
cji wszystkich członków Ligi. W cią­
gu niespełna trzech miesięcy zapro­
wadzono na okrętach włoskich wzo­
rowy ład i porządek, obostrzono dy­
scyplinę, pousuwano jednostki, trwa­
jące w oporze, a jednocześnie przy­
stąpiono do wycofywania starych 
oraz do budowy nowych okrętów.

Jeżeli przejrzymy statystykę ostat­
nich trzynastu lat, zauważymy, że 
we Włoszech opuszczano rok rocznie 
na wody najrozmaitsze potężne stat­
ki pasażerskie i transportowe. Zbu­
dowano, żeby wymienić tylko naj­
większe — „Conte Grandę" o pojem­
ności 26.000 ton, „Roma" i „Augus- 
tus“ o pojemności 32.000 ton każdy, 
„Saturnia" i „Vulcania“ o poj. 25.000 
ton.

Z pośród statków pasażerskich za­
sługuje na uwagę przedewszystkiem 
olbrzym „Rex“, mający 51.000 ton, 
a zatem nie o wiele co mniejszy od 
dawnego niemieckiego „Bismarcka", 
a obecnego amerykańskiego „Levia- 
tliana". Włosi mogą poszczycić się 
ponadto tern, że przy poparciu roz- 
agitowanej przez „Ligę" ludności, 
zbudowali w ciągu ostatnich kilku lat 
pasażerskie statki „Conte di Savoia“,
0 pojemności 48.000 ton, „Neptunię"
1 „Oceanję" po 20.000 ton każdy.

Brzmi to może jak paradoks, a jed­
nak jest to fakt, poparty szeregiem 
cyfr i zestawień Ligi Morskiej (Lega 
Ńavale), stwierdzający, że stocznie 
włoskie doszły do największego roz­
kwitu tylko dzięki poparciu narodu 
oraz wspólnym wysiłkom wszelkich 
czynników, działających dla dobra 
państwa.

Zarząd Ligi Morskiej w Italji, zda­
jąc sobie sprawę,, że należy podnieść 
nietylko ducha marynarzy, pełniących 
służbę na statkach wojennych, ale i za­
prawić ich fizycznie do ciężkiego za­
wodu — wszedł w porozumienie z 
dowództwem marynarki w sprawie 
otwarcia specjalnych zawodowych 
szkół morskich. Dzięki temu porozu­
mieniu przekształcono istniejącą już 
Akademję morską na specjalny Uni­
wersytet, w którym kształcą się nie 
tylko przyszli oficerowie statków wo­
jennych, lecz również oficerowie 
innych rodzajów broni. Główny na­
cisk kładzie się, oczywiście, na wy­
szkolenie morskie i na wzbudzenie 
umiłowania morza. Liga faszystowska 
wychodzi tu z założenia, że dużo 
studentów poświęci się po opuszcze­
niu uniwersytetu karjerze w mary­
narce handlowej. Rzecz prosta, że 
tacy oficerowie statków handlowych 
mogą w razie potrzeby być zużyci w 
służbie na statkach wojennych.
- Po ukończeniu wyżej wymienione­
go uniwersytetu, przechodzi część 
studentów na przeszkolenie technicz­
ne w Wojennym Intytucie Marynarki 
Wojennej w Livorno. W lnstytutcie 
tym uczą się przyszli oficerowie pro­
wadzić okręty, obznajmiają się ze 
strategją i taktyką wojenną, pełnią 
służbę na łodziach podwodnych i t. d.

Liga Morska zmierza od dawien 
dawna do założenia gdzieś na wy­
brzeżu dla dorastającej młodzieży 
szkoły, zaprawiającej do morskiego 
i marynarskiego zawodu. Szkoła ta­
ka powstała w Pola i połączona jest 
z internatem, w którym przebywa 
stale 2.000 wychowanków. Rok rocz­
nie odbywają się ponadto specjalne 
kursy dla 2.800 marynarzy oraz 250 
podoficerów marynarki wojennej. To 
wspólne wychowywanie podrastają- 
cej młodzieży,- rekrutujących się ze 
wszelkich warstw społeczeństwa 
włoskiego i pochodzącej z najrozma­
itszych części kraju, to wspólne za­
prawianie się w pracy fizycznej, w 
kształceniu się i ćwiczeniu pod okiem 
oficerów marynarki — wydaje nad­
zwyczaj dodatnie rezultaty i przyczy­
nia się do szerzenia idei morskiej. Na 
uwagę zasługuje fakt, że wychowan­
kowie szkoły w Pola przechodzą obo­
wiązkowe ćwiczenia na żaglowcach 
szkolnych, oraz na dwóch „schoone- 
rach". Dowództwo marynarki wycho­
dzi tu z całkiem słusznego założenia, 
że żaglowce wyrabiają odwagę, roz­
wagę .szybką i stanowczą decyzję 
odpowiedzialności, karności, wytrwa­
łość oraz zahartowane nietylko du­
cha, ale i ciała.

Oto mniej więcej obraz tego, co 
Liga zdziałała w czasie rządów fa­
szystowskich w zakresie rozbudowy 
marynarki oraz przysposobienia ma­
teriału ludzkiego, mającego obsługi­
wać stale wzrastającą ilość okrętów 
wojennych i handlowych^

Przejdźmy teraz do spraw organi­
zacyjnych Ligi. Przedewszystkiem je­
dno: członkiem Ligi może być każ­
dy obywatel państwa, zamieszkujący 
w kraju lub zagranicą, bez różnicy 
pici. Ponadto mogą być członkiem 
Ligi wszelkie zakłady państwowe, 
instytucje o prawach państwowych, 
prowincje — jako takie — miasta, 
gminy, federacje, związki, stowarzy­
szenia, syndykaty, szkoły i zakłady 
publiczne. Wychodząc z założenia, że 
opodatkowanie minimalne — jak naj­
większej liczby obywateli państwa, 
przysporzy Lidze dużo dochodów, 
mając ponadto na uwadze,, że tylko 
przy pomocy kapitału, zebranego 
przez Ligę, można będzie zrealizować 
gigantyczny plan rozbudowy mary-

W  powrotnej drodze.

narki, — wprowadzono system ścią­
gania wśród ludności składek dobro­
wolnych po 20 centesymów mie­
sięcznie. Od płacenia tej minimalnej 
kwoty nie uchyla się prawie żaden 
obywatel kraju, to też Lega Navale 
zbiera tą drogą miesięcznie 8—9 milj. 
lirów, czyli przeszło 100 milj rocz­
nie.

Oprócz tego miesięcznego opodat­
kowania dobrowolnego istnieje za­
dziwiająca ofiarność, przybierająca 
ostatniemi czasy charakter masowy 
i żywiołowy. W prowincjach rozwija 
się planowa akcja na rzecz floty w 
ten sposób, że każda instytucja, za­
trudniająca większą ilość robotników, 
czy pracowników umysłowych, prze­
prowadza pewnego rodzaju rywaliza­
cję w zbieraniu funduszów. Nie cho­
dzi tu oczywiście o większe ofiary, 
któreby obciążyły skromne budżety 
ludzi, żyjących z pracy zarobkowej, 
lecz nieraz tylko o ofiary groszowe, 
zbierane masowo i regularnie w cią­
gu dłuższego okresu. System taki u- 
ważany jest za idealny, gdyż mimo 
działania i grania na ambicji, mimo 
wzajemnej rywalizacji, nie prowadzi 
on do rozpraszania akcji, żadna in­
stytucja nie działa tu oderwanie i o 
własnych siłach, lecz podporządko­
wana jest Lidze, która, koncentruje 
wszystkie fundusze.

Każdy członek Lega Navale ma 
prawo korzystania ze specjalnych 
przywilejów, czy to odnośnie do ulg 
na statkach, odbywających podróże 
po wodach włoskich, czy to do zaku­
pu łodzi, żaglowców i t. d., czy też 
wreszcie co do nabywania na łagod­
nych warunkach specjalnego, przepi­
sowego umundurowania dla człon­
ków Ligi. Lega Navale zawiera spe­
cjalne umowy z rozmaitemi przedsię­
biorstwami żeglugoweiry, na podsta­
wie których członkowie Ligi mo­
gą korzystać z t. zw. podróży instruk- 
cyjnych. Członków Ligi, odbywają­
cych instrukcyjne podróże na stat­
kach handlowych (cargoboats) trak­
tuje się narówni z oficerami, daje im 
się to samo, pełne utrzymanie i wy­
żywienie. W rzadkich tylko wypad­
kach pobierane są minimalne opłaty.

Takie gratisowe podróże zarezer­
wowane są zazwyczaj dla studentów, 
pochodzących z głębi kraju, aby 
przyzwyczaić ich do surowego trybu 
życia, obeznać z handlem i zakresem 
pracy już to na samym statku, już to 
w zagranicznych portach mor­
skich. Członek Ligi, korzystają­
cy z gratisowej podróży, musi 
podporządkować się regulamino­
wi i dyscyplinie, obowiązującym 
załogę. Po ukończeniu podróży 
zobowiązani są członkowie Ligi, ko­
rzystający z ulg, do złożenia dokład­
nego raportu i obszernego opisu wra­
żeń z załączeniem fotografji, rysun­
ków, szkiców i t d. Inicjatywa, po­
wzięta w kierunku udostępnienia te­
go rodzaju podróży jak największej, 
liczbie członków Ligi, rozwija się sta­
le i daje jak najlepsze rezultaty.



STANISŁAW ZIELIŃSKI

INSTYTUT MORSKI I KOLONJALNY
Sprawy morskie trzeba poznać 

gruntownie; aby je poznać musimy 
je badać; aby badać — musimy 
stworzyć warsztaty dla tych badań.

Odczucie konieczności stworzenia 
takich warsztatów istnieje od same­
go zarania wskrzeszenia Polski i za­
znaczyło się w ciągu ostatnich lat 
powstaniem instytucyj w pewnej 
mierze i częściowo wypełniających 
braki, że wspomnę „Instytut Bałtyc- 
ki“, głównie sprawom Pomorza po­
święcony i spełniający znakomicie 
ten dział ogólnego zadania, którego 
całokształt obejmuje projekt znako­
mitego uczonego, b. rektora Uniwer­
sytetu Poznańskiego, profesora Sta­
nisława Pawłowskiego.

Jest to „Instytut Morski i Kolo- 
njalny“. Projekt, tułający się do tej 
pory w różnych artykułach i poga­
dankach, przez sprecyzowanie go i 
ujęcie w konkretne formy orga­
nizacyjne, przez człowieka tak 
kompetentnego, a przytem entu­
zjastę sprawy, zaczyna przybierać 
kształty realne. Profesor Pawłowski 
nie poprzestał bowiem na monologu, 
lecz wyszedł z konkretnym planem 
na forum publiczne, rozwinął swą 
myśl na zjeżdzie prezesów okręgów 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej dn. 8 gru­
dnia 1933 r. w Gdyni, oraz zaproszo­
ny przez Zarząd Główny Ligi M. i K., 
w referacie, wygłoszonym w Lidze 
M. i K. w lutym r. b.

Instytut Morski i Kolonjalny przy 
Lidze M. i K. ma na celu „szerzenie 
wśród społeczeństwa wiedzy o mo­
rzu i o terenach kolonizacyjnych pol­
skich oraz organizowanie i popiera­
nie badań naukowych nad morzem i 
nad terenami kolonizacyjnemi“. Oto 
cel Instytutu w ujęciu prof. Pawłow­
skiego.

Do zrealizowania powyższego ce­
lu mają służyć następujące środki:

1. popularne wykłady:
a) o morzu i o zagadnieniach z 

morzem związanych jak oceanogra­
fa , geografja mórz, żegluga i wo- 
góle komunikacja morska, handel 
morski, marynarka wojenna, porty, 
historja odkryć i badań i t. p. ze 
szczególnem uwzględnieniem Bałty­
ku, Gdyni i handlu polskiego;

b) popularne wykłady o terenach 
kolonjalnych i zagadnieniach koloni­
zacyjnych wogóle: badania przyro­
dy, geografji tych terenów, stosun­
ki etnograficzne, ekonomiczne, socjal­
ne i polityczne (ze szczególnem u- 
względnieniem tych terenów, w któ­
rych ma się skoncentrować akcja ko- 
lonizacyjna polska);

2. wydawnictwa popularne w za­
kresie morza i w zakresie zagadnień 
kolonjalnych:

a) o charakterze ogólnym,
b) o charakterze praktycznym, 

któreby zawierały wiadomości po­
trzebne naszym kupcom, inżynierom

i szerszej publiczności, stała wysta­
wa, lub

3. stałe muzeum morskie, przystęp­
ne dla publiczności, a zawierające 
okazy fauny, flory, pokazy instrumen­
tów oceanograficznych, rodzajów 
statków, portów, mapy, wykresy gra­
ficzne, ilustracje, obrazy krajobrazu 
nadmorskiego, bitew morskich, wiel­
kich żeglarzy i odkrywców i t. p.;

4. bibljoteka morska i kolonjalna, 
dostępna dla publiczności, uwzględ­
niająca przedewszystkiem rzeczy pol­
skie i Polskę obchodzące, a obejmu­
jąca zarówno książki, jak mapy, 
atlasy i materjały ilustracyjne;

5. popieranie podróży naukowych 
lub rekonesansów jednostek w spra­
wach morskich lub kolonizacyjnych;

6. organizowanie lub popieranie 
wypraw naukowych na morze lub do 
krain kolonjalnych.

7. wydawanie prac ściśle nauko­
wych (wyników badań, raportów po­
dróżników, map, materjałów i t. p.);

8. organizowanie w porze zimowej 
kursów naukowych i oceanografji 
ogólnej oraz geografji mórz i tere­
nów kolonjalnych, zarówno ogólno­
kształcących jak i kursów praktycz­
nych np. dla pionierów kolonjalnych;

9. przygotowanie opinji w spra­
wach dotyczących zagadnień mor. 
skich i kolonjalnych na żądanie władz 
państwowych, organów Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej, lub instytucyj uży­
teczności publicznej;

10. udzielanie nagród za prace lub 
rozpisywanie konkursów;

11. Udzielanie stypendjów młodym 
adeptom nauki na wyjazd do insty­
tutów oceanograficznych, lub kolo­
njalnych.

Projektowane w powyższym pla­
nie prof. Pawłowskiego muzeum wy­
obrażam sobie, jak o tern już dawniej 
pisałem, nietylko jako muzeum po­
kazowe, wystawę, mającą za zada­
nie zaspookjenie ciekawości szero­
kich mas, lecz głównie jako labora­
torium, jako warsztat pracy dla ba­
daczy spraw morskich i kolonjalnych 
i tak tę sprawę rozumie prof. Pa­
włowski. Rozszerzając ujętą w zwię­
złych zdaniach sprawę owego mu­
zeum dodałbym, iż muzeum to win­
no gromadzić okazy, wykresy, sta­
tystyki etc., dające pogląd na Jiistorję 
i stan obecny oraz stosunki nietylko 
na terenach dotychczasowego osad­
nictwa naszego, ale także w krajach, 
które mogą wchodzić w grę, jako te­
reny naszej kolonizacji lub eksploa­
tacji kolonjalnej wzgl. ewentualnych 
kolonij mandatowych polskich. Mu­
zeum to winno zatem obejmować da­
ne, odnoszące się do rozmieszczenia 
Polaków w poszczególnych krajach 
głównie zamorskich, do historji osad­
nictwa, stosunków społecznych i t.d. 
w kolonjach, uwarstwowienia naszej 
emigracji; dalej pamiątki po emigran­

tach, podróżnikach, eksploatatorach 
etc., dokumenty emigracyjne i t. po­
dobne. Dział współczesny winien o- 
bejmować okazy muzealne, dotyczące 
krajów zamorskich z wszystkich dzie­
dzin (zoologja, botanika, przemysł 
krajowy, rolnictwo, medycyna tropi­
kalna i t. p.) i winien być tak skon­
struowany, aby równocześnie instru­
ować o całokształcie zagadnień tak 
terytorjalnie (Brazylja, Stany Zje. 
dnoczone, Afryka i t. d. ew. z, pod­
działami) jak również zagadnieniami: 
liczebność, nasilenie emigracji, sto­
sunki gospodarcze, rolnicze, przemy­
słowe wśród emigrantów obcych i 
polskich, szkolnictwo, organizacje 
polskie, warunki klimatyczne i zdro­
wotne i t. p.

Grunt do powstania Instytutu, pro­
jektowanego przez prof. Pawłowskie­
go, jest w pewnych działach ponie­
kąd przygotowany. Tak np. tworzy 
się już, w myśl uchwał ostatnich 
dwóch Zjazdów Ligi w 1932 i 1933, 
jeden z najważniejszych istotnych 
działów projektowanego instytutu, 
mianowicie centralna bibljoteka mor­
ska i kolonjalna. Dziś badacz zagad­
nień morskich i kolonjalnych niema 
w Warszawie, ani gdziekolwiek w 
Polsce bibljoteki, w którejby znalazł 
potrzebne materjały do pracy: książ­
ki, czasopisma wszelakiego rodzaju 
druki, mapy archiwalja i t. p. Bibljo­
teki instytucyj i organizacyj, zajmu­
jących się kwestjami morskiemi, wy- 
chodźczemi i kolońjalnemi, posiadają, 
rozrzucone nikłe zbiory; niema bi­
bljoteki naukowej, któraby systema­
tycznie gromadziła odpowiednie ma­
terjały. Żaden z księgozbiorów od­
dzielnie nie daje odpowiedniego war­
sztatu ani dla pracownika naukowe­
go ani dla osób poszukujących ma- 
terjału do użytku doraźnego. Liga 
Morska i Kolonjalna, postanowiwszy 
zmienić ten stan rzeczy, przystąpiła 
do tworzenia bibljoteki w początku 
roku bieżącego. Już dziś zaczątek 
centralnej bibljoteki morskiej i kolo­
njalnej przy Lidze liczy, obok pewnej 
ilości rękopisów, około tysiąca to­
mów książek j 100 czasopism (kilka­
set roczników) oprawionych i skata­
logowanych, a są to dopiero początki. 
Tworząca się bibljoteka wejdzie nie­
wątpliwie w skład przyszłego Insty­
tutu zwłaszcza, że oprócz tego za­
lążku wielkiej bibljoteki centralnej 
Liga posiada jeszcze do własnego u- 
żytku bibljotekę podręczną, dostęp­
ną dla wszystkich członków organi­
zacji.

Tak więc podstawowy warsztat 
prapy przyszłego Instytutu — bibljo­
teka, jest już zapoczątkowana.

Istnieje również zalążek muzeum, 
gdyż równocześnie z gromadzeniem 
druków, gromadzone są w Lidze oka­
zy muzealne. W tej dziedzinie je­
dnak szerszej akcji nie rozwija się



narazie, ze względów na brak po­
mieszczenia odpowiedniego okazów.

Sumienna praca, naukowa w jakiej­
kolwiek dziedzinie bez istnienia bi- 
bljografji danej dziedziny jest nie­
zmiernie utrudniona. Do spraw mor­
skich imigracyjno - kolonjalnych nie 
posiadamy dotąd bibljografji, są tyl­
ko drobne przyczynki.

Jednak i o zaspokojeniu tej waż­
nej potrzeby pomyślano w łonie Li­
gi. Od kilku Jat opracowuje się pol­
ską bibljografję morską. Bibljograf- 
ja ta, w której zarejestrowano dotąd 
przeszło 7000 tytułów druków za 
czas od XVI w. po rok 1933 włącz­
nie, obejmuje następujące główne 
działy: Sprawy morskie: ogólnie do­
stęp do morza, rozbudowa, rozwój, 
obrona, działania na morzu, i t. p.;

W PUCKU -
Korzystając z wielkich udogodnień, 

jakie przysługują członkom Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej, wybrałam się do 
Gdyni jedną ze specjalnych wycie­
czek popularnych, urządzanych przez 
ruchliwy „Związek Pionierów L. M.
K.“ w Warszawie. Wycieczki te, 
bardzo zresztą dogodne i tanie, ma­
ją ogromne znaczenie propagando­
we, gdyż zapoznają i zbliżają nasze 
społeczeństwo do morza. Trudno so­
bie wyobrazić radość i entuzjazm 

wycieczkowiczów na widok to spo­
kojnego, to spienionego i groźnego 
n a s z e g o  morza — na widok róż­
nej wielkości i rodzaju statków, urzą­
dzeń portowych w Gdyni i na He­
lu — nowoczesnych plaż, na których 
życie wre i kipi, jak gdyby nie istniał 
kryzys. Dziwi się przeciętny śmier­
telnik, jak Gdynia zmieniła’ szatę w 
ostatnich kilku latach — jak na miej­
scu zwykłej wioski rybackiej stwo­
rzono potężny port morski, przez któ­
ry utrzymujemy kontakt z całym 
światem.

Mnie jako pilotkę interesują na 
morzu przedewszystkiem okręty i 
wodnopłatowce. Dzięki niezwykłej 
uprzejmości i zrozumieniu Kierowni­
ctwa Marynarki Wojennej, które ze­
zwoliło mi na dłuższy pobyt w por­
cie Dywizjonu Morskiego Lotnictwa 
w Pucku, oderwałam się od wyciecz­
ki w Gdyni, udając się na zwiedze­
nie kolebki naszego lotnictwa mor­
skiego.

Wszędzie w drodze, gdzie sięgnę 
okiem, napotykam przepiękne wido­
ki, zaś od strony Rzucewa nie mogę 
oczu oderwać od wspaniałej panora­
my. W wonnem wiosennem powie­
trzu wśród zieleni drzew, zarysowu­
ją się przede mną kontury historycz­
nego puckiego kościoła, dookoła ktć- 
1 ego przytulają się domki, domy i 
ogrody. Piękny maleńki park tuż 
nad zatoką i okalający zatokę brzeg 
morski jest prawdziwą ozdobą Puc­

porty polskie; morze (oceanografja, 
rybactwo, handel morski etc.); że­
gluga i komunikacja; Pomorze z 
Gdańskiem i Prusy Książęce; karto- 
grafja; literatura, beletrystyka, bi- 
bljografja.

Równocześnie z morską opracowu­
je się polską bibljografję migracyjną, 
w której zarejestrowano dotąd oko­
ło 20.000 tytułów. Bibljografja ta o- 
bejmuje sprawy migracyjne, koloni- 
zacyjne, kolonjalne i podróżnictwo.

Tak tworząca się bibljoteka jak o- 
pracowywane bibljografję są niezbę- 
dnemi podstawowemi pomocami, któ­
re tworzący się Instytut już zastaje 
i który mu umożliwia odrazu „rusze­
nie z miejsca".

Prof. Pawłowski, zaproszony przez 
Zarząd Główny L. M. i K. do zazna­

jomienia z projektem Instytutu szer­
szego grona specjalistów, przedsta­
wiwszy wyżej omówione cele i zada­
nia Instytutu Morskiego i Kolonjalne- 
go, podał równocześnie konkretny 
plan organizacji „Instytutu", jako za­
kładu i autonomicznego organu Li­
gi Morskiej i Kolonjalnej, który to 
pian podlega obecnie rozważaniu 
władz naszej organizacji.

Należy się wdzięczność p. profeso­
rowi Pawłowskiemu, że nadał pro­
jektowi Instytutu konkretne formy i z 
pozytywnym planem wystąpił na fo­
rum publiczne. Przyjęcie, jakiego do­
znały wywody p. prof. Pawłowskie­
go, oraz zajęcie się sprawą przez wła­
dze Ligi daje rękojmię, że projekt 
prof. Pawłowskiego nie pozostanie 
projektem na papierze.

MARJA WARDASÓWNA

U LOTNIKÓW

W o d n o p la to w iec  ru sza  nad B a łty k .

ka, a wiciok jaki roztacza się stąd 
na półwysep Hel, budzi ciche upo­
jenie i ko: swym widokiem nadwyrę­
żone nerwy.

Same miasto Puck stanowi swoim 
spokojem dziwny kontrast z innemi 
ruchliwemi miastami i osiedlami wy­
brzeża. Nie zarzucają tu kotwic 
wielkie okręty — nie skrzypią po­
tężne żórawie, nie słychać nawoły­
wań tragarzy i marynarzy. Ani luk­
susowe jachty, ani inne mniejsze pa­
rowce nie wyrzucają tu na brzeg tłu­
mu podróżnych i letników, gdyż za­
biera ich zachłanna Gdynia, Jastar­
nia i Hel, stając się głównymi ośrod­
kami życia całego wybrzeża. Przy­
stań tutejszą ożywiają zato liczne 

łodzie i kutry rybackie, motorówki i 
żaglowce. Czasami przybijają tu na 
krótszy postój okręty wycieczkowe 
marynarki polskiej, by gwarem zwie­
dzających i gwizdem sygnałów choć 
na chwilę ożywić ten największy 
niegdyś i najruchliwszy na naszem 
wybrzeżu port okrętowy i pobudzić 
do żywszego ruchu.Zato dla osób szu­
kających ciszy i wytchnienia, stano­
wi Puck idealną przystań. Dowódz­

two Morskiego Dywizjonu Lotnicze­
go odnajduję łatwo po warkocie sil­
ników, unoszących się nad zatoką, 
zwaną małem morzem, hydroplanów.

Lotnictwo morskie, bez którego nie 
można sobie dziś wyobrazić żadnych 
poważniejszych działań wojennych 
na morzu, datuję się cd roku 
1920 — jakże jednak mało znane jest 
ogółowi społeczeństwa ze swoich 
wartości i poczynań. A wszak o- 
brona naszego morza w przyszłości 
w dużej mierze będzie uzależniona od 
sprawnego sprzętu i personelu lot­
niczego. Nic też dziwnego, że skwa­
pliwie wykorzystałem swój urlop dla 
uzupełnienia swych skromnych wia­
domości o lotnictwie morskim.

Niezwykły zapał, sumienne pojmo­
wanie obowiązków, a przedewszyst- 
kjem umiłowanie lotnictwa morskie­
go przez personel latający Dywizjo­
nu Lotniczego sprawia, że może się 
ono poszczycić poważnenii na tern 
polu sukcesami i doświadczenia­
mi. Po Niemcach otrzymano tu han­
gary, kilka starych hydroplanów i 
lotnisko, które ze względu na swoje 
wilgotne, torfiaste podłoże i bliskość



morza, jest dla ciężkich samolotów 
lądowych w okresie deszczów trudne 
do startu. Za to lekkie sportowe 
maszyny lądowe chętnie korzystają 
z tego lotniska, jak to miałam moż­
ność stwierdzić, gdy zgrabny samo­
locik Moth hr. Skórzewskiego, uzy­
skujący szereg nagród, osiadł lekko 
jak piórko na lotnisku. Aparat ten, 
posiadając składane skrzydła, zajmu­
je w hangarze niewiele miejsca.

Uprzejmy dowódca Dywizjonu, ko­
mandor Szystowski ze swym adjutan- 
tem por. Metzgerem, świechowskim

i Kawką objaśniają i pokazują hy- 
droplany — stare i nowe.

Ruchliwy Morski Dywizjon Lotni­
czy pozostaje w żywych stosunkach 
z zagramczricm lotnictwem morskiem 
i ostatniemi czasy gościł u siebie 
reprezentacje z Włoch, Francji, 
Anglii i Łotwy. Gdyby nie konie­
czność daleko sięgających oszczędno­
ści, urządzaliby nasi dzielni lotnicy 
morscy, — Bóg wie — jakie wypra­
wy, do jakich rwie się ich dusza.

Bo też nasze lotnictwo morskie w 
niczem nie chce ustępować lądowe­
mu.

Wdzięczna za zdobycie ciekawych 
wiadomości z dziedziny lotnictwa 
marskiego i pełna zachwytu dla pięk­
na i potęgi żywiołu morskiego, że­
gnam l żalem ten spokojny i uroczy 
dla mnie zakątek wybrzeża. Wśród 
rozważań nad wielkiemi planami, ja­
kie zakreśliła przed sobą Liga Mor­
ska i Kolonjalna dla rozbudowy sil­
nej polskiej floty handlowej i wojen­
nej, wracam do stolicy pokrzepiona 
moralnie i fizycznie a zarazem pełna 
dumy z naszych poczynań na morzu.

POLSKA
DR. STANISŁAW OLESZA

BANDERA NA PÓŁNOCY
Czternaście lat minęło w paździer­

niku 1933 roku od chwili, gdy szczu­
pła garstka żołnierzy Polaków dą­
żyła. przez Ocean Lodowaty do da­
lekiej Ojczyzny. Przed dwoma la­
ty polska bandera na statku Polonia 
dotarła do najdalej na północ wy­
suniętego cypla Europy — Nordcapu. 
Dużo się wtedy pisało, iż poraź 
pierwszy barwy polskie przekroczy­
ły koło podbiegunowe, iż poraź 
pierwszy Polacy wolnej Ojczyzny o- 
minęli przylądek Nordcap. Nie jesi 
to ścisłe, i dlatego dzielę się z czy­
telnikami „Morza“ wspomnieniami, 
które tak żywo stoją mi w pamięci, 
chciałbym im dać obraz tego, co 
przeżyliśmy przed 14-tu laty.

Mieszkałem wówczas w Atchan- 
gielsku nad Białeni morzem, w mie­
ście, w którem powstał zawią­
zek armji gen. Hallera. Dopiero 
bowiem po zorganizowaniu ze 
szczupłej garstki Polaków z całej 
Rosji oddziału zwanego Murmań­
skim, gen. Haller przez Archangielsk 
udał się do Francji, aby stworzyć 
tam potężną „błękitną1* armję, która 
tak wielką rolę odegrała w dziejach 
odrodzonej Polski. Nie będę opisy­
wał historji Murmańskiego oddziału, 
tern bardziej, że już ś. p. Małaczewski 
dał w swych nowelach zatytułowa­
nych „Koń na wzgórzu** kilka kapi­
talnych epizodów, owianych czarem 
prawdziwej poezji i miłości Ojczyzny.

Północ Rosji była w tym okresie 
okupowana przez koalicję, narówni 
z nią walczyli i Polacy. Nadeszła je­
sień 1919 roku. Przedsięwzięcie, za­
krojone na wielką skalę, a mające za 
zadanie zdławienie bolszewizmu, nie 
udało się — koalicja zaczęła wyco­
fywać swe wojska. Jednym z osta­
tnich oddziałów, opuszczających Ar­
changielsk był oddział Murmańczy- 
ków.

Od kilku dni byliśmy spakowani, 
czekano tylko na rozkaz.

Nareszcie nadszedł ów upragniony 
dzień wyjazdu. Dzika radość ogar­
nęła cały oddział; przecież cały sze­
reg żołnierzy od lat już nie tylko, że 
nie widział swych najbliższych, ale 
nawet nie mieli o nich żadnych wia­
domości; przecież wielu z nich na po­
czątku wojny dostało się do niewoli

rosyjskiej i w zapadłych dziurach 
Syberji latami czekali na zmianę swe­
go losu, a tu za miesiąc, może trochę 
dłużej i będziemy już w Ojczyźnie.

Chłopcy poszaleli z radości ,a po­
nieważ mieliśmy spory zapasik róż-

się okazywał jakąś skrzynią lub klo­
cem. Byliśmy podczas całej podró­
ży stale w ostrem pogotowiu, przy­
najmniej dwa razy dziennie był fał­
szywy alarm, musieliśmy wtedy w 
przeciągu paru minut być na pokła­

Z ojczyzny I: a juka.

nych trunków, humorek więc był 
boski. O 6-ej rano, przy śpiewie „Je­
szcze Polska nie zginęła** załadowa­
no nas wraz z nieodstępną towarzysz­
ką białą niedźwiedzicą Baśką, na du­
ży holownik, aby przewieźć na duży 
transatlantyk. „Toloa“, zakotwiczony 
na pełnem morzu. Wywiesiliśmy na 
rufie polską banderę i z wesołym 
śpiewem ruszyliśmy w drogę. Po po­
łudniu byliśmy już na okręcie, a wie­
czorem płynęliśmy pełną parą ku da­
lekiej, dla mnie nieznanej Ojczyźnie.

Podróż morska w 1919 roku nie 
należała do rzeczy bezpiecznych, mo­
rze było wówczas usiane pływające- 
mi minami, to też po wyjściu na o- 
cean Lodowaty okręt posuwał się no­
cami z największą ostrożnością z za- 
palonemi reflektorami, skrzętnie omi­
jając każdy przedmiot, który często

dzie w pasach ratunkowych, które 
trzymaliśmy zawsze w hamaku pod 
głową.

Był to piąty dzień podróży. Ocean 
był idealnie spokojny, w oddali 
widoczne były skaliste brzegi Nor- 
wegji. Powoli słońce opuszczało się 
na horyzoncie, z drugiej strony uka­
zał się księżyc. Widok był cza- 
rowny jak z bajki. Okręt posuwał 
się w takiej odległość od brzegu, iż 
można było zupełnie dokładnie roz­
różnić skaliste złomy brzegów, szcze­
gólnie cudnie wyglądały ośnieżone 
szczyty, skrzące się jak najdroższe 
brylanty w poświacie księżyca.

Pokład był prawie pusty, większa 
część żołnierzy już zeszła na dół. Ci­
sza i ten cudny urok przyrody zu­
pełnie mnie rozmarzył, oparłem się 
o burtę i zamyśliłem się. Óto jestem



polskim żołnierzem, tej Polski, której 
nigdy w swojem życiu nie widziałem, 
ale którą nauczyłem się kochać już 
od dzieciństwa. Dziwny jakiś smutek 
mnie ogarnął, pewien lęk przed nie- 
znanem ścisnął mojem sercem. Wtem 
energiczne uderzenie spadło na moje 
plecy i wesoły głos mego serdeczne­
go kompana Kostka M. wyrwał mnie 
z zadumy. „Staszek, chodź tu do nas, 
chłopcy rżną w oczko, aż się kurzy". 
Jakby mnie ktp oblał zimną wodą, 
urok prysnął, spojrzałem na zegarek 
— już późno ,trzeba iść. Rzuciłem 
jeszcze okiem na roztaczający się 

widok i zeszedłem na dół. Praca tam 
wrzała. W obłokach dymu tytonio­
wego odchodziło „oczko". Kieszenie 
nasze były niezgorzej wypchane róż- 
nemi banknotami, bo poczynając od 
carskich i kierenek, nie jeden wiózł 
sobie zapasik w funtach angielskich, 
gra więc była wysoka.

Przysiadłem się do stołu, fachowe 
wyrazy gęsto były przeplatane soczy- 
stemi przekleństwami w różnych ję­
zykach. Szanujący się żołnierz i to 
taki, który przeszedł piekło bolszewji, 
umie kląć i to we wszystkich języ­
kach; okazji do nauczenia się tego 
kunsztu nie brakowało, bo na fron­
cie sąsiadowaliśmy z Francuzami, 
Anglikami, Amerykanami, a nawet 

było trochę Włochów. Prym w tej 
konwersacji wiódł oczywiście język 
rosyjski, gdyż tak wyszukanych wy­
razów chyba żaden naród na świecie 
nie posiada. Góra banknotów rosła, 
w tern jak grom z jasnego nieba ry­

knął głos dyżurnego podoficera 
„Wszyscy na pokład". Zgodny chór 
wyniyślań był mu odpowiedzią. Każ­
dy był przekonany, że to znów fał­
szywy alarm, ale rozkaz jest rozka­
zem — wszyscy chwycili pasy ratun­
kowe i wybiegli na pokład. 1 znów 
pada rozkaz „Pasy odnieść, ustawić 
się w dwuszereg, orkiestra na górę". 
— Zbaranieliśmy — takich alarmów 
jeszcze nie było, malkotenci od kar­
cianego stolika znów zaczęli mruczeć 
pod nosem. Ciekawość jednak prze­
mogła, najróżnorodniejsze przypu­
szczenia zaczęły krążyć wokoło.

Zdziwienie jeszcze się wzmogło, 
gdy ujrzeliśmy też wszystkich ofice­
rów.. „O, tu się zanosi na grubą 
szopkę" odezwał się mój sąsiad, Ko­
stek M.

„Baczność" rozległa, się komenda. 
Wyprężyliśmy się. Na pokład wszedł 
ppłk. Skokowski z dziwnie skupioną 
i wzruszoną miną. „Chłopcy, widzi­
cie ten oto cypel, jest to Nordcap, 
najdalej na północ wysunięta część 
Europy. Dużo okrętów widziały te 
milczące skały, różne narody opły­
wały ten półwysep, kierując się ku 
Lodowatemu Oceanowi, lecz poraź 
pierwszy widzi Nordcap polskich żoł­
nierzy wolnej Ojczyzny i chociaż nie 
płyniemy pod polską banderą (okręt 
był angielski), lecz mamy ze sobą 
nasz dwukolorowy sztandar, który 
pierwszy raz w dziejach świata prze­
pływa przed Nordcapem". Nie umiał 
nasz pułkownik dużo mówić, źle na­

wet władał językiem polskim, ale 
tych kilka prostych słów, płynących 
z serca, zapadło każdemu z nas głę­
boko w duszę. Orkiestra zagrała 
mazurek Dąbrowskiego.

Gdy ostatnie tony hymnu rozpły­
nęły się po Oceanie, padła komenda: 
„Spocznij, rozejść się". Powoli, w 
skupieniu rozeszli się żołnierze po 
pokładzie. Nikt nie chciał słowami 
zakłócać uroczystej chwili, nikt też 
się nie kwapił zejść na dół. Ciszę 
naruszał tylko lekki plusk fal, obija­
jących się o bok okrętu i praca ma­
szyn. Powoli języki się rozwiązały, 
lecz o. dziwo, nie słychać ani jednego 
przekleństwa, płynęły tylko spokojne 
wspomnienia i opowiadania o kraju 
i rodzinach.

„A możebyśmy tak skończyli na­
sze oczko" odezwał się któryś nie­
śmiałym głosem—pogardliwe milcze­
nie było mu odpowiedzią.

Czternaście lat minęło od tej uro­
czystej chwili, dużo wspaniałych ob­
chodów widziałem ,lecz tej tak pro­
stej, a tak głęboko odczutej uroczy­
stości, nie potrafi do końca życia za­
trzeć najwspanialsza rewja. To też 
często jestem myślą przy tych ośnie­
żonych skalistych brzegach, które 
słuchały melodji mazurka Dąbrow­
skiego.

Po 12-tu latach polski okręt z pol­
ską banderą przepłynął przez te wo­
dy, lecz barwy polskie poraź pierw­
szy przewieźliśmy koło Nordcapu 
niy. Murmańczycy.

HENRYK SIKORSKI

OBOZY I WYCIECZKI NADMORSKIE
Zaledwie 14 lat minęło, gdy Pań­

stwo Polskie wróciło do władania 
nad Bałtykiem — na małym odcinku 
jego wybrzeża — a już stał się on 
nieodzowną częścią składową życia 
społeczeństwa i jego codziennych po­
trzeb. Nic też dziwnego, że każda 
myśl dzisiejszego Polaka, a nawet 
każdy jego odruch zwraca się do mo­
rza zarówno w działaniu praktycz- 
nem, jak i w szukaniu rozrywki, czy 
wypoczynku.

Odcięty od własnego morza, mógł 
przez dziesiątki lat zazdrościć jedy­
nie nielicznym zresztą rodakom, któ­
rym środki pozwalały na doraźne czy 
stałe odwiedzanie morza, aż w co- 
dziennem zmaganiu się z życiem za­
gubił je w swej pamięci — przestał 
je pojmować.

Dziś rojno > gwarno nad polskiem 
morzem, od wczesnej wiosny do póź­
nej jesieni, a' niewielki odcinek jego 
wybrzeża, z każdym rokiem staje się 
ciaśniejszy, choć nikt dotychczas nie 
rozwinął planowej akcji wycieczko- 
wo-turystycznej, czy obozowej na 
naszem wybrzeżu i nie ujął w swe rę­
ce pełnej inicjatywy w tym kierunku.

Jednakże dość kosztowny dojazd 
do Gdyni i na wybrzeże, wobec du­

żych przeważnie odległości od po­
szczególnych ośrodków kraju — po­
za woj. pomorskiern i poznańskieni 
— staje się dla wielu w dalszym cią­

gu marzeniem, przeradzającem się 
w tęsknotę do morza — jego uro­
ku i potęgi, zapoznanej z reportaży 
dziennikarskich, z opisów literackich, 
czy wreszcie z żywych feljetonów 
radjowych. Zaledwie cząstka z pra­
gnących ma możność wyzyskać ta­
nie „okazje", aby zwiedzić Gdynię i 
wybrzeże! Są to ogólne zjazdy 
różnych organizacyj, których człon­
kowie korzystają z większych zni­
żek kolejowych; są to gromadne 
wycieczki do Gdyni, zakupujące do 
swej dyspozycji całe pociągi; jest to

Siatkówka w obozie.

wreszcie doroczny powszechny 
zjazd do Gdyni na „Święto Morza", 
któremu Ministerstwo Komunikacji 
przyznało również przywilej najwyż­
szych zniżek kolejowych. To też 
wszelkie zjazdy, zwoływane do Gdy­
ni, cieszą się największem powodze­
niem i największą frekwencją, a 
zjazd na „Święto Morza" w 1932 r. 
przekroczył wręcz możliwości prze­
wozowe kolei i możliwości miasta 
Gdyni co do zakwaterowania i wy­
żywienia, gdy ze wszystkich zakąt­
ków kraju przybyło do Gdyni ponad 
160 tys. osób.

Nie posiadając jeszcze w roku u- 
biegłym dostatecznie przygotowa­
nych środków do ujęcia w akcję pla­
nową ruchu wycieczkowo -turystycz­
nego nad morze. Zarząd Główny L. 
M. K. poparł w całości inicjatywę 
Oddziału III LMK. im. Jana z Kolna 
w Warszawie co do zorganizowania 
w Jastarni pierwszych powszechnych 
obozów nadmorskich dla członków
L. M. K. Ta pierwsza próba wy­
padła jak najpomyślniej. W okresie 
2 i pół miesiąca przeszło przez obóz 
2500 osób, a głosy uczestników o- 
bozu są najwymowniejszym dowo­
dem racji i potrzeby istnienia takich



K., oraz kierowników pianowych 
wycieczek po wybrzeżu.

Zarząd Główny przewiduje duży 
napływ zgłoszeń do wszystkich o- 
bozów, to też ich organizację tak na­
stawia, aby w całym okresie mogło 
przejść przez nie do 15 tys. uczestni­
ków.

Niewątpliwie 15 tys. — to liczba 
znikoma, aby wyczerpać choć w czę­
ści wielką listę chętnych do wyjazdu 
nad morze, a przytem dużo osób na 
ten nawet 7-dniowy pobyt nad mo­
rzem nie będzie mogło sobie pozwo­
lić. Dla tych pozostaną wycieczki 
2-dniowe do Gdyni.

i

Witlok na obóz LMK

obozów i na przyszłość: „Przez tych 
7 dni naszego pobytu w Jastarni po­
kochaliśmy morze, dochodząc do 
przekonania, że aby zrozumieć ,czem 
jest ono dla Polski, trzeba nad niem 
spędzić przynajmniej kilka dni, trze­
ba spojrzeć własnenri oczami na błę­
kitny bezkres wiodący w świat" — 
pisze grupa wileńska uczestników o- 
bozu; „Za te 14 dni, skradzionych 
szaremu życiu, za tę możność pozna­
nia i pokochania morza — gorąco 
dziękujemy organizatorom. Zawie­
ziemy z sobą... hen... na wschodnie 
kresy słony wiew polskiego Bałtyku" 
— pisze w księdze pamiątkowej o- 
bozu inna grupa Kresowa. Tak od­
czuli i tak pojęli morze wszyscy u- 
czestnicy obozu i niewątpliwie wszy­
scy związali się z niem na zawsze — 
boć znaczna większość przy rozsta­
niu wyznaczyła sobie nad morzem 
ponowne spotkanie... na rok przy­
szły.

Choć w rozdziale celów statut Li­
gi Morskiej i Kolonjalnej przewiduje 
tylko organizowanie wycieczek nad 
morze i turystyki morskiej, to jednak 
już w programie na najbliższe 2 lata 
Zarząd wprowadził również m. in. 
i organizację letnich obozów nad­
morskich.

Aby więc ułatwić i umożliwić 
swym członkom pobyt nad morzem, 
Zarząd Główny L. M. K. przystąpił 
już do zorganizowania w roku bie­
żącym w Helu, w Jastarni i w Lisim 
Jarze obozów nadmorskich trzech 
rodzajów: propagandowego, in­
struktorskiego i dla młodzieży. O- 
bozy te ,oparte na domkach campin­
gowych i namiotach, rozwiązują po­
myślnie, najtrudniejszą dziś jeszcze 
na wybrzeżu, sprawę zakwaterowa­
nia masowego; a przy wojskowo - 
obozowym sposobie gospodarki ży- 
wniościowej pozwalają na najniższe 
skalkulowanie kosztów utrzymania 
i pobytu dla uczestników, tern sa­
mem zaś umożliwiają udział w nich 
najszerszym rzeszom członków L.
M. K. Ważną dla wielu okolicz­
ność stanowi również fakt, że do o- 
bozu propagandowego można zgła­
szać się już na tygodniowy pobyt, 
przyczem opłata za ten okres po­
bytu w obozie wyniesie około 22 zł.

50 gr„ za 2 tygodnie — około 45 zł. 
(ceny bez przejazdu kolejowego).
* Program obozów obejmuje m. in. 

wycieczki po wybrzeżu i morzu, na­
ukę pływania, wykłady i wychowa­
nie fizyczne — jeżeli chodzi o obóz 
propagandowy i dla młodzieży. Na­
tomiast program obozu instruktor-

Miła załoga jachtu.

skiego wprowadza ponadto naukę 
żeglarstwa oraz systematyczny kurs 
organizacyjny dla działaczów L. M.

Dlatego równocześnie z akcją obo­
zową Zarząd Główny L. M. K. przy­
stąpił do organizacji masowych wy­
cieczek popularnych do Gdyni. Za­
łożeniem tych wycieczek jest ich naj­
niższy koszt, wahający się w grani­
cach kilkunastu złotych, obejmują­
cych przejazd koleją w obie strony, 
kwaterę w Gdyni, przejazdy statkiem 
po morzu, oraz zwiedzanie portu 
Gdyni i wybrzeża. Daje się to osiąg­
nąć przez zakupienie od Minister­
stwa Komunikacji całych pociągów, 
gdyż wówczas koszt przejazdu jednej 
osoby znacznie się zmniejsza, oraz 
przez posiadanie własnego schroni­
ska, do budowy którego Liga Mor­
ska i Kolonjąlna już przystąpiła. Wy. 
cieczki będą tak rozplanowane, aby 
mogli w nich uczestniczyć członko­
wie L. M. K. ze wszystkich Okrę­
gów.

Zarówno akcja obozów nadmor­
skich, jak i wycieczek rozpocznie się 
pełnem tempem z początkiem czerw, 
ca. Szczegółowe informacje o obo­
zach i wycieczkach L. M. i K. będą 
znacznie wcześniej podane do wiado­
mości Oddziałów okólnikiem. Stąd 
zainteresowani obozami, czy wy­
cieczkami powinni czuwać nad tern 
w swych Oddziałach, aby dotrzymać 
koniecznie terminy, na czas nade­
słać zgłoszenia i opłaty, oraz doko­
nać innych formalności. Wobec swej 
masowości tak obozy jak i wyciecz­
ki wymagają szczególnej sprężysto- 

-ści od organizatorów, zaś od ucze­
stników ścisłego stosowania się do 
wydanych w tej sprawie instrukcji. 
Bo tylko wtedy podjęte przez Ligę 
Morską i Kolonjalną imprezy spełnią 
swe zadania i osiągną cel.



Inż. Z. WODNIAK

Z KRAINY JEZIOR

BRASŁAW
Pęd do morza naszej młodzieży, jak 

dotychczas, często jest zbyt sponta­
niczny, mało obmyślony,-źle organi­
zowany. Na morze idzie harcerz, mo­
że obyty z rzeką—mniejszą lub więk­
szą, — jej mieliznami, prądami, ale 
nie znający większych obszarów, nie 
zdający sobie sprawy z siły wiatru na 
większych przestrzeniach wodnych. 
Na morze rwie się młody i stary, nie­
raz zupełny „patałach*1 w sprawach 
wioseł i żagla. Dopiero po zetknię­
ciu się z żywiołem morskim następu­
je lekkie rozczarowanie i ustala się 
przekonanie, że choć dobre chęci- po­
zwalają świat zwyciężyć, to jednak 
lepiej przed wyprawą morską trochę 
poduczyć się i nawigacji i prowadze­
nia łodzi, a przedewszystkiem obyć się 
z wodą, z szeroką przestrzenią wod­
ną.

Nasze ośrodki ćwiczebne morskie 
pracują i skutecznie i stale. Ale tru­
dno jest przypuścić, by mogły one 
objąć swą pracą instrukcyjną coraz 
zwiększające się szeregi czynnych 
wielbicieli morza. 1 dlatego powsta­
je konieczność przeprowadzenia se­
lekcji kandydatów na „wilków mor- 
skich“, przygotowania ich do wiel­
kich wypraw nawet na Bałtyk.

Programy przysposobienia morskie­
go dadzą się łatwo podzielić na dwie 
części —mniej więcej równe: część 
pierwsza — wszystko to, co nazwali­
byśmy obyciem się z wodą i sprzę­
tem żeglarskim w warunkach wzglę­
dnie bezpiecznych dla nowicjusza da 
się doskonale uskutecznić na naszych 
jeziorach.

Polskie jeziora! Drzemały sobie 
przez wieki, prawie nieznane Polsce! 
Interesował się niemi rybak, handlarz 
rybami, zresztą uprawiający zwykle

rabunkową gospodarkę rybną, intere­
sował się osiadły nad ich brzegami 
rolnik, leśnik — ale nieomal nigdy 
tych jezior nie pruły łodzie sporto­
we, czy turystyczne żaglówki, kaja­
ki! Dopiero odniedawna te nasze 
wewnętrzne „morza11 coraz bardziej 
przyciągają ku sobie sportowców.

Znane są turystom jeziora suwal­
skie i augustowskie, ale nieomal zu­
pełnie obcemi są jeziora wileńskie i 
poleskie. Wojna europejska i polska 
ukazały urok Narocza tym, którzy nad 
brzegami tego największego naszego 
jeziora się krwawili, czasy powojen­
ne pozwoliły czarować swym urokiem 
naszych sportowych żeglarzy wodom 
jeziora Trockiego. Ale pas jezior pół­
nocno - wileńskich, ciągnący się przez 
powiat święciański i brasławski, się­
gający aż po powiat dziśnieński — 
jest jeszcze dość obcym spor­
towcom polskim i — tern bar­
dziej — turystom. A jednak je­
ziora te i kraj otaczający są nie­
zmiernie ciekawe: tu jesteśmy na i- 
stotnych kresach dawnej Rzczypospo- 
litej ,tu znajdujemy i szereg „szwedz­
kich mogił11 — ciekawych, a mało 
dotychczas zbadanych grobów przed­
historycznych, (Nowo — święi iany — 
Ignalino), i ślady dawnej linji 'ortecz- 
nej, stworzonej przez Jag:ellonów i 
Stefana Batorego, zwróconej ku pół­
nocy, skąd niejednokrotnie mógł gro­
zić wróg, boć przecież te Inflanty 
przez długi czas były terenem spor­
nym. Ośrodkiem tej linji fortecznej 
był Brasław — właściwa stolica tych 
okolic.

Biedna stolica! Położony między 
dwoma jeziorami, wielkiemi Dryświa- 
tami i małą Niewiatą, poprzez Dry- 
wiaty, poprzez systemat jezior, rzekę 
Drujkę może komunikować się Dźwi- 
ną, a przez nią nawet z morzem i

portem Rygą. A jednak pozostaje 
małem miasteczkiem, któremu dopie­
ro rządy polskie — może zbyt roz­
rzutne w okresie dobrej konjunktury 
— zbudowały ładną dzielnicę urzęd­
niczą, piękny gmach spółdzielni, elek­
trownię. Położony nad brzegami je­
zior, otoczony wzgórzami i lasami, 
daje pełnię zadowolenia estetycznego 
turyście. To też każdy, kto zawita 
tutaj, chętnie powraca, a niechętnie 
wyjeżdża, odkładając jak najdalej w 
czasie termin zerwania z tym zakąt­
kiem Polski. Bo przecież latem cu­
dne jezioro, wycieczki wodą, gdzie 
obok zdawałoby się, bezkresnej prze­
strzeni Drywiat, mamy na sąsiednich 
jeziorach wysokie ostrowy, dość wiel­
kie, by na nich wsie się znajdowały, 
niejednokrotnie spotykane ruiny zam­
ków czy starych monastyrów, a przy- 
tem prawie północny błękit morza, 
stal wody, a latem przebłysk „białych 
nocy11 — długo trwający, subtelny 
półzmrok — jeszcze nie drażniąca po­
ezja letniej nocy północnej, ale już nie 
granatowa ciemność nocy południa. 
A zimą po wzgórzach Brasławszczy- 
zny miejscowi — bo jeszcze nie tu­
ryści — uwijają się na nartach, sa­
neczkach, a na Drywiatach pędzą 
z wichrem w zawody prawie niezna­
ne w Polsce — sanki żaglowe...

Brasław i ze względu na swe pię­
kno i ze względu na swe warunki 
gospodarcze nadaje się na letnisko, 
w szczególności na letnisko campin­
gowe. Tern bardziej nadaje się na o- 
bóz letni młodzieży: można tu łatwo 
połączyć poezję camping‘u z pewne- 
mi wygodami miasteczka: jest tu i 
kino, i zasobna dość bibljoteka Ma­
cierzy Szkolnej. A o ile chodzi o kurs 
instruktorski, przygotowujący przy­
szłego „wilka morskiego11 do wyjścia 
na morze, to jest Brasław dla człon-

Regaly żeglarskie.



ków Ligi prawie jedyny: Oddział 
miejscowy Ligi posiada własną przy­
stań, własny tabor,— i co najważniej­
sze — ludzi, którzy chcą współpra­
cować z kursem, chcą mu służyć 
swem duźem wyrobieniem „wodni­
ków".

I to, co najważniejsze — koszty 
pobytu... Przy obozowym życiu bar­
dzo niewielkie... Nawet bardzo nie- 
zasobni, wybierając się tu w grupie, 
mogą zupełnie dobrze żyć za bardzo 
tanie pieniądze.

NAROCZ
Wśród jezior wileńskich, obok kom­

pleksu Brasławskiego, miejsce poważ­
ne zajmują jeziora lgnalińskie, a im­
ponuje swą wielkością Narocz.

Mała stacyjka na linji kolejowej 
Wilno — Turmont , Ignalino, oto­
czona jest wieńcem jezior, nieco od­
miennych w swym typie od jezior in­
nych na pojeziorzu Wileńskiem; znaj­
dują się one w dolinach między pa­
górkami ,są ciche, a zdradliwe i głę­
bokie. Takie np. jezioro Zielone, we­
dle opinji mieszkańców przyległych 
osiedli pono ma około 150 m. głębo­
kości, a już w odległości paru metrów 
od brzegu jest dla dobrego nawet 
nurka bez dna. Natomiast otoczenie 
najbliższe tego jeziora, a i on<? samo, 
przypomina nieco, naturalnie, na małą 
skalę, o ile chodzi o wzgórza, stawy 
tatrzańskie. Z Ignalińskich jezior 
większem, przypominającym w kra­
jobrazie jeziora Brasławskie czy też 
Narocz, jest pograniczna z Litwą Ko­
wieńską Łusia.

Ale przejdźmy do „Matki jezior wi­
leńskich" — Narocza. Owalne — dłu­
gości 13 km., szerokości prawie 10 
km., o nierównem dnie, falistem, a 
raczej nawet „górzystem". Obok 
miejsca o głębokości 4 m., spotykamy 
głębiny 18 m. Wiatr po niem hula — 
i budzi ducha jeziora: fala tu może 
Mć w zawody z falą na Bałtyku — 
njcrzadko przechodzi 4 m.

Narocz choć ma sąsiadów, jak je­
zioro Miadział, Miastro, Batoryno, to 
jednak jest zamknięte samo w sobie: 
jedynie rzeczka Narocz, wypływająca 
zeń, łączy je z Wilją.

Ale i samo jezioro może być źró­
dłem rozkoszy dla turysty...

W monografji swej „Wilno i Ziemia 
Wileńska" Jan Bułhak tak charakte­
ryzuje okolice Narocza: „W przeciw­
stawieniu do zniewolonego krajobra­
zu środkowo - europejskiego krajo­
braz nasz jest rtieujarzmiony i wolny, 
pierwotny i dziki, a przez jego obli­
cze, pełne wyrazu i sentymentu łatwo 
przeziera jego dusza... Ma nieobję­
tą wielkość, samotną ciszę i we­
wnętrzne zadumanie żywiołu i wiecz­
ności..., a ilebyśmy mogli powiedzieć 
o kraju tysiąca jezior, o tej niewymo­
wnie pięknej, zielono - błękitnej mo­
zaice pagórkowatego kraju, gdzie kró­
lują takie olbrzymy, jak Narocz..., 
Miadzioł..., w przybocznej asyście nie­
zliczonego pomniejszego jeziornego 
ludu".

Żeglarz znajdzie na Naroczu obok 
cudów przyrody, także i nieraz cięż­
ką zaprawę żeglarską: nie jest słod­
kim ten olbrzym. Obok fali, której nie 
powstydziłby się Bałtyk, znajdzie wia­
try — nie lekkie zefirki, ale ostre, 
porywiste Akwilony. Wiatry naro- 
czańskie znane są dobrze tym wszy­
stkim, którzy na fale jeziora puścili 
się czy to na żaglu, czy nawet łodzią, 
a tern bardziej kajakiem. Ot, wyje- 
dziesz sobie przy lekkim wiaterku, o 
zaledwie zmarszczonej powierzchni 
wód, a ledwie wychyliłeś się na jezio­
ro, uderza silny poryw wiatru w ża­
giel — i biada ci, o ile nie obliczy­
łeś dokładnie siły natarcia: łódź
przechyla się — i jesteś w wodzie. 
Bywa i tak, że nawet rybacka łódź czy 
kajak pod naciskiem wiatru nietyl- 
ko zaczerpnie wody, ale ukaże zwykle 
zanurzoną część powodną. A wtedy, 
o ile nie umiesz dać sobie rady z od­
wróceniem łodzi, chyba siadaj na nią, 
jak na konia i czekaj zmiłowania Bo­
żego. Zmiłowanie Boskie nie przy­
chodzi tak łatwo: jezioro już nie mar­
szczy się, ale bluzga wysoko wodą, 
pryska pianą, chybocze „wrakiem" 
kajakowym czy nieszczęsną łodzią, a 
rejenta niema, by testament pisać.

Radzą sobie miejscowi żeglarze w 
ten sposób, że zamiast gęstego płó­
tna żaglowego używają zwykłej lnia­
nej surówki. Żagiel taki „puszcza" 
wiatr, na co wiślany żeglarz z klubu 
stołecznego kląłby, wzywając wszel­
kich bogów wodnych, a i podwład­
nych Króla Piekieł, bo taki „surowy" 
żagiel na Wiśle spowodowałby mimo­
wolny spływ do Gdańska, ale tu — 
pozwala to zapomnieć o koniecznoś­
ci refowania żagla, pozwala czasem 
zagapić się na falę naroczańską, czy 
zielone lasy...

Narocz, jako miejsce obozów że­
glarskich... Wydaje się, że nadaje się

to jezioro raczej na obozy—camping‘i 
doświadczonych już żeglarzy, któ­
rzy, nie mogąc pozwolić sobie na wy­
prawy morskie, a mając dosyć krę­
cenia się po „wodach śródlądowych" 
naszej Wisły, czy Warty, chcą użyć 
„wielkiego gazu", spróbować burzy, 
choćby trochę, przypominającej mor­
ską. Ale, jak dotychczas, zbyt mało 
w obu schroniskach jest tej „floty" 
naroczańskiej, prawda, jest dość, bo 
kilkadziesiąt kająków w schronisku 
kuratorjum wileńskiego w Kupie ko­
ło Kobylnika, ale za to żagli mało, 
bardzo mało — jedna jolka, jeszcze 
jakaś krypa, — oto wszystko. Je­
szcze słabiej wygląda ta sprawa w 
schronisku Tow. Przyjaciół Narocza...

Natomiast, o ile chodzi o plażę, o 
bezpieczne kąpiele, ó wyżywienie, lo­
kal, choć nie komfortowy, ale wystar­
czający najzupełniej dla pragnącego 
spędzić miesiąc nad wodą, o las cu­
downy — to wszystko tu jest i w do­
brym gatunku. Woda w Naroczu 
czysta, dno żwirowate, spad ku środ­
kowi jeziora przynajmniej około 
schronisk powolny — cóż więcej po­
trzeba.

Dla początkujących „wodniaków" 
Narocz jest trudnym terenem: wymaga 
nietylko dobrego instruktora, ale 
zdyscyplinowania obozu, karności i- 
ście wojskowej, bowiem najmniejsza 
nieostrożność może przyprawić no­
wicjuszy conajmniej o przykrą przy­
godę, czasem zaś spowodować może 
tragiczny wypadek.

Nasze obozy... Szkoły wakacyjne 
narybku „wodniackiego", liczą na 
tych, którzy pragną kiedyś z morzem 
się zmierzyćl Liceum takiem może 
być Narocz...

1 dlatego niech polski żeglarz, pol­
ski wioślarz, spragniony wodnych 
wrażeń, spieszy do „krainy stalowych 
jezior i łąk zielonych!...

Start kajaków



WITOLD BUBLEWSKI

HARCERZE NA RZEKACH I MORZU
Światopogląd szerokiego polskiego 

ogółu jest jeszcze wybitnie lądowy. 
Olbrzymia praca rządu oraz po­
ważna akcja Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej zdobyły dla siebie jedynie po­
dziw i uznanie, natomiast w nieznacz­
nym zaledwie stopniu zdołały obudzić 
z wybitnie kontynentalnego snu całe 
nasze społeczeństwo.

Zjawisko zupełnie zrozumiałe; 
przeobrażenie się światopoglądu lą­
dowego na morskie osiąga się drogą 
ewolucji, zaś długość tej drogi uza­
leżniona jest od metod i skuteczności 
środków pracy wychowawczej.

Harcerstwo było pierwszą organi­
zacją, która zrozumiała konieczność 
wprowadzenia wychowania wodne­
go na kierowanym przez siebie od­
cinku młodzieżowym.

I oto mija trzy lata od chwili stwo­
rzenia w Głównej Kwaterze Harce­
rzy Wydziału żeglarskiego (obecnie 
Kierownictwa Drużyn Żeglarskich), 
który skoordynował wysiłki wszyst­
kich harcerskich drużyn wodnych, u- 
porządkował i ujednostajnił metodę 
działania poszczególnych środowisk, 
ułożył trzyletni program pracy, a z 
obecnie już istniejących 305 jednostek 
żeglarskich stworzył mocno zespolo­
ną organizację młodzieży.

Trudne początki nie zniechęciły 
nas. Brak zrozumienia dla pracy że­
glarskiej i traktowanie jej jedynie ja­
ko sportu, wybitnie tamowały rozwój 
jednostek wodnych.

Systematyczna praca zrobiła jed­
nak swoje. Szereg specjalnych wy­
dawnictw z dziedziny wodnej, dobrze 
przemyślane instrukcje i odpowiedni 
dobór ludzi na stanowiskach kierow­
niczych, zapewniły harcerstwu na­
leżyty rozwój drużyn wotjpych.

Specjalny nacisk położono na har­
cerską akcję kursów, która, począt­
kowo zakrojona na małą skalę, z bie­
giem czasu przeobraziła się w po­
ważną szkołę wiedzy żeglarskiej teo­
retycznej i praktycznej. Sprawa wy­
szkolenia morskiego została skon­
centrowana w Ośrodku P. U. W. F. 
i P. W. w Gdyni, skąd wyszli pierw­
si instruktorzy żeglarstwa morskie­
go. Kursy żeglarskie przeszkoliły 
przeszło 400 harcerzy, tworzących 
właściwą kadrę instruktorską.

Po tych pracach przygotowaw­
czych przystąpiła G. K. H. do orga­
nizacji odpowiednich jednostek że­
glarskich (drużyn i samodzielnych 
zastępów), rozwijających się obecnie 
wprost żywiołowo (w 1930 r. było 26 
zastępów, zaś w 1933 r. 305 zastę­
pów). Równolegle ze wzrostem licz­
bowym harcerzy wodnych (w 1930 r. 
— 830 harc., zaś w 1933 r. — 5.000 
harc.), postępuje pogłębienie pracy 
ideowej, oraz rozbudowa taboru wo­
dnego (w 1930 r. — 83 łodzie, zaś w 
1933 r. 1.000 łodzi). Jeśli się zważy, 
iż do drużyn żeglarskich są przyjmo­
wani chłopcy po 15 roku życia, zaś 
przeciętny wiek w tych jednostkach 
stanowi młodzież 17 — 18-letnia, 
stwierdzić trzeba, że harcerski ruch 
żeglarski wypełnił dotkliwą lukę w 
życiu pozaszkolnem młodzieży. Uj­
mując młodzież w silne karby zdy­
scyplinowanej organizacji, zapewnił 
tern samem celowe wykorzystanie 
jej sił żywotnych.

Widzimy więc, że Harcerstwo jest 
tą pionierską organizacją, która łącz­
nie z Akademickim Związkiem Mor­
skim wypełniła całkowicie zaniedba­
ny dotąd odcinek morskiej pracy 
młodzieży. Harcerskie Drużyny że­
glarskie będą dobrem przedszkolem 
przy Lidze Morskiej i Kolonjalnej, z

którą nawiązano- ostatnio ścisły kon­
takt, dążący do jak najbliższej współ­
pracy na polu wodnego wychowania 
młodzieży.

Zasadniczo w harcerstwie rozróż­
nić należy dwa etapy pracy: wycho­
wanie ideowo-społeczne i techniczne 
wyszkolenie osobiste. Wyrazem zaś 
zdobytych umiejętności są stopnie, 
uzyskiwane za postępy w wyszkole­
niu technicznem, w znajomości wiedzy 
ogólnej i za wykazanie się pewnemi 
wynikami w pracy ideowo-społecznej. 
W ten sposób od harcerzy bardziej 
zaawansowanych w żeglarstwie wy­
maga się również poważniejszych 
wiadomości z dziedziny zagadnień 
morskich, handlu morskiego, obrony 
morskiej, wód śródlądowych j t. p.

Harcerstwo, chociaż opierało się 
w swej pracy żeglarskiej przede- 
wszystkiem na własnych pomysłach, 
to jednak szczęśliwie uniknęło wszel­
kiego rodzaju „bolesnych prób“ roz­
czarowań i poważnych niedociągnięć, 
które siłą rzeczy zwykle ujemnie 
wpływają na rozwój organizacji.

Postępując konsekwentnie dalej, 
harcerstwo, przez wysokie wymaga­
nia, stawiane kierownikom pracy i 
żeglarzom przy zdobywaniu stopni, 
unika tworzenia „niedowarzonych 
żeglarzy" i pragnie ze swych szere­
gów wypuścić raczej mniej liczny, 
lecz zato bardziej wartościowy ele­
ment, wyrobiopy ideowo i technicz­
nie.

Aby nie być gołosłownym, przyta­
czamy kilka tylko ważniejszych suk­
cesów naszych harcerzy na polu mię- 
dzynarodowem.

W 1925 r. harcerze z Poznania 
odbywają podróż morską do Kopen­
hagi. Jest to pierwsza wizyta jachtu 
pod polską banderą, który zawinął 
do tego portu!

W 1928 r. na międzynarodowych 
zawodach wodnych polska reprezen­
tacja wodna zdobyła tytuł mistrza 
świata, bijąc Anglików, Francuzów, 
Szwedów i t. p.

W 1932 r. Z. H. P., jako mistrz 
świata w skautingu morskim, orga­
nizuje Międzynarodowy Zlot Wodny, 
oraz zawody żeglarskie na Pomorzu 
(jako gospodarz udziału w zawodach 
nie bierze).

W 1933 r. polska harcerska repre­
zentacja żeglarska bierze udział w 
zawodach i popisach w ramach IV 
Jamboree w Budapeszcie i zdobywa 
w nich pierwsze miejsce.

W tymże czasie harcerz Włady­
sław Wagner na „Zjawie" przepły­
wa przez Atlantyk, jako pierwszy 
PolakW drodze do morza



WSZYSCY NA WODĘ
W z r a s t a j ą c y  o d  s z e r e g u  l a t  p ę d  

d o  s p o r t ó w  w o d n y c h ,  w  o s t a t n i c h  
c z a s a c h  s t a ł  s i ę  w  P o l s c e  r u c h e m  ż y ­
w i o ł o w y m  i w  r o k u  b i e ż ą c y m  o s i ą ­
g n i e  n i e w ą t p l i w i e  n i e s p o t y k a n y  d o ­
t y c h c z a s  p o z i o m ,  z a r ó w n o  c o  d o  i l o ­
ś c i  i m p r e z ,  j a k  i m a s  s p o r t o w c ó w ,  
p r z y g o t o w u j ą c y c h  s i ę  d o  w z i ę c i a  u -  
d z i a ł u  w  t y c h  i m p r e z a c h ,  u s t a l o n y c h  
j u ż  w  k a l e n d a r z a c h  p o s z c z e g ó l n y c h  
z w i ą z k ó w .

J e s z c z e  w p r a w d z i e  p u s t o  n a  w o ­
d a c h ,  l e c z  n a  p r z y s t a n i a c h  w r e  p r a ­
c a  p r z y g o t o w a w c z a  p r z e d  z b l i ż a j ą ­
c y m  s i ę  s z y b k o  s e z o n e m  z w ł a s z c z a ,  
ż e  p r o g r a m y  p r a c  n a  r o k  b i e ż ą c y  j u ż  
u c h w a l o n e ,  b o w i e m  w s z y s t k i e  z w i ą z ­
k i  w y j ą t k o w o  s z y b k o  w  r o k u  b i e ż ą ­
c y m  u p o r a ł y  s i ę  z  t r u d e m  d o r o c z n y c h  
z j a z d ó w  i j u ż  s ą  p o  s w y c h  „ s e j m i ­
k a c h " .

P o l s k i  Z w i ą z e k  Ż e g l a r s k i ,  z r z e s z a ­
j ą c y  1 5  t o w a r z y s t w ,  a  w  t e rn  5  k l u ­
b ó w  j a c h t o w y c h ,  z a i n a u g u r o w a ł  n o ­
w y  r o k  d z i a ł a l n o ś c i  z w i ą z k ó w  w o d ­
n y c h ,  p r z e p r o w a d z a j ą c  j u ż  w  d n i u
28.1  IX  d o r o c z n y  S e j m i k  Ż e g l a r s k i ,  
k t ó r y  u c h w a l i ł  k a l e n d a r z  r e g a t  z w i ą z ­
k o w y c h  n a  r o k  b i e ż ą c y .  N a j b a r d z i e j  
ż y w y  r u c h  ż e g l a r z y  b ę d z i e  m i a ł  m i e j ­
s c e  w  W a r s z a w i e ,  g d z i e  o d b ę d ą  s i ę
5 - k r o t n i e  r e g a t y :  i )  2 7 . V .  —  3 . V L .
2 )  l O . y l .  —  17.V1, 3 )  2 . IX .  —  9 . IX ,
4 )  1 6 . IX  —  2 3 . IX ,  5 ) 3 0 . I X  —  7.X i 6 )  
w  d n i u  „ ś w i ę t a  M o r z a " ,  t .  j .  2 9 .V I .  
r e g a t y  d ł u g o d y s t a n s o w e  W a r s z a w a
—  M o d l i n ;  p o z a t e m  w  d n .  12  i 1 5 .V II I  
o d b ę d ą  s i ę  r e g a t y  ż e g l a r s k i e  n a  j e ­
z i o r z e  A u g u s t o w s k i e m  i 2 9 .V I .  —  
1 .V II  n a  j e z i o r z e  C h a r z y k o w s k i e m  w  
C h o j n i c a c h  n a  P o m o r z u ;  a  p o n a d t o  
w  d n .  2 4 .V I .  r e g a t y  m o r s k i e  G d y n i a
—  B o r n h o l m .  N a  t e rn  w y c z e r p u j e  
s i ę  o f i c j a l n y  k a l e n d a r z  P .  Z .  Z .

B o g a t y  p r o g r a m  n a  r o k  b i e ż ą c y  
n a k r e ś l i ł  s o b i e  P o l s k i  Z w i ą z e k  T o ­
w a r z y s t w  W i o ś l a r s k i c h ,  k t ó r y  n a  d o ­
r o c z n y m  X V  s e j m i k u ,  o b r a d u j ą c y m  
w  W a r s z a w i e  d n .  2 5 . I I I ,  u s t a l i ł  u r o ­
c z y s t o ś ć  o t w a r c i a  p r z y s t a n i  z w i ą z k o ­
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w y c h  i p o d n i e s i e n i e  b a n d e r  n a  d z i e ń  
6 .V ,  z a ś  r e g a t y  „ O t w a r c i a  S e z o n u "  
w e  w s z y s t k i c h  o ś r o d k a c h  w i o ś l a r ­
s k i c h  n a  d z i e ń  2 7 . V .  —  P o n i e w a ż  z a ś  
z a m k n i ę c i e  s e z o n u  w i o ś l a r s k i e g o  n a ­
s t ą p i  w / g  k a l e n d a r z a  d n .  7 .X ,  p e ł n e  
w i ę c  3  m i e s i ą c e  w i o ś l a r z e  s p ę d z ą  z 
ż y w i o ł e m  w o d n y m  i w  s ł o ń c u .

K a l e n d a r z  s p o r t o w y  P .  Z .  T .  W .  
p o z a  w e w n ę t r z n e m i  i m p r e z a m i  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  k l u b ó w  —  p r z e w i d u j e  
p r z e d e w s z y s t k i e m  s z e r e g  r e g a t  p r o ­
p a g a n d o w y c h  i m i ę d z y k l u b o w y c h .  
R e g a t y  p r o p a g a n d o w e  o d b ę d ą  s i ę :
3 . VI —  w  P ł o c k u ,  10 .V I  —  w  G r u ­
d z i ą d z u ,  2 4 . VI —  w  G d a ń s k u ,  2 9 .V I I  
w  K r u s z w i c y  ( n a  j e z .  G o p l e )  i w  
D r u s k i e n i k a c h .  5 .V I I I  —  w  Ł o m ż y ,

1 9 .V i I I  —  w  G r o d n i e  i w  T o r u n i u ,  
2 6 .V I I I  w e  W ł o c ł a w k u  i 3 0 .1 X  w  
W a r s z a w i e ;  z a ś  r e g a t y  m i ę d z y k l u b o -  
w e :  1 7 .V l— w  W a r s z a w i e ,  2 4 ,V 1— w  
K a l i s z u ,  2 9 .V I — w  K r a k o w i e ,  l . V H —  
w  B y d g o s z c z y ,  8 .V I I  —  n a  j e z i o r z e  
T r o c k i e m  ( k / W i l n a )  i  W i t o b e l s k i e m  
( k / P o z n a n i a ) ,  2 . IX  p o w t ó r n i e  w  W i l ­
n i e  i w  K a l i s z u ,  1 6 , IX  —  p o w t ó r n i e  
w  K r a k o w i e  i 2 3 . I X  —  p o w t ó r n i e  w  
P o z n a n i u ;  a  p o n a d t o  16.1X o d b ę d ą  
s i ę  w  W a r s z a w i e  r e g a t y  k o b i e c e ,  z a ś  
d n .  2 2 . V II  d o r o c z n e  w i o ś l a r s k i e  r e ­
g a t y  z w i ą z k o w e  o  m i s t r z o s t w o  P o l ­
s k i  w  B y d g o s z c z y .  W r e s z c i e  z e s p o ­
ł y  P .  Z .  T .  W .  w e z m ą  u d z i a ł  w  r e ­
g a t a c h  o  m i s t r z o s t w o  E u r o p y ,  k t ó r e  
o r g a n i z u j e  w  L u c e r n i e  ( S z w a j c a r j a )  
d n .  1 2 .V II I  M i ę d z y n a r o d o w y  Z w i ą ­
z e k  T o w .  W i o ś l a r s k i c h .

N a j m ł o d s z y  z  p o ś r ó d  z w i ą z k ó w  
w o d n y c h  —  P o l s k i  Z w i ą z e k  K a j a k o ­
w y ,  k t ó r y  p r z e k r o c z y ł  z a l e d w i e  3  l a ­
t a  s w e g o  i s t n i e n i a ,  o b j a w i a  s z c z e g ó l ­
n ą  r u c h l i w o ś ć ,  b ę d ą c ą  z n a m i e n i e m  
n o w e g o  k i e r u n k u ,  b o  t u r y s t y k i  w o d ­
n e j ,  a  z a t e m  k r a j o z n a w s t w a  p o b r z e -  
ż y  s z l a k ó w  w o d n y c h ,  z w i ą z a n y c h  
z w y k l e  z  n a j p i ę k n i e j s z e m i  k r a j o b r a ­
z a m i  i n a j c i e k a w s z e m i  p a m i ą t k a m i  
z a b y t k o w e m i .  Z  t e g o  w z g l ę d u  r u c h  
k a j a k o w y  w y b i j a  s i ę  n a  c z o ł o  s p o r ­
t ó w  w o d n y c h  i n i e w ą t p l i w i e  z d y s t a n ­
s u j e  z a r ó w n o  w i o ś l a r s t w o ,  j a k  i ż e ­
g l a r s t w o ,  j a k o  s p o r t y  t r u d n i e j s z e  i 
w y m a g a j ą c e  z n a c z n i e  w i ę k s z y c h  
w k ł a d ó w  i ś r o d k ó w ,  a  z a r a z e m  o g r a ­
n i c z o n e  w  e k s p a n s j i  n a  c z ę ś c i o w o  
s p ł a w n y c h  w o d a c h ,  k t ó r y c h  w  P o l ­
s c e  j e s t  j e s z c z e  w i e l e ,  a  k t ó r e  k a j a ­Defiłada łodzi na Wiśle



k a r s t w u  n i e  s t a w i a j ą  d r u ż y n  p r z e ­
s z k ó d .

D o w ó d  t a k i e g o  p r z e ś w i a d c z e n i a  
s t a n o w i ,  u c h w a l o n y  w  d n .  4.111 r .  b .  
n a  3 - i m  d o r o c z n y m  z j e ź d z i e  d e l e g a ­
t ó w ,  k a l e n d a r z  P .  Z .  K .  n a  r .  1 9 3 4 ,  
k t ó r y  m .  i n n .  p r z e w i d u j e :

1 )  2 0  i 2 1 . V .  —  d ł u g o d y s t a n s o w y  
w y ś c i g  g ó r s k i  n a  D u n a j c u  n a  p r z e ­
s t r z e n i  5 0  k i m . ;

2 )  1 6  —  2 3 .V 1  —  s p ł y w  N i e m n e m  
i k a n a ł e m  A u g u s t o w s k i m  d o  A u g u ­
s t o w a ;

3 )  J5 .V I1  —  r e g a t y  w  W a r s z a w i e
0  m i s t r z o s t w o  P o l s k i ;

4 )  7  —  2 8 .V I I  —  w y c i e c z k a  O r a ­
w ą  i W a g i e m  d o  P i s z c z a n ,  a  d a l e j  
W e ł t a w ą  d o  P r a g i  C z e s k i e j .

P o z a  t e r n  P .  Z .  K. b i e r z e  u d z i a ł  w  
m i s t r z o s t w a c h  k a j a k o w y c h  E u r o p y ,  
k t ó r e  o d b ę d ą  s i ę  w  K o p e n h a d z e  18  i 
1 9 .V III .

T o  t e ż  —  c h o ć  P .  Z .  K .  s k u p i a  o -  
b e c n i e  z a l e d w i e  2 9  k l u b ó w  z  c a ł e j  
P o l s k i  —  j e g o  s i ł a  l i c z e b n a  s z y b k o  
b ę d z i e  r o s n ą ć  i s t a n i e  s i ę  w k r ó t c e  
r u c h e m  m a s o w y m ,  k t ó r y  j u ż  o b j a w i a  
s i ę  s z c z e g ó l n i e  s i l n i e  w ś r ó d  m ł o d z i e ­
ż y .

B e z s p r z e c z n i e ,  n a w s k r o ś  o d r ę b n ą  
g r u p ę  n a  o d c i n k u  w o d n y m  s t a n o w i ą  
h a r c e r s k i e  d r u ż y n y  ż e g l a r s k i e .  P o d ­
j ę t a  w  r o k u  1 9 2 6  —  2 7  p r z e z  Z w i ą ­
z e k  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o  p l a n o w a
1 k o n s e k w e n t n a  a k c j a  w y c h o w a n i a  i 
w y s z k o l e n i a  w o d n e g o ,  p o p r z e d z o n a  
o k r e s e m  s u m i e n n y c h  p r z y g o t o w a ń ,  
j u ż  d z i ś  o s i ą g n ę ł a  p i ę k n e  r e z u l t a t y  
k t ó r e ,  s ą  i m p o n u j ą c e  i w  l i c z b a c h  i w  
p o z i o m i e  p r z y g o t o w a n i a  d o  p r a c y  n a  
w o d z i e .  E l e m e n t  w y s z k o l e n i a ,  j a k o  
p o d s t a w o w y  w  d z i a ł a l n o ś c i  h a r c e r ­
s k i c h  d r u ż y n  ż e g l a r s k i c h ,  u c z y n i ł  
w i e l k i  w y ł o m  w  d o t y c h c z a s o w e j  t r a ­
d y c j i  s p o r t ó w  w o d n y c h  i w  k o n s e ­
k w e n c j i  w y s u n ą ł  h a r c e r s t w o  w o d n e  
n a  c z o ł o  z w i ą z k ó w ,  u p r a w i a j ą c y c h  
s p o r t y  w o d n e  i t u r y s t y k ę  w o d n ą  n a  
w o d a n h  ś r ó d l ą d o w y c h ,  j a k  i n a  m o ­
r z u .  B o  i n a  t y m  o d c i n k u  h a r c e r s t w o  
w o d n e  m a  j u ż  ł a d n e  r e z u l t a t y ,  a  
p i e r w s z y  o f i c j a l n y  j e g o  w y s t ę p  m i a ł  
m i e j s c e  n a  m i ę d z y n a r o d o w y m  z l o c i e  
h a r c e r z y  w o d n y c h ,  k t ó r y  o d b y ł  s i ę  
w  G d y n i  w  l e c j e  1 9 3 2  r .  i b y ł  p o ł ą ­
c z o n y  z  k u r s e m  w y s z k o l e n i a  ż e g l a r ­
s k i e g o  n a  m o r z u .

R o l a ,  j a k ą  s p e ł n i a j ą  h a r c e r s k i e  d r u ­
ż y n y  ż e g l a r s k i e ,  w y m a g a  s p e c j a l n e ­
g o  o m ó w i e n i a ,  d l a t e g o  t e ż  n a  t e rn  
m i e j s c u  w y p a d a  j e s z c z e  n a d m i e n i ć ,  
ż e  h a r c e r s t w o  w o d n e  s i l n e  j e s t  i w  
k a j a k a r s t w i e ,  p o s i a d a j ą c  n a w e t  w ł a ­
s n y  t y p  k a j a k a  h a r c e r s k i e g o  i d u ż o  
n a o g ó ł  z e s p o ł ó w  k a j a k o w y c h ,  s t a n o ­
w i ą c y c h  z a r a z e m  i l u s t r a c j ę  d l a  z n a ­
c z e n i a  k a j a k a r s t w a .

N a j l e p s z y m  d o w o d e m  t e j  a t r a k c y j ­
n e j  s i ł y  k a j a k a r s t w a  j e s t  r o z w i j a j ą c y  
s i ę  n i e u s t a n n i e  d o m o w y  w y r ó b  k a j a ­
k ó w  —  n a  p o d o b i e ń s t w o  w y r o b u  
n a r t ;  o b o k  H a r c e r s t w a  i Z w i ą z e k  
S t r z e l e c k i  m a  j u ż  n a  t e r n  p o l u  ł a d n y

d o r o b e k ;  p o d o b n i e  m ł o d z i e ż  —  i t o  
n i e t y l k o  s z k ó ł  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  a l e  i 
o g ó l n o  -  k s z t a ł c ą c y c h  z  c a ł y m  z a ­
p a ł e m  z a b r a ł a  s i ę  d o  z a k ł a d a n i a  w a r ­
s z t a t ó w  s k u t n i c z y c h  i w y r o b u  k a j a ­
k ó w  s p o s o b e m  g o s p o d a r c z y m .  N i e ­
k t ó r e  s z k o ł y ,  j a k  S z k o ł a  R z e m i o s ł  w  
P i ń s k u  i P a ń s t w o w a  S z k o ł a  R o b ó t  
R ę c z n y c h  w  W a r s z a w i e  p r z y s t ą p i ł y  
j u ż  o d  r o k u  d o  m a s o w e g o  w y r o b u  
b a r d z o  d o b r y c h  k a j a k ó w  n a  s p r z e d a ż  
i  t o  p o  n i e z w y k l e  n i s k i c h  c e n a c h ,  b o  
j u ż  o d  2 4  zł.  J u ż  s t o s u n e k  k a j a k ó w

d o  ł o d z i  i ż a g l ó w e k ,  b i o r ą c y c h  u d z i a ł  
w  z e s z ł o r o c z n y m  s p ł y w i e  d o  G d y n i  
u w y d a t n i ł  d o b i t n i e  p r z e w a g ę  l i c z e b ­
n ą  k a j a k ó w ,  k t ó r e  w  t e g o r o c z n y m  
s p ł y w i e  b ę d ą  s t a n o w i ć  n i e w ą t p l i w i e  
g r o s  t a b o r u  u c z e s t n i k ó w  s p ł y w u .

S p ł y w  t e n ,  j a k o  n a j w i ę k s z a  z  i m ­
p r e z  w o d n y c h ,  z a p o w i e d z i a n y c h  n a  
t e g o r o c z n y  s e z o n  l e t n i ,  s t a n i e  s i ę  m i -  
m o w o l i  n a j l e p s z y m  d o r o c z n y m  p r z e ­
g l ą d e m  s i ł  p o s z c z e g ó l n y c h  z w i ą z ­
k ó w  o r a z  e g z a m i n e m  s p r a w n o ś c i  
w i o ś l a r z y ,  ż e g l a r z y  i k a j a k o w c ó w .

Sport wodny nie jest prżywikiem mężczyzn.

Nie zwlekaj ,  p łać na F. O. M.! 
Konto P. K. O.
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WANDA BRZESKA

B y ł o  j e s z c z e  z a  w c z e ś n i e  n a  p o d ­

w i e c z o r e k ,  w i ę c  s t a r y  M a r c i n  B u d z i s z  

w y l a z ł  p o w o l i  z c h e c z y  i z  d a w n e g o  

n a w y k u  s k i e r o w a ł  s i ę  p r z e z  ł ą k i  i 

m a ł y  l a s e k  s o s n o w y  n a  s t r ą d .  U s i a d ł  

n a  k ę p i e  k i d z i n y  i c h u d e  n o g i  z a g ł ę ­

b i ł  w  p i u s k .  P r z e d  n i m  l e ż a ł o  W i e l ­

k i e  M o r z e .

Z a p a t r z y ł  s i ę  w  r o z t o c z  g r a n a t o w ą  

i u ś m i e c h a j ą c  s i ę  l i c z y ł  n a d b i e g a ­

j ą c e  c o  c h w i l a  s t a d a  b i a ł y c h  g r z y w a ­

c z y .  C z y  d o p a d n i e  d o  k r a j u  t a m t a  

s z u m i ą c a  r o l i n g a ,  c z y  t e ż  z a ł a m i e  s i ę  
w p r z ó d  i t y l k o  d ł u g i m ,  p ł a s k i m  j ę z o ­
r e m  l i ź n i e  p i u s k  s t r ą d o w y ?  I s k i e r k i  

s ł o n e c z n e  s k a k a ł y  p o  t w a r z y  s t a r e g o  

r y b a k a  , o d  c i ę ż k i e g o ,  s k l e p i o n e g o  c z o ­

ł a  w z d ł u ż  w y d a t n e g o  n o s a  a ż  w  d ó ł  
k u  b r o d z i e  t w a r d e j  i u p a r t e j .  K a ż d a  

b r ó z d a  p o d ł u ż n a ,  p r z e c i n a j ą c a  d ł u g ą  
k r e c h ą  p o l i c z e k ,  k a ż d a  b l i z n a  n a  k a r ­

k u  i s z y i ,  i c a ł a  s i e ć  z m a r s z c z e k  p o d  

o c z a m i  i d o k o ł a  u s t ,  o z n a c z a ł y  j a k ą ś  
d a l e k ą  p r z y g o d ę .  F i s z o w a ł  p r z e c i e ż  

s t a r y  B u d z i s z  o d  l a t  c h ł o p i ę c y c h ,  a  
c z a s u  r z e ś k i e j  i z a w a d j a c k i e j  m ł o d o ­

ś c i  z j e ź d z i ł  j a k o  m a r y n a r z  p r z e r ó ż ­

n e  c z a r n e  i b i a ł e  l ą d y .  W i d z i a ł  l u d z i  

ż ó ł t y c h  i l u d z i  b r u n a t n y c h  i t a k i c h ,  
c o  n a g o  c h o d z ą  w  g o r ą c e m ,  z a b ó j -  

c z e m  s ł o ń c u .  G d z i e ś  n a  w o d a c h  
O c e a n u  S p o k o j n e g o  p r z e ż y ł  t a j f u n ,  
k t ó r y  k r ę c i ł  s t a t k i e m  j a k  z a b a w ­

k ą  d z i e c i n n ą ,  k o ł o  T a h i t i  w o d a  

z a l a ł a  m a s z y n y  n a  w i e l k i m ,  h a n ­
d l o w y m  t r a n s p o r t o w c u ,  a  w  p o ­
b l i ż u  B r a z y l j i ,  l e ż e l i  k i e d y ś  d ł u g i e  
t y g o d n i e  z o b w i s ł e m i  ż a g l a m i ,  c z e k a ­

j ą c  n a  w i a t r  p o m y ś l n y .  M a r c i n  B u ­

d z i s z  p r z y p o m n i a ł  s o b i e  m ł o d e g o ,  j a ­

s n o w ł o s e g o  S k i r n s o n a ,  k t ó r y  s p a d ł  

z  m a s z t u  n a  p o k ł a d ,  r o z b i j a j ą c  s o b i e  
g ł o w ę  o  l e ż ą c ą  n a  p o k ł a d z i e  w i e l k ą  
d r a g ę ,  p r z y p o m n i a ł  s o b i e  m a ł e g o ,  w e ­

s o ł e g o  H e r m a n a ,  c o  t o  g o  w y r z u c i ł o
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z a  b u r t ę  i j u ż  n a  p o w i e r z c h n i ę  n i e  

w y p ł y n ą ł  i t y lu ,  t y l u  i n n y c h  p o g u b i o ­

n y c h  g d z i e ś  n a  d a l e k i c h  w o d a c h  r ó ż ­

n y c h  m ó r z .  U ś m i e c h n ą ł  s i ę  z n ó w  

s a m  d o  s i e b i e  r a d u j ą c  s i ę ,  ż e  j e g o  o -  

m i n ę ł o ,  i ż e  t e r a z  j a k o  s z a n o w a n y  

p r z e z  f a m i l j ę  s t a r k  m o ż e  s o b i e  o d p o ­

c z y w a ć  p o  t r u d a c h  d ł u g i e g o ,  r y b a c ­

k i e g o  ż y w o t a ,  ś p i ą c  i p o g a d u j ą c  w n u ­

k o m  o  te rn ,  j a k  t o  b y ł o  d a w n i e j .

S i e d z i a ł  w i ę c  t e r a z  c i c h o  n a  p i u s k u  

d j u n o w y m  i r ę k ą  g ł a d z i ł  s z o r s t k ą  k ę ­

p ę  k i d z i n y .  U  j e g o  s t ó p ,  n a  b r z e g u  
m o r s k i m  s t a ł y  d ł u g i m  r z ę d e m  ż a k i  n a  

w ę g o r z e .  W y c h y l a ł y  s i ę  p o n a d  w o ­

d ę  p a l ą g i  d ę b o w e  i p o e l e ;  n a  p i a s k u  

s t e r c z a ł y  w y s o k i e  k i j e ,  p o d t r z y m u j ą c e  

d ł u g i e  l i n y ,  i d ą c e  p r o s t o  w  m o r z e ,  a ż  

d o  k o ń c a  w y s t a w i o n y c h  ż a k ó w .  B u ­
d z i s z  w r a c a ł  w c i ą ż  o c z a m i  d o  t y c h  

ż a k ó w ,  b o  c i e k a w o ś ć  g o  r o z p i e r a ł a ,  

c z y  t e ż  w  m a t n i  z n a j d u j ą  s i ę  j a k i e  r y -  

b y .

B y ł o  n i e d z i e l n e  p o p o ł u d n i e ,  w i ę c  

s y n  j e g o  A u g u s t  p o z o s t a ł  z  b i a ł k ą  

i d z i e ć m i  w  c h e c z y ,  b o ć  w s z e l k a  r o b o ­

t a  p r z y  n e t a c h  b y ł a  z a b r o n i o n a  w  

d n i u  t a k  u r o c z y s t y m .  S t a r y  B u d z i s z  

w i e d z i a ł  o  t e rn  d o s k o n a l e ,  b o  j u ż  m u  
j e g o  w ł a s n y  o j c i e c ,  M a r c i n  B u d z i s z  

p i e r w s z y ,  p r z y k a z y w a ł ,  b y  n i g d y ,  b r o ń  

B o ż e  w  n i e d z i e l ę  n i e  d o k o n y w a ł  ż a ­

d n e j  p r a c y ,  g d y ż  ł a t w o  m o ż e  s i ę  p r z y ­

t r a f i ć  n i e s z c z ę ś c i e .  O b o j ę t n i e  w i ę c  

r z u c i ł  o k i e m  n a  l e ż ą c y  n a  k r a j u  c z ó ­

ł e n  i d w i e  r e m y ,  k t ó r e  t u  A u g u s t  w i ­

d o c z n i e  w  s o b o t ę  z o s t a w i ł .  P o  c h w i ­

li j e d n a k ż e  s p o j r z a ł  z n ó w  n a  ż a k i  i 

z d a w a ł o  m u  s i ę ,  ż e  p r z y  s z ó s t y m ,  m a ­

ł y m  p o e l u  , t a m  g d z i e  z n a j d o w a ł a  s i ę  

m a t n i a ,  c o ś  p o r u s z y ł o  s i ę  g w a ł t o w n i e ,  
t a k  w ł a ś n i e ,  j a k b y  w i e l k a  r y b a ,  n p .  

s z c z u p a k  d o s t a ł  s i ę  d o  w o r k a .

S t a r y  r y b a k  p o k r ę c i ł  g ł o w ą  i p o m y ­

ś l a ł ,  ż e  m o ż n a b y  p r z e c i e ż  r y b ę  w y j ą ć  

i j u t r o  w c z e s n y m  r a n k i e m  p o s ł a ć  k o ­

b i e t y  d o  G d a ń s k a .  W  p o n i e d z i a ł e k  

z a z w y c z a j  m a ł o  k t o  r y b y  s p r z e d a j e ,  

w i ę c  c e n a  p o w i n n a  b y ć  d o b r a .  P r ę d ­

k o  j e d n a k ż e  o d s u n ą ł  g r z e s z n ą  p o k u s ę  

i z a p a r ł  s i ę  n o g a m i  m o c n i e j  w  p i u s k ,  

ś l e d z ą c  n a  h o r y z o n c i e  w i d m o  p r z e s u ­

w a j ą c e g o  s i ę  d a l e k o  p a r o w c a .  W i a t r  

c i ą g n ą ł  o d  m o r z a ,  s z u m i a ł o  r y t m i c z n i e  

w  m o n o t o n n y c h  n a w r o t a c h ,  n a  b r z e ­

g u  s ą c z y ł y  d r o b n e  f a l e .  W  p e w n e j  

c h w i l i  w  n o z d r z a  s t a r e g o  r y b a k a  u ­

d e r z y ł  m o c n y  z a p a c h  ś l e d z i  i w o d o ­

r o s t ó w  m o r s k i c h ,  w  s t a r y c h  k o ś c i a c h  

i m i ę ś n i a c h  o b u d z i ł o  s i ę  ż y c i e .  K r e w ,  

s t ę ż a ł a  w i e k i e m ,  z a c z ę ł a  k r ą ż y ć  s z y b ­

c ie j .

—  J o ,  j o !  —  m r u k n ą ł  s a m  d o  s i e ­

b i e  M a r c i n  B u d z i s z ,  p r z e c i ą g n ą ł  s i ę  i 

p o w s t a ł .  R u c h e m  n i e ś m i a ł y m  i s k r a ­

d a j ą c y m  s i ę  z a c z ą ł  z b l i ż a ć  s i ę  d o  

c z ó ł n a .  N i b y  n i e  z a m i e r z a ł  n i c z e g o ,  

t y l k o  t a k  z  p r z y z w y c z a j e n i a  p o p r ó b o ­

w a ł ,  c z y  m a ł y  b o e t  m o c n o  l e ż y  n a  

k r a j u .  U ł o ż y ł  r e m y  r ó w n o  n a  p i a n ­

k a c h  i p o p c h n ą ł  t r o c h ę  c z ó ł n o  w  s t r o ­

n ę  m o r z a .  U c i e s z y ł  s i ę ,  ż e  m a  j e s z c z e  

d o ś ć  s i ł ,  b y  s a m e m u  d a ć  r a d y  z  b o -  

e t e m .  O b e j r z a ł  s i ę  j e d n a k ż e  z a  s i e ­
b i e ,  c z y  n i k t  n i e  w i d z i  g o  z w i o ­
s k i .  A le  l a s e k  z a s ł a n i a ł  d r o g ę  d o  

c h e c z y ,  a  n a  d j u n a c h  p u s t o  b y ł o ,  t y l ­

k o  s ł o ń c e ,  c h y l ą c e  s i ę  j u ż  k u  z a c h o ­

d o w i  k ł a d ł o  s m u g i  l i l j o w e  n a  b i a ł e ,  

d ł u g i e  w y d m y .

M a r c i n  B u d z i s z  p o d p a r ł  t e r a z  p l e ­

c a m i  d z i ó b  ł o d z i  i s t ę k a j ą c  t r o c h ę  z e ­

s u n ą ł  j e  n a  w o d ę .  W y s t r a s z y ł  s i ę  j e ­

d n a k ż e  s w e g o  c z y n u  i c h w y c i ł  z a  o b -  

k ł a d z i n y ,  a l e  j u ż  b y ł o  z a  p ó ź n o .  N ie  

p o z o s t a w a ł o  m u  n i c  i n n e g o ,  j a k  t y l k o  

p r z y s i ą ś ć  s p i e s z n i e  n a  p l a n k b u r t ę  i 

p o c h w y c i ć  w  d ł o n i e  r e m .  K i e d y  j e ­

d n a k  c z ó ł n o  z a k o ł y s a ł o  s i ę  p o d  n i m ,  

z a p o m n i a ł  o  w s z y s t k i e m .  Z r ę c z n y m  

p c h n i ę c i e m  w i o s ł a  o d s u n ą ł  s i ę  o d  

b r z e g u ,  a  p o t e m  p o p ł y n ą ł  n a p r z ó d ,  

o k r ą ż a j ą c  ż a k i .

—  J o ,  j o !  —  m r u k n ą ł  z n o w u ,  p o ­

s t a n a w i a j ą c  n i e  w y j m o w a ć  r y b y ,  t y l ­

k o  p r z e k o n a ć  s ię ,  i le  j e j  j e s t  i b r o ń  

B o ż e  n i e  w y d a ć  s i ę  z e  s w o i m  g r z e ­

c h e m  p r z e d  A u g u s t e m .

K i e d y  c z ó ł n o  z n a l a z ł o  s i ę  j u ż  n a  

w y s o k o ś c i  o s t a t n i e g o ,  s z ó s t e g o  p a l i ­

k a ,  r y b a k  z a k o t w i c z y ł  ł ó d ź  i w y c h y ­

lił  s i ę  k u  w i ę c i e r z o m .  S i l n y m  r u c h e m



w y r w a ł  s ł a b o  z a t k n i ę t y  p o e l  i d o s t a ł  

d o  r ę k i  k o n i e c  z a s z n u r o w a n e g o  w o r ­

k a .  C z ó ł n o  k o ł y s a ł o  s i ę  n a  w z b u r z o -  

n e m  m o r z u ,  w i ę c  M a r c i n  B u d z i s z  m u ­

s i a ł  w c i ą ż  r ę k ą  o d s u w a ć  j e  o d  ż a k ó w ,  

ż e b y  n i e  p o z r y w a ć  j a d r a .  T r z y m a ł  

j u ż  j e d n a k ż e  w o r e k  i p r z e k o n a ł  s i ę ,  

ż e  j e s t  c i ę ż k i ,  w i ę c  p e ł e n  z d o b y c z y .

—  J e s t  r i b a !  —  z a w o ł a ł  i u ś m i e ­
c h n ą ł  s i ę  s z e r o k o  b e z z ę b n e m i  u s t a m i .  

J e g o  g u z o w a t e  i c z e r w o n e  p a l c e  s t a ­

r a ł y  s i ę  t e r a z  r o z s u p ł a ć  z a p l ą t a n y  w ę ­

z e ł  p r z y  m a t n i .  C z ó ł n o  n a c h y l a ł o  s i ę  

w ł a ś n i e  l e w ą  b u r t ą ,  t a k ,  ż e  ł a t w o  b ę ­

d z i e  w y s y p a ć  r y b ę  n a  d n o  ł o d z i .  J u ż  

t e r a z  M a r c i n  B u d z i s z  n i e  m y ś l a ł  w y ­

ł ą c z n i e  o  z a s p o k o j e n i u  s w e j  c i e k a ­

w o ś c i ,  a l e  p r a g n ą ł  z a b r a ć  w s z y s t k o  

i z a s t a w i ć  ż a k i  n a  n o c  s p o w r o t e m .

W  c h w i l i  j e d n a k ż e ,  g d y  n a r e s z c i e  

u p o r a ł  s i ę  z e  s z n u r a m i  i o t w o r z y ł  w o ­

r e k ,  k r z y k n ą ł  p r z e r a ź l i w i e .  W  c i e m ­

n i e j ą c y m  w i e c z o r z e ,  p o n a d  z i e l o n e m i  

f a l a m i ,  p r z y  w r a n k a c h  s k a c z ą c e j  

w c i ą ż  i k o l e b i ą c e j  s i ę  ł o d z i  u j r z a ł ,  z a ­

p l ą t a n y  w  o k a c h  j a d r a  k s z t a ł t  j a k i ś  

c u d a c z n y ,  o  d ł u g i e j ,  b r u n a t n e j  b r o d z i e  

i d w u  c z a r n y c h ,  w y s t a j ą c y c h  r o g a c h .  

Z d r ę t w i a ł e  p a l c e  n i e  p u s z c z a ł y  c i ę ­

ż a r u ,  s z e r o k o  r o z w a r t y m  o c z o m  z d a ­

w a ł o  s i ę ,  ż e  p o t w ó r  w y c h y l a  s i ę  z  ż a ­

k a  i c i ą g n i e  k u  s o b i e  w  o d m ę t y .

W  t e j  c h w i l i  c z ó ł n o ,  p o c h y l o n e  n i e ­

b e z p i e c z n i e  n a  l e w ą  b u r t ę ,  n a b r a ł o  

w o d y ,  a  r y b a k ,  p o r w a n y  f a l ą ,  z n a l a z ł  

s i ę  w  m o r z u .  I n s t y n k t o w n i e  p u ś c i ł  

s i e ć  i u c h w y c i ł  s i ę  r e m y .  A le  w i o ­

s ł o  z a n u r z y ł o  s i ę  z  n i m  r a z e m  p o d  

w o d ę .  O d e r w a ł  w i ę c  r ę c e  i s t a r a ł  s i ę  

t e r a z  u c z e p i ć  c z ó ł n a ,  a l e  n a p r ó ż n o ,  

z a k o t w i c z o n a  p o p r z e d n i o  ł ó d ź  p o s z ł a  

n a  d n o .  S t a r y  M a r c i n  B u d z i s z  w a l ­

c z y ł  t e r a z  s a m  z  f a l a m i .  M o r z e  o d ­

r z u c i ł o  g o  d a l e k o  o d  ż a k ó w ,  m i a ł  t e ­

r a z  d o k o ł a  s i e b i e  t y l k o  p ł y n n y  n u r t ,  z 

k t ó r y m  w a l k a  b y ł a  n i e z m i e r n i e  t r u d n a .  

S ł o ń c e  z a p a d ł o  j u ż  z a  l a s e m ,  b i e l i ł  s i ę  

t y l k o  p i u s k  p r z y b r z e ż n y .

—  ś w i a n t a  B a r b a r o !  — . m o d l i ł  s i ę  

z b i e l a ł e m i  u s t a m i  s t a r y  M a r c i n  B u ­

d z i s z .

—  Ś w i a n t a  B a w a r a ,  d o p o m ó ż  m i  

d o  k r a j u !

A l e  m o r z e  o d r z u c a ł o  g o  w c i ą ż  o d  

s t r ą d u .  J u ż  m u  s i ę  z d a w a ł o ,  ż e  b i e ­

l e j ą c y  b r z e g  p r z y b l i ż a  s i ę  k u  n i e m u ,  

a l e  b r z e g  o d d a l a ł  s i ę  c i ą g l e ,  a  r y b a ­

k o w i  o m d l a ł y  r a m i o n a  i c h u d e ,  s ł a b e  

n o g i .  W  p e w n e j  c h w i l i  s p o s t r z e g ł  

t u ż  p r z y  s o b i e  p ł y w a j ą c y  w r a k .  O s t a ­

t k i e m  s i ł  p o d p ł y n ą ł  d o  n i e g o  i p r z y ­

w a r ł  c a ł e m  c i a ł e m  ,u t r z y m u j ą c  s i ę  w  

t e n  s p o s ó b  n a  p o w i e r z c h n i .  R o z d a r ł  

s o b i e  w p r a w d z i e  ł o k i e ć  o  w y s t a j ą c e  

g w o ź d z i e  , a ! e  w i e d z i a ł  j u ż ,  ż e  j e s t  u -  

r a t o w a n y .  S z c z ę ś c i e m  d n i a  t e g o

w i a t r  d ą ł  o d  m o r z a ,  w i ę c  j e d n a  z 

w i ę k s z y c h  fa l  w y r z u c i ł a  w r a k  w r a z  

z  c z ł o w i e k i e m  n a  s t r ą d .

D ł u g o  M a r c i n  B u d z i s z  l e ż a ł  n i e r u ­

c h o m o  n a  d j u n i e ,  g d z i e ś  z a  z a k r ę t e m  

z a t o k i ,  d a l e k o  o d  w i o s k i .  J e s z c z e  n i e  

m i a ł  o d w a g i  u n i e ś ć  g ł o w y ,  w c i ą ż  j e s z ­

c z e  w i d z i a ł  p r z e d  s o b ą  m o r s k i e g o  p o ­

t w o r a ,  k t ó r y  z l e w a ł  s i ę  w  j e g o  w y o ­

b r a ź n i  w  j e d n o  z  r a t u j ą c y m  g o  w r a ­

k i e m .  T e  s a m e ,  z w i s a j ą c e ,  b r u n a t n e  

w o d o r o s t y ,  t e  s a m e  d w a ,  d j a b e l s k i e  

r o g i .  M o ż e  t o  ś w i ę t a  B a r b a r a ,  p a t r o n ­

k a  r y b a k ó w  p r z e m i e n i ł a  Z ł e  i p o z w o ­

l i ł a  m u  w y r a t o w a ć  ż y c i e ?

U n i ó s ł  s i ę  p o w o l i  n a  k l ę c z k a c h ,  o d ­

w r ó c i ł  i z  p r z e s t r a c h e m ,  r o z e j r z a ł  s i ę  

d o k o ł a .  N i g d z i e ,  n a  d a l e k i m ,  g ł a d k i m  

i p u s t y m  p i a s k u  n i e  b y ł o  ś l a d u  w r a k a ,  

k t ó r y  p r z e c i e ż  m o r z e  w y r z u c i ł o .  M a r ­

c in  B u d z i s z  p r z e ż e g n a ł  s i ę  p o w o l i  

i c o f n ą ł  j e s z c z e  d a l e j ,  m i ę d z y  k i d z i n y .

P o k i w a ł  g ł o w ą :

—  J o ,  j o !

G d y  p ó ź n i e j  d o w l ó k ł  s i ę  z z i ę b n i ę t y  

i p r z e m o c z o n y  d o  c h e c z y  p o ł o ż y ł  s i ę  

z a r a z  d o  ł ó ż k a  n a  k i l k a  t y g o d n i .

A  l u d z i e  o p o w i a d a l i  s o b i e  p o  c i c h u ,  

ż e  s t a r y  M a r c i n  B u d z i s z  w i d z i a ł  

S m a n t k a ,  g d y  r a z ,  z g r z e s z y w s z y ,  p o ­

j e c h a ł  s a m  w  n i e d z i e l ę ,  w y j m o w a ć  

w a n g o r z e  z ż a k ó w  .

W  MOŚCICACH I W  CHORZOWIE
PRODUKUJĄ I POLECAJĄ PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI: 

nawozy azotowe:
A Z O Z NIA K SALETRZAK
SALETRĘ WAPNIOWĄ SIARCZAN AMONU

i wysoko procentowy nawóz fosforowy
SUPERTOMASYNĘ (29°|.)

oraz produkty chemiczne:
Amonjak skroplony, azotyn sodowy, karbid, kwas azotowy i techniczny, kwas azo­
towy chemicznie czysty 40°B,c, saletrę antenową, saletrę sodową techn. i rafinowa­
ną, saletrę potasową, salmiak, węglan amonu, wodę amoniakalną chem. czystą, 
chlor ciekły, chlorobettzol (monochlorobeozol), parad\vucgiorobenzol, sodę kaustycz­
ną, wapoo chlorowe (bielące), azot, tlen, wodór.

Wszelką korespondencję należy kierować pod adresem fabryki w CHORZOWIE
( n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u )



S  P  R A W ^  Y O 1 0 H  ] A L N £
EKSPANSJA KOLONJALNA U OBCYCH

P r a s a  p a l e s t y ń s k a  z a r ó w n o  ż y d o w ­
s k a  j a k  i a r a b s k a  s n u j e  j a k  n a j b a r ­
d z i e j  f a n t a s t y c z n e  p r z y p u s z c z e n i a  n a  
t e m a t  b l i s k i e j  p o d r ó ż y  T r a n s j o r d a ń -  
s k i e g o  E m i r a  A b d u l l i  d o  L o n d y n u .  
T r a n s j o r d a n j a  j e s t  k r a j e m  s ł a b y m  
p o d  w z g l ę d e m  g o s p o d a r c z y m ,  p r z e ­
c h o d z ą c y m  j u ż  e d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  
c i ę ż k i  k r y z y s ,  w s k u t e k  c z e g o  A b d u l l a  
w y s u n ą ł  p o d o b n o  p r o j e k t  p o ł ą c z e n i a  
P a l e s t y n y  z  T r a n s j o r d a n j ą  i o g ł o s z e ­
n i a  s i ę  z a  z g o d ą  A n g l i k ó w  k r ó l e m  
p o ł ą c z o n y c h  w  t e n  s p o s ó b  k r a j ó w .  
Z a  p o p a r c i e  z e  s t r o n y  ż y d o w s k i e j  
e m i r  o b i e c u j e  ż y d o m  r o z c i ą g n i ę c i e  
d e k l a r a c j i  B a l f o u r a  n a  T r a n s j o r d a n j ę ,  
c o  d a ł o b y  m o ż n o ś ć  o s a d z e n i a  w  t y c h  
k r a j a c h  k o l o n i s t ó w  ż y d o w s k i c h .  Z d a ­
n i e m  p r a s y  a r a b s k i e j ,  k t ó r a  n i e  j e s t  
z a c h w y c o n a  p r o j e k f a m i  e m i r a  w  s t o ­
s u n k u  d o  Ż y d ó w ,  A n g l j a  m y ś l i  p o ­
w a ż n i e  o  p r o k l a m o w a n i u  A b d u l l i  k r ó -  
’c m  P a l e s t y n y .  C h o d z i  o  t o ,  ż e  P a ­
l e s t y n a  z  u w a g i  n a  s w e  g e o g r a f i c z ­
n e  p o ł o ż e n i e  m u s i  b y ć  u w a ż a n a  z a  
k l u c z  d l a  c a ł e g o  W s c h o d u ,  p o l i t y k a  
z a ś  b r y t y j s k a  z m i e r z a  d o  p o d d a n i a  
s w y m  w p ł y w o m  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  
a r a b s k i c h .  N a o g ó ł  A n g l j a  r o z w i ą z a ­
ł a  n a  W s c h o d z i e  w s z y s t k i e  s w o j e  
p r o b l e m y ,  j e d y n i e  P a l e s t y n a ,  b ę d ą c a  
t e r e n e m  p o t ę ż n y c h  a n t a g o n i z m ó w  
ż y d o w s k o  -  a r a b s k i c h  s t a n o w i  w ę ­
z e ł ,  k t ó r y  m u s i  b y ć  w  n a j b l i ż s z y m  
c z a s i e  r o z w i k ł a n y .  D o t y c h c z a s  s ł y ­
s z e l i ś m y  o  p r o j e k t a c h  z r z e c z e n i a  s i ę  
m a n d a t u  n a d  P a l e s t y n ą  p r z y  c a ł k o -  
w i t e m  z a g w a r a n t o w a n i u  s o b i e  p r z e z  
A n g l i k ó w  m o ż n o ś c i  e k s p a n s j i  g o s p o ­
d a r c z e j  i o p a n o w a n i u  p r z e z  n i c h  
s z l a k ó w  i b a z  k o m u n i k a c y j n y c h .

O b e c n y  p r o j e k t  z o r g a n i z o w a n i a

p o ł ą c z o n e g o  k r ó l e s t w a ,  k t ó r y  m i a ł b y  
z r e a l i z o w a ć  n a r o d o w e  a s p i r a c j e ^  a- 
r a b ó w  p a l e s t y ń s k i c h  i j e d n o c z e ś n i e  
r o z s z e r z y ć  z n a c z n i e  ż y d o w s k i  t e r y -  
t o r j a l n y  * z a s i ę g  k o l o n i z a c y j n y ,  p o ­
m i m o ,  ż e  j e s t  p r o j e k t e m  f a n t a s t y c z ­
n y m ,  ś w i a d c z y ,  ż e  P a l e s t y n a  m o ż e  
j u ż  w  n i e d ł u g i m  c z a s i e  s t a n i e  s i ę  t e ­
r e n e m  d a l e k o  i d ą c y c h  p r z e o b r a ż e ń  

p o l i t y c z n o  -  u s t r o j o w y c h ,  k t ó r y m  n a -  
r a z i e  b r a k  j e s t  r z e c z y  z a s a d n i c z e j ,  
m i a n o w i c i e ,  p o z y t y w n e g o  r o z w i ą z a ­
n i a  r a s o w e g o  i p o l i t y c z n e g o  k o n f l i k t u  
a r a b s k o  -  ż y d o w s k i e g o .

W  z w i ą z k u  z  p o w y ż s z e m i  p r a s a  
ż y d o w s k a  o g ł a s z a  s z e r e g  r e w e l a c y j ­
n y c h  i n f o r m a c y j .  W y s o k i  K o m i s a r z  
B r y t y j s k i  w  P a l e s t y n i e  o d b y ł  r z e k o ­
m o  p o d r ó ż  s a m o l o t e m  d o  B a g d a d u  
c e l e m  u z y s k a n i a  z g o d y  k r ó l a  I r a k u ,  
n a  p o w o ł a n i e  n a  t r o n  P a l e s t y n y  i 
T r a n s i o r d a n j i  e m i r a  A b d u l l i .  D a l e j ,  
ż e  r z ą d y  w  T r a n s j o r d a n j i  s ą  c a ł k o ­
w i c i e  f i n a n s o w a n e  p r z e z  A n g l j ę ,  
p r z y c z e m  d o t y c h c z a s o w e  s u b w e n c j e  
w y n i o s ł y  o k o ł o  1 2 0 . 0 0 0  f u n t ó w .  C a ­

ł a  o p i n j a  p a l e s t y ń s k a  j e s t  d o  t e g o  
s t o p n i a  z a j ę t a  t e m i  p r z y p u s z c z e n i a ­
m i  o  c e l a c h  p o d r ó ż y  A b d u l l i  d o  L o n ­
d y n u ,  ż e  p r a s a  ż y d o w s k a  w  c i ą g u  
o s t a t n i c h  d w u c h  t y g o d n i  d a j e  b a r ­
d z o  s z c z u p ł e  w i a d o m o ś c i  o  s p r a ­
w a c h  p o l s k i c h ,  i n f o r m u j ą c  m i ę d z y  i n -  
n e m i ,  ż e  w  J e r o z o l i m i e  i T e l  -  A v i -  
v i e  w y ś w i e t l a n o  z  d u ż y m  s u k c e s e m  
f i lm  p o l s k i  „ D z i e j e  G r z e c h u " ,  i ż e  d o  
P a l e s t y n y  n a  o k r ę c i e  „ P o l o n j a "  p r z y ­
b y w a  N a h u m  S o k o ł o w .

*
O b y d w i e  s t r o n y ,■ ‘. a r a b s k a  i ż y d o w ­

s k a ,  z a b i e g a j ą  u s i l n i e  o  p r o t e k c j e  
M u s s o l i n i e g o .  W  m a r c u  o d b y ł  p o ­
d r ó ż  d o  W ł o c h  e m i r  S h a k i b  A r s l a n .  
M i a ł  o n  t u t a j  k o n f e r e n c j ę  z  m a r k i ­
z e m  P h e o d o l i ,  p r e z e s e m  s t a ł e j  k o m i ­
s j i  m a n d a t ó w  i b y ł  d w a  r a z y  p r z y ­
j ę t y  p r z e z  M u s s o l i n i e g o .

W  t y m  s a m y m  c z a s i e  b y ł  w  R z y ­
m i e  d r .  W a j z m a n n ,  b y ł y  p r e z y d e n t  
o r g a n i z a c j i  s j o n i s t y c z n e j .  J e s t  r z e ­
c z ą  c i e k a w ą ,  ż e  t a k  A r a b o w i e ,  j a k  i 
ż y d z i  s ą  z a d o w o l e n i  z  o ś w i a d c z e ń  
M u s s o l i n i e g o ,  k t ó r e ,  c o  j e s t  n a j c i e ­
k a w s z e ,  t r z y m a n e  s ą  p r z e z  o b y d w i e  
s t r o n y  w  t a j e m n i c y .  P r a w d o p o d o -  
p o d o b n i e  j e d n a k  ż y d z i  z d o ł a l i  w i ę ­
c e j  u z y s k a ć  o d  M u s s o l i n i e g o ,  p o n i e ­
w a ż ,  n i e  b a c z ą c  n a  w i z y t y  w p ł y w o ­
w y c h  o s o b i s t o ś c i  a r a b s k i c h  w  R z y ­
m i e ,  p r a s a  a r a b s k a  i e g i p s k a  r o z p o ­
c z ę ł a  o s t r ą  k a m p a n j ę  p r z e c i w k o  k o ­
l o n i z a c j i  w ł o s k i e j  w  T r y p o l i t a n j i ,  o  
k t ó r e j  p i s a l i ś m y  w  j e d n e m  z  p o p r z e ­
d n i c h  n u m e r ó w .  A r a b s k a  o p i n j a  u -  
t r z y m u j e ,  ż e  W ł o s i  z  T r y p o l i s u  c h c ą  
u c z y n i ć  n o w y  S y o n ,  p r z y c z e m  p o ­
j ę c i e  S y o n u  j e s t  u  A r a b ó w  r ó w n o ­
z n a c z n e  z  w y r z u c e n i e m  l u d n o ś c i  » -  
r a b s k i e j  z  j e j  a u t o c h t o n i c z n e j  s i e ­
d z i b y .  S j o n i z m  w ł o s k i  w  T r y p o l i ­
t a n j i  m a  b y ć  g o r s z y  o d  s j o n i z m u  ż y ­
d o w s k i e g o  w  P a l e s t y n i e ,  p o n i e w a ż  
t e n  o s t a t n i ,  w y r z u c a j ą c  A r a b ó w  k u ­
p u j e  o d  n i c h  j e d n a k  z i e m i ę  —  W ł o s i  
z a ś  b e z  c e r e m o n j i  u s u w a j ą  A r a b ó w  
z  T r y p o l i t a n j i  i w y p i e r a j ą  i c h  n a  g r a ­
n i c z ą c ą ,  z  t y m  k r a j e m  p u s t y n i ę ,  a  
o d e b r a n ą  z i e m i ę  o d d a j ą  b e z p ł a t n i e  
k o l o n i s t o m  w ł o s k i m .

J a k  w i a d o m o  n o m i n a c j a  M a r s z a ł ­
k a  B a l b o  n a  G u b e r n a t o r a  T r y p o l i ­
t a n j i  i L ib j i  w y w o ł a  w  s w o i m  c z a s i e  
p e w n e  z d e n e r w o w a n i e  w  s f e r a c h  
m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  z a j m u j ą c y c h  s i ę  
s p r a w a m i  k o l o n j a l n e m i .  O b e c n i e  o -  
k a z u j e  s i ę ,  ż e  z d e n e r w o w a n i e  t o  m i a ­
ł o  s w o j e  u s p r a w i e d l i w i e n i e .  P r a s a  
a n g i e l s k a  d o n o s i ,  ż e  o d d z i a ł y  w ł o s k i e  
r o z p o c z ę ł y  m a r s z  w  k i e r u n k u  o a z y  
K u f r a .  R u c h y  w o j s k  z m i e r z a j ą  d o  
p o s u n i ę c i a  s i ę  k u  g r a n i c o m  S u d a n u  
a n g i e l s k i e g o  i u t r w a l e n i a  w p ł y w ó w  
w ł o s k i c h  n a d  b r z e g i e m  m o r z a  C z e r -  

.  w o n e g o .  P l a n  w ł o s k i  p o l e g a  n a  p r z e ­

p r o w a d z e n i u  d r o g i  h a n d l o w e j  o d  
T i y p o l i s u  p o  p r z e z  E r y t r e ę ,  p ó ł n o c n ą  
A b i s y n j ę  i S u d a n ,  c o  p o c i ą g n ę ł o b y  z a  
s o b ą  s k o n c e n t r o w a n i e  n a  t e j  d r o d z e  
r u c h u  h a n d l o w e g o  i t o w a r o w e g o  p ó ł ­
n o c n e j  A b i s y n j i  i p o ł u d n i o w e g o  S u ­
d a n u .  Z a m i e r z e n i a  w ł o s k i e  k o l i d u j ą  
w y r a ź n i e  z  i n t e r e s a m i  A n g l i k ó w  w  
S u d a n i e .  P o z a  t e r n  A n g l j a  n i e  m o ­
ż e  p a t r z e ć  o b o j ę t n i e  n a  u s a d o ­
w i e n i e  s i ę  n a d  b r z e g i e m  m o r z a  
C z e r w o n e g o  n o w e g o  k o n k u r e n t a .  
F r a n c u s k i  „ T e m p s “  u t r z y m u j e ,  ż e  
p o m i ę d z y  A n g l j ą  i W ł o c h a m i  t o ­
c z ą  s i ę  o ż y w i o n e  r o k o w a n i a ,  k t ó ­
r e  m a j ą  z a  z a d a n i e  s k i e r o w a n i e  
w ł o s k i e j  e k s p a n s j i  k o l o n i a l n e j  w  A -  
f r y c e  n a  t a k i e  t o r y ,  k t ó r e b y  n i e  k o ­
l i d o w a ł y  z  i n t e r e s a m i  g o s p o d a r c z e m i  
A n g l j i .  W z a m i a n  z a  w y r z e c z e n i e  s i ę  
e k s p a n s j i  w  k i e r u n k u  S u d a n u  A n g l i ­
c y  m a j ą  p o z o s t a w i ć  W ł o c h o m  w o l n ą  
r ę k ę  w  A b i s y n j i ,  o r a z  o d d a ć  im  p o d  
k o l o n i z a c j ę  o k r ę g i  r o l n e  w  K e n y a .  
F r o n t  d w u c h  g r u p  m o c a r s t w  k o l o n ­
i a l n y c h  w  A f r y c e  o  w s p ó l n y c h  i n t e ­
r e s a c h  z  j e d n e j  s t r o n y  p o s i a d a j ą c y c h  
t e r y t o r j a  —  A n g l j i  i F r a n c j i ,  z  d r u ­
g i e j  z a ś  s i ę g a j ą c y c h  p o  t e  t e r y t o r j a  
—  W ł o c h  i J a p o n j i  —  z a r y s o w u j e  s i ę  
c o r a z  b a r d z i e j .  W ł o s i  i d ą  z  e k s p a n j ą  
p o l i t y c z n ą  i l u d n o ś c i o w ą  —  J a p o ń ­
c z y c y  z  g o s p o d a r c z ą  i l u d n o ś c i o w ą .  
A n g l i c y  i F r a n c u z i  z t r u d e m  j u ż  d a j ą  
s o b i e  r a d ę  z  o b c ą  e k s p a n s j ą  i s z u ­
k a j ą  r ó ż n y c h  r o z w i ą z a ń  d l a  z a s p o k o ­
j e n i a  a p e t y t ó w  z w ł a s z c z a  w ł o s k i c h .  
T a k i  s t a n  t r w a  j u ż  o d  s z e r e g u  l a t  
i t r w a ć  w  n i e s k o ń c z o n o ś ć  n i e  m o ż e .  
N a s u w a  s i ę  t u t a j  u p o r c z y w i e  p r z y ­
s ł o w i e ,  ż e  t a m  g d z i e  d w u c h  s i ę  b i ­
j e  t r z e c i  k o r z y s t a .

N a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  u s a d o w i e ­
n i e  s i ę  w  A f r y c e  t r z e c i e g o  m o c a r ­
s t w a ,  p o j m u j ą c e g o  s w o j ą  m i s j ę  c y ­
w i l i z a c y j n ą  i g o s p o d a r c z ą  w  s p o s ó b  
u c z c i w y  i n i e  o p i e r a j ą c e g o  t e j  m i s j i  
n a  p r z e s ł a n k a c h  i m p e r a l i s t y c z n y c h  i 
d z i a ł a l n o ś c i  e k s t e r m i n a c y j n e j  w  s t o ­
s u n k u  d o  l u d n o ś c i  t u b y l c z e j  d a ł o ­
b y  d u ż e  k o r z y ś c i  i z a k o ń c z y ł o b y  s i ę  
p e ł n e m  p o w o d z e n i e m .

*
R u c h  e m i g r a c y j n y  j a p o ń s k i  r ó ż n i  

s i ę  o  t y l e  o d  e u r o p e j s k i e g o ,  ż e  o  i le  
E u r o p e j c z y k  s a m  c h ę t n i e  e m i g r u j e ,  
o  t y l e  J a p o ń c z y k  o p u s z c z a  k r a j  b a r ­
d z o  n i e c h ę t n i e .  T o  n a s t a w i e n i e  j a ­
p o ń s k i e g o  e m i g r a n t a  p o w o d u j e ,  ż e  
r u c h  j a p o ń s k i  j e s t  ś w i a d o m i e  w y w o ­
ł y w a n y  i o r g a n i z o w a n y  p r z e z  r z ą d .  
E m i g r a c j a  j a p o ń s k a  je s t j  e m i g r a c j ą  
n a j m ł o d s z ą .  W  c h w i l i  o b e c n e j  l i c z y  
o n a  o k o ł o  9 0 0 . 0 0 0  o s ó b  n a  9 0 , 5  m i l -  
j o n ó w  l u d n o ś c i .  E m i g r a c j a  d o  M a n -  
d ż u k u o  j e s t  j a k  d o t ą d  m i n i m a l n a  i 
r z ą d  c z y n i  w s z y s t k o ,  a b y  j ą  z w i ę k ­
s z y ć .  M a m y  J a p o ń c z y k ó w :  w  A m e ­
r y c e  P o ł u d n i o w e j  —  2 1 1 . 0 0 0 ,  w  A -  
m e r y c e  P ó ł n o c n e j  —  1 3 0 . 0 0 0  n a  0 -  
c e a n j i  —  1 2 7 . 0 0 0  i w  A z j i  o k o ł o



3 5 0 . 0 0 0 .  B r a z y l j a  j e s t  o b e c n i e  M e k ­
k ą  e m i g r a c j i  j a p o ń s k i e j ,  k t ó r a  j e s t  
t u t a j  c h ę t n i e  w i d z i a n a ,  p o z a  t e r n  d a ­
j e  s i ę  z a u w a ż y ć  s i l n e  p a r c i e  J a p o ń ­
c z y k ó w  n a  B o r n e o ,  N o w ą  G w i n e j ę  i 
F i l i p i n y  z  c z e m  l i c z ą  s i ę  p o w a ż n i e  
S t a n y  Z j e d n o c z o n e  i A u s t r a l j a .  W  
A f r y c e ,  a  z w ł a s z c z a  w  A b i s y n j i  i w  
I n d j a c h  A n g i e l s k i c h  J a p o n j a  s t o s u j e  
n i e s ł y c h a n y  d u m p i n g  t o w a r o w y ,  w y ­
p i e r a j ą c  s t a m t ą d  s y s t e m a t y c z n i e  t o ­
w a r y  a n g i e l s k i e .  D o  B r a z y l j i  J a p o n ­
j a  z w i ę k s z a  s w ó j  k o n t y n g e n t .  J a ­
p o ń s k a  o r g a n i z a c j a  e m i g r a c y j n a  j e s t  
k l a s y c z n y m  w z o r e m  o r g a n i z a c j i  t e g o  
r u c h u .  N a u c z o n a  d o ś w i a d c z e n i a m i  
e u r o p e j s k i c h  r u c h ó w  e m i g r a c y j n y c h ,  
J a p o n j a  w  p r z e w i d y w a n i u ,  ż e  w  
p r z y s z ł o ś c i  p o z a  j e j  g r a n i c a m i  p o ­
w s t a n ą  d w a  s k u p i s k a  l u d n o ś c i o w e  
j a p o ń s k i e ,  j u ż  o b e c n i e  p r z y  m a ł e r n  
r u c h u  w y c h o d ź c e m  z o r g a n i z o w a ł a  u 
s i e b i e  c a ł y  s z e r e g  s z k ó ł  s p e c j a l n y c h ,  
p r z y g o t o w u j ą c y c h  e l e m e n t  p i o n i e r s k i  
d o  p r z y s z ł e j  p r a c y .  Z  w a ż n i e j s z y c h  
s z k ó ł  m o ż n a  w y m i e n i ć :

1. S z k o ł a  k o l o n i z a c y j n a  w  T o ­
k i o  o  d w u l e t n i m  k u r s i e  i spes» 
c j a l n y m  r o c z n y m  k u r s i e  d l a  k o ­
b i e t .  P r z e d m i o t y :  e t y k a ,  j ę z y k i
h i s z p a ń s k i *  i p o r t u g a l s k i ,  h i s t o r j a  
i g e o g r a f j a  k o l o n j i ,  n a u k a  o  z w y ­
c z a j a c h  i o b y c z a j a c h  c u d z o z i e m s k i c h ,  
z a j ę c i a  p r a k t y c z n e  w  r o l n i c t w i e ,  
s z t u k a  w o j e n n a .  N a  k u r s i e  d l a  k o ­
b i e t  d o d a t k o w o :  s z y c i e  n a  m a s z y n i e ,  
p r o w a d z e n i e  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e ­
g o  i t .  d .

2 .  K o l o n j a l n a  s z k o ł a  w  T o k i o .  
P r z e d m i o t y  j a k  w  p u n k c i e  p i e r w s z y m  
z  d o d a n i e m  p r z e d m i o t ó w  h a n d l o ­
w y c h  i p r z e m y s ł o w y c h ,  p o n i e w a ż  
s z k o ł a  w y c h o w u j e  g ł ó w n i e  h a n d l o w ­
c ó w  d l a  k o l o n j i  i e m i g r a c j i .  K u r s  
t r z y l e t n i .

3 .  W y ż s z a  s z k o ł a  h a n d l u  k o -  
l o n j a l n e g o  w  T o k i o .  K u r s  j e d n o ­
r o c z n y .  K l a s y :  M a n d ż u r j a  i M o n g o ł -  
j a ,  P o ł u d n i o w a  A m e r y k a ,  A f r y k a ,  
I n d j e .

4 .  W y ż s z a  s z k o ł a  k o l o n i z a c j i  w  
H i g a s h i  —  I k u b a .  K u r s  r o c z n y .  K a n ­
d y d a c i  z o b o w i ą z u j ą  s i ę  p r a c o w a ć  n a  
t e r e n a c h  k o l o n i z o w a n y c h .  O t r z y m u ­
j ą  s u b s y d j a  i b e z p ł a t n y  p r z e j a z d .  P o  
p r z y b y c i u *  d o  B r a z y l j i  r o c z n y  k u r s  
p r a k t y c z n y  n a  e k s p e r y m e n t a l n e j  s t a ­
c j i  r o l n i c z e j ,  p o c z e m  z a j m u j ą  p o s a ­
d y  i n s t r u k t o r ó w  r o l n y c h .  P r z e d m i o ­
t y :  p o r t u g a l s k i ,  p r a w o  b r a z y l i j s k i e ,  
w a r u n k i  e k o n o m i c z n e  w  A m e r y c e  P o ­
ł u d n i o w e j ,  o g r o d n i c t w o ,  h o d o w l a  b y ­
d ł a ,  r o l n i c t w o .

5 .  S z k o ł a  o g r o d n i c t w a  k o l o n j a l n e -  
g o  w  S a p p o r o .

6 .  S z k o ł a  k o l o n j a l n a  w  S a p p o r o .  
G ł ó w n i e  d l a  r o l n i k ó w  o  e l e m e n t a r -  
n e m  w y k s z t a ł c e n i u .

R u c h e m  e m i g r a c y j n y m  z a j m u j ą  s i ę  
w i e l k i e  o r g a n i z a c j e  s p o ł e c z n e  i 
p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r y w a t n e  n a d z o r o ­
w a n e  p r z e z  r z ą d .

W  c a ł y m  k r a j u  j e s t  p r o w a d z o n a  
r o z u m n i e  p o m y ś l a n a  p r o p a g a n d a  e -  
m i g r a c j i ,  k t ó r y  d l a  t e g o  c e l u  j e s t  p o ­
k r y t y  d o s y ć  g ę s t ą  s i e c i ą  o r g a n i z a c j i

s p o ł e c z n y c h ,  n o s z ą c y c h  n a z w ę  „ t o ­
w a r z y s t w  p o p i e r a n i a  e m i g r a c j i  i b i u r  
d o r a d c z y c h  d l a  e m i g r a n t ó w " .

P r z e d s i ę b i o r s t w a  p r y w a t n e  o r g a ­
n i z u j ą  t r a n s p o r t y  e m i g r a n t ó w ,  s k u ­
p u j ą  t e r e n y  s p r z e d a j ą ,  l u b  d z i e r ż a w i ą  
t e r e n y  e m i g r a n t ó w ,  p r z y g o t o w u j ą  t e ­
r e n y  p o d  u p r a w ę ,  b u d u j ą  p o m i e ­
s z c z e n i a  i b u d y n k i  g o s p o d a r c z e ,  d o ­
s t a r c z a j ą  e m i g r a n t o m  n i e z b ę d n e  a r ­
t y k u ł y  i u ł a t w i a j ą  s p r z e d a ż  ich  p r o ­
d u k t ó w  o r a z  z a ł a t w i a j ą  c z y n n o ś c i  
w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  k a s  o s z c z ę d n o ­
ś c i o w y c h  i t o w a r z y s t w  p o w i e r n i ­
c z y c h .

O  w i e l k o ś c i  j a p o ń s k i c h  t o w a r z y s t w  
k o l o n i z a c y j n y c h  ś w i a d c z y  f a k t ,  ż e  
n a j w i ę k s z e  z  n i c h  „ T o w a r z y s t w o  
R o z w o j u  n a  W s c h ó d "  p o s i a d a  k a ­
p i t a ł  z a k ł a d o w y  5 0  m i l j o n ó w  j e n  .

D o  r o k u  1 9 3 3  t o w a r z y s t w o  u d z i e ­
l i ło  e m i g r a n t o m  4 5 0  m i l j .  j e n ,  z  c z e g o  
d ł u ż n i c y  z w r ó c i l i  j u ż  2 5 0  m i l j o n ó w .

S p e c j a l n i e  d l a  B r ą z y l j i  J a p o ń c z y c y  
p o s i a d a j ą :

1. T o w a r z y s t w o  k o l o n i z a c j i  t e r e ­
n ó w  l y a v e .

2 .  T o w a r z y s t w o  e k s p l o a t a c j i  t e r e ­
n ó w  w  A m e r y c e  P o ł u d n i o w e j .

3 .  T o w a r z y s t w o  e k s p l o a t a c j i  t e r e ­
n ó w  w  d o r z e c z u  A m a z o n k i .

O r g a n i z a c j a  s p o ł e c z n o  -  p r y w a t n a  
p o s i a d a  s w o j ą  c e n t r a l ę  n a d b u d o ­
w ę  w  L i d z e  T o w a r z y s t w  E m i g r a c y j ­
n y c h ,  k t ó r a  z e  s k ł a d e k  c z ł o n k o w ­
s k i c h ,  s u b s y d j ó w  r z ą d o w y c h  i o f i a r  
z a k u p u j e  t e r e n y  w  B r a z y l j i  n a  w ł a ­
s n ą  r ę k ę ,  w y s y ł a j ą c  n a  n i e  s w o i c h  
C z ł o n k ó w .  Z a z w y c z a j  e m i g r a n t  t a ­
k i  o t r z y m u j e  d z i a ł k ę  6 2  h a .  Z w ł a ­
s z c z a  t e n  r o d z a j  o r g a n i z o w a n i a  e m i ­
g r a c j i  z d o b y ł  s o b i e  n a j w i ę k s z e  u z n a ­
n i e  w  J a p o n j i .  J a k  w i d z i m y ,  j e s t  t o

p o t ę ż n a  o r g a n i z a c j a  r u c h u  e m i g r a ­
c y j n e g o ,  k t ó r a  z  j a p o ń s k i c h  m a s  e -  
m i g r a c y j n y c h  c z y n i  ś w i a d o m e  s w y c h  
z a d a ń  i c e l ó w  s k u p i s k a  n a r o d o w e .  
J a p o ń c z y c y  d o  n a j d r o b n i e j s z y c h  
s z c z e g ó ł ó w  w y k o r z y s t u j ą  d o ś w i a d ­
c z e n i a  e m i g r a c j i  e u r o p e j s k i e j .  N p .  

w  w y p a d k u  z g ł o s z e n i a  s i ę  n a  w y j a z d  
k o b i e t y  j e s t  o n a  s k r u p u l a t n i e  o b s e r ­
w o w a n a  c o  d o  j e j  m o r a l n e g o  p r o w a ­
d z e n i a  s ię .

*
W  o s t a t n i m  c z a s i e  d a j e  s i ę  z a u w a ­

ż y ć  ż y w e  z a i n t e r e s o w a n i e  s p r a w a ­
m i  o s a d n i c t w a  w  A m e r y c e  P o ł u d n i o ­
w e j  w ś r ó d  n a r o d ó w  a z j a t y c k i c h  ( p o ;  
z a  J a p o n j ą ) .  J e d n o  z  t o w a r z y s t w  c h i ń  
s k i c h  z a p r o j e k t o w a ł o  o s a d z e n i e  w  
B r a z y l j i  3 . 0 0 0  r o d z i n .  P o z a  t e rn  o p i n -  
j a  b r a z y l i j s k a  j e s t  p o r u s z o n a  p r o j e k ­
t e m  o s i e d l e n i a  w  B r a z y l j i  p r z e z  j e d n o  
z a n g i e l s k i c h  t o w a r z y s t w  k o l o n i z a c y j ­
n y c h  a s y r y j s k i c h  r o d z i n  r o l n i c z y c h ,  
k t ó r e  m a j ą  b y ć  s p r o w a d z o n e  z  I r a ­
k u .  R ó w n i e ż  i N i e m c y  z a i n t e r e s o w a l i  
s i ę  z w ł a s z c z a  d o r z e c z e m  A m a z o n k i .  
P r z e d  r o k i e m  p r a s ę  c a ł e g o  ś w i a t a  o -  
b i e g ł o  n a z w i s k o  g e n .  K u n d t a  o r g a n i ­
z a t o r a  a r m j i  b o l i w i j s k i e j .

W  s w o i m  c z a s i e  p r a s a  b r a z y l i j s k a  
„ J o r n a l  d o  B r a s i l "  i „ G a z e t a  d o  P o -  
v o “  p i s a ł a ,  ż e  K u n d t  o p r a c o w a ł  p l a n  
o s i e d l e n i a  w  d o r z e c z u  A m a z o n k i
2 5 0 . 0 0 0  o s a d n i k ó w  n i e m i e c k i c h .  P l a n  
t e n  m i a ł b y  b y ć  w y k o n a n y  p r z e z  M i ę -  
d z y k o n t y n e n t a l n e  t o w a r z y s t w o  p r z e ­
m y s ł u  r o l n i c z e g o  w  B e r l i n i e .  P l a n  
g e n .  K u n d t a  b y ł  p o p u l a r n y  w ś r ó d  
s p o ł e c z e ń s t w a  n i e m i e c k i e g o ,  k t ó r e  
k i e r u j ą c  s i ę  c z ę s t o  n a s t r o j a m i  m i s t y -  
c z n e m i ,  w i d z i a ł o  w  t y m  p l a n i e  
z i s z c z e n i e  s i ę  p r o r o c t w a  H u m b o l d t a ,  
m y ś l i c i e l a  n i e m i e c k i e g o ,  k t ó r y  A m a ­
z o n k ę  o k r e ś l i ł ,  j a k o  k o l e b k ę  p r z y  
s z ł e j  l u d z k o ś c i .

Dr. Jan Rozwadowski.

Floryda — rai sportu żaglowego



ZDOBYCZE I TROSKI POLONJI ZAMORSKIEJ.
M ło d z ie ż  p o l s k a  s a m a  so b ie .  —  

P o l a k  w  K o n s ty t u a n c i e  b r a z y l i j ­
s k ie j .—  N o w e  o s ie d le  L o n d r y n a . —  
C z y  m o ż n a  h o d o w a ć  k a r p i e  w  P a ­

r a n i e ?  —  G ło s  p o e t ó w  l u d o w y c h .  
—  P o l s k i e  K od z in y  r a d i o w e  w 
B r a z y l i i  i A rg e n ty n ie .

P r a c a  s p o ł e c z n a ,  w y c h o w a w c z a  i 
s p o r t o w a  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  
w  B r a z y l j i  t ę t n i  ż y w y m  p u l s e m .  O t o  
r o c z n y  b i l a n s  T - w a  s p o r t o w o - g i m -  
n a s t y c z n e g o  „ J u n a k “  n r .  6  w  P o n t a  
G r o s s i e :  4 0  p o s i e d z e ń ,  6  r o z g r y w e k  
( w  t e r n  5  n a  k o r z y ś ć  „ J u n a k a " ) ,  k i l ­
k a k r o t n e  u r o c z y s t o ś c i  n a r o d o w e ,  w y ­
j a z d y  n a  p r o w i n c j ę  i p r z y j m o w a n i e  
b r a t n i c h  o r g a n i z a c y j  z  p r o w i n c j i ,  k i l ­
k a  z a b a w  t a n e c z n y c h  i w y c i e c z e k ,  
o r g a n i z a c j a  p r z y j ę c i a  k p t .  S k a r ż y ń ­
s k i e g o  i u d z i a ł  w  p r z y j ę c i u  p .  M a r ­
s z a ł k a  R a c z k i e w i c z a .

1 w s z y s t k o  —  „ s a m i  s o b i e " ,  b o  p a ­
n o w i e  i n s t r u k t o r z y  z  c e n t r a l i  „ J u n a ­
k a "  w  K u r y t y b i e  j a k o ś  p r z e z  d w a  l a ­
t a  n i e  z a g l ą d a l i  d o  P o n t a  G r o s s y .  
G d z i e  i n d z i e j  m o ż e  p o z o s t a ł b y  n a  p a ­
p i e r z e  g d z i e ś  t y l k o  t e n  J u n a k  „ O d ­
d z i a ł  N r .  6 “ , a l e  w  p i o n i e r s k i c h  k o -  
l o n j a c h  P o l a k ó w  b r a z y l i j s k i c h  ż y c i e  
k s z t a ł c i  i n n y c h  l u d z i .

A  i le  t a k i c h  o d d z i a ł ó w  N r .  1, 2  
i t.  d .  j e s t  w  B r a z y l j i ?  P a n o w i e  i n ­
s t r u k t o r z y  „ J u n a k a "  m a j ą  g ł o s . . .

*
P r z y  o s t a t n i c h  w y b o r a c h  d o  b r a ­

z y l i j s k i e j  k o n s t y t u a n t y  z o s t a ł  w y b r a ­
n y  w  s t a n i e  M i n a s  G e r a e s  d l a  r e p r e ­
z e n t o w a n i a  s t a n u  w  R i o  d e  J a n e i r o  
r o d a k  n a s z  W o j c i e c h  S u r e k .  P o c h o ­
d z i  z  c h ł o p s k i e j  r o d z i n y ,  k t ó r a  w y ­
e m i g r o w a ł a  p r z e d  p ó ł  w i e k i e m  z  G o r ­
l ic  i o s i e d l i ł a  s i ę  p o d  K u r y t y b ą .

W .  S u r k i e m  o p i e k o w a ł  s i ę  b r a t  
s t a r s z y ,  k s i ą d z ,  p i a s t u j ą c y  w y s o k i e  
g o d n o ś c i  k o ś c i e l n e  w  B r a z y l j i  i t y m  
o k o l i c z n o ś c i o m  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  k a r -  
j e r ę  p o l i t y c z n ą  P o l a k a  w  s t a n i e  b r a ­
z y l i j s k i m ,  w  k t ó r y m  p o l s k i e  w p ł y w y  
s ą  m i n i m a l n e .

*
J a k  w y n i k a  z  o b s z e r n e g o  l i s t u  p. 

I g n a c e g o  S z a ń k o w s k i e g o ,  d r u k o w a ­
n e g o  w  „ L u d z i e "  k u r y t y b s k i m  z d n .  
7  m a r c a  b .  r . ,  P o l a c y  z a n i e d b a l i  o d  
r .  1 9 2 4  o k a z j i  o s i e d l e n i a  s i ę  w  m i e j ­
s c o w o ś c i  p e w n e j  P ó ł n o c n e j  P a r a n y ,  
g d z i e  o b e c n i e  i s t n i e j e  j u ż  m i a s t e c z k o  
L o n d r y n a ,  l i c z ą c e  5 0 0  d o m ó w  i 5  
s z k ó ł :  3  b r a z y l i j s k i e ,  1 n i e m i e c k ą ,  
1 j a p o ń s k ą .  J e s t  t a m  w p r a w d z i e  w  
p o s i a d a n i u  P o l a k ó w  r e z e r w a ,  l i c z ą ­
c a  8 0 0  a l k r ó w  z i e m i  d o s k o n a ł e j ,  n a ­
l e ż ą c e j  d o  3 0  w ł a ś c i c i e l i ,  k t ó r z y  r a -  
d z i b y  w i d z i e ć  n a b y w c ó w  d a l s z y c h  
w ś r ó d  z i o m k ó w ,  b y  n i e  u l e c  n a c i s k o ­
w i  N i e m c ó w  i W ł o c h ó w ,  o f i a r o w u j ą ­
c y c h  w y s o k i e  s t o s u n k o w o  c e n y .

N a  m a ł y c h  o d c i n k a c h ,  z w ł a s z c z a  
w  p e r s p e k t y w i e  d r u g i e j  p ó ł k u l i ,  w a ­
ż ą  s i ę  t e  s a m e  s p r a w y  m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  w y ś c i g u  p r a c y  i z a p o b i e g l i w o ­
ś c i .  I k i e d y  z n o w u  z a m a j a c z y  n a  
s z p a l t a c h  p o l s k o - b r a z y l i j s k i e g o  c z a ­

s o p i s m a ,  t a k  r z a d k i e g o  w  k r a j u ,  t e n  
w y r a z  d o t ą d  n i e z n a n y  i o b c y  —  L o n ­
d r y n a ,  m i m o w o l i  c i s n ą ć  s i ę  b ę d ą  p y ­
t a n i a :

—  W y k u p i l i ,  c z y  n i e ?
—  J a k  z e  s z k o ł ą ?
—  A  P o l e  D o ś w i a d c z a l n e ,  j a k i e  

m a j ą  j u ż  N i e m c y ,  c z y  k t o ś  o  t e r n  m y ­
ś l i ,  d z i a ł a ,  ś p i e s z y  s i ę ?

*
W i e l e ,  w i e l e ,  e g z o t y c z n y c h ,  n i e z n a ­

n y c h  t u  o w o c ó w  i p ł o d ó w ,  p t a k ó w  i 
r y b  —  h o d u j e  s z c z o d r a  p r z y r o d a  i 
g o s p o d a r n y  k o l o n i s t a  w  B r a z y l j i .  P o ­
l a k  j e d n a k  w  t y m  d o s y c i e  n ie  m o ż e  
n i e  t ę s k n i ć  z a  s w o j s k ą ,  p o l s k ą  p o ­
t r a w ą .  O t o ,  n a p r z y k ł a d ,  p r z y b y ł  n i e ­
d a w n o  d o  G u a r a n y  p .  A n d r z e j  G u t ­
k o w s k i  z P o l s k i  i z a j ą ł  s i ę  h o d o w l ą  
k a r p i ,  k t ó r a  t a m  n i e  b y ł a  z n a n a .  W y ­
n i k  t e j  h o d o w l i  b y ł  w p r o s t  ś w i e t n y ,  
a  p .  G u l k o w s k i ,  j a k  p o d a j e  a u t e n ­
t y c z n i e  k o r e s p o n d e n t  „ G a z e t y  P o l ­
s k i e j "  ( n i e  w a r s z a w s k i e j ,  l e c z  w  K u ­
r y t y b i e ) ,  „ n i e t y l k o ,  ż e  s a m  c i e s z y  s i ę  
d o b r e m i  w y n i k a m i  z  t e j  h o d o w l i ,  l e c z  
w  d o d a t k u  p o m a g a  i n n y m  g o s p o d a ­
r z o m  w  z a k ł a d a n i u  t e g o  p i ę k n e g o  
g o s p o d a r s t w a  r y b n e g o " .

A l e  c o  w i ę c e j  . t e n ż e  p i o n i e r  p o l s k i  
n a  z i e m i  b r a z y l i j s k i e j  s p r o w a d z i ł  n a ­
s i e n i a  h e r b a t y  c h i ń s k i e j ,  b a r d z o  d r o ­
g i e j  n a  t u t e j s z y c h  r y n k a c h .  J e ś l i  u -  
p r a w a  t a  u d a  s i ę ,  t o  k o l o n j e  p o l s k i e  
w  R i o  G r a n d ę  d o  S u l  m o g ł y b y  c i e ­
s z y ć  s i ę  z  p o w o d u  o d k r y c i a  n o w e g o  
ź r ó d ł a  d o c h o d u .

J a k k o l w i e k  „ z a  d z i a ł  k o r e s p o n d e n -  
c y j  r e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a " ,  j a k  
w y r a ź n i e  z a z n a c z a  k u r y t y b s k a  
„ G a z e t a  P o l s k a "  —  c h ę t n i e  n o t u j e m y  
t e n  g ł o s  z i o m k a  p .  G u l k o w s k i e g o ,  b o  
d o s k o n a l e  w  te rn  u w y p u k l a  s i ę  ż y ł k a  
r e a l n y c h  z a i n t e r e s o w a ń  i w y s i ł k ó w  
P o l a k ó w  w  B r a z y l j i .

*
W  j e d n e m  z  c z a s o p i s m  p o l s k i c h  w  

B r a z y l j i  w  „ P o l s k i e j  P r a w d z i e " ,  w y -

Z  k r a j ó w  A f r y k i  m u r z y ń s k i e j ,  U n j a  
p o ł u d n i o w o  -  a f r y k a ń s k a  w a l c z y  z 
b e z r o b o c i e m  j u ż  o d  w i e l u  l a t .  S p r a ­
w ą  b e z m a ł a  2 0 0 . 0 0 0  b e z r o b o t n y c h  
M u r z y n ó w  m n i e j  z a j m u j ą  s i ę  w ł a d z e  
i s p o ł e c z e ń s t w o ,  a l b o w i e m  M u r z y n i  
j a k o ś  d a j ą  s o b i e  r a d ę .  A le  b e z r o b o ­
tn i  b i a l i  z n a j d u j ą  s i ę  w  k r y t y c z n e m  p o ­
ł o ż e n i u .  N i e t y l k o  b o w i e m  s ą  p r z e ­
k o n a n i ,  iż  p e w n y c h - p r a c  n i e  w y p a d a  
im  w y k o n y w a ć ,  g d y ż  u w a ż a j ą  p r a c e  
t e  j a k o  p o n i ż a j ą c e  i c h  g o d n o ś ć  o s o ­
b i s t ą ,  a l e  n a w e t  u s t a w a  z  r. 1911  t. 
z w .  „ c o l o u r  b a r "  ( b a r j e r a  k o l o r o w a )  
n i e  d o z w a l a  im  n a  w y k o n y w a n i e  w i e ­
l u  r o b ó t .  A  w i ę c  z a k r e s  p r a c  d l a  b i a ­
ł y c h  j e s t  o g r a n i c z o n y .

W i e l k i  p r z y p ł y w  b i a ł e j  l u d n o ś c i  d o  
m i a s t  d o p r o w a d z i ł  d o  d r o ż y z n y

c h o d z ą c e j  w  K u r y t y b i e ,  z n a j d u j e m y  
o b s z e r n y  i w  c e n n e ,  o r y g i n a l n e  w i a ­
d o m o ś c i  z a o p a t r z o n y  a r t y k u ł  o  „ R o z ­
w o j u  l i t e r a t u r y  l u d o w e j  w  P o l s c e " ,  
p i ó r a  W o j c i e c h a  B r e o w i c z a ,  j e d n e g o  
z  z a ł o ż y c i e l i  „ Z w i ą z k u  l i t e r a t ó w  l u ­
d o w y c h "  w  P o l s c e ,  k t ó r y  p r z y b y ł  n i e ­
d a w n o  d o  P o ł u d n i o w e j  - A m e r y k i ,  
d r u k u j e  w  t e j ż e  „ P o l s k i e j  P r a w d z i e "  
s w o j e  w i e r s z e  n a  t e m a t y  p a r a ń s k i e  
i u s i ł u j e  z a d z i e r ż g n ą ć  b l i ż s z ą  n i ć  p o ­
m i ę d z y  g r u p ą  l u d o w y c h  p o e t ó w  p o l ­
s k i c h ,  g r u p u j ą c y c h  s i ę  d o k o ł a  o r g a n u  
„ W i e ś  —  J e j  P i e ś ń " ,  w y c h o d z ą c e g o  
w  J a ś l e ,  w  S t a r y m  K r a j u  o d  g r u d n i a  
1 9 3 3  r.

S ą d z ą c  z t e g o  a r t y k u ł u ,  w i e r s z y  
W .  B r e o w i c z a  i r e c e n z j i  o  „ W s i  —  
J e j  P i e ś n i "  Z .  J a c k o w s k i e g o  t a m ż e  
d r u k o w a n e j ,  l i r y k a  t y c h  p o e t ó w  b u ­
d z i  p r a w d z i w e  z a i n t e r e s o w a n i e  u  l u ­
d z i  r o z u m i e j ą c y c h  c z e m  n a s y c i ć  i j a k  
z a d o w o l i ć  g ł ó d  s ł o w a  l i t e r a c k i e g o  w  
l u d o w e j  m a s i e  w y c h o d ź t w a  b r a z y l i j ­
s k i e g o .

J e s t  t o  w  k a ż d y m  r a z i e  b u d u j ą c y  
p r z y k ł a d  n a r a s t a n i e  ż y w e j  i a k t u a l ­
n e j  w i ę z i  p o m i ę d z y  e m i g r a n t a m i  a  
M a c i e r z ą  w  s f e r z e  p r z e ż y ć  k u l t u r a l ­
n y c h  i  p o t r z e b ,  b u d z ą c e j  t a m  ż y w y  
o d d ź w i ę k ,  t w ó r c z o ś c i  l i t e r a c k i e j  l u ­
d o w e j .

*
I w  P o ł u d n i o w e j  A m e r y c e ,  w ś l a d  

z a  P ó ł n o c n ą ,  r a d j o  c o r a z  c z ę ś c i e j  n a  
f a l a c h  e t e r u  r o z b r z m i e w a  m o w ą  p o l ­
s k ą  i p r o d u k c j a m i  a r t y s t y c z n e m i  d l a  
s ł u c h u  p o l s k i c h  k o l o n i s t ó w .

K u r y t y b s k i e  r a d j o  „ A  v o z  d o  P o -  
r a n a "  n a d a ł o  w  l u t y m  s z e r e g  p i ę k ­
n y c h  p i e ś n i  p o l s k i c h ,  p o  r a z  p i e r w s z y  
w  w i ę k s z e j  i l o ś c i  i d o b r y m  w y b o r z e .

W  m a r c u  z a ś ,  w  B u e n o s  A i r e s ,  s t a ­
r a n i e m  „ K u r j e r a  P o l s k i e g o "  n a d a n y  
z o s t a ł  u r o z m a i c o n y  p r o g r a m  n a  c z e ś ć  
T w ó r c y  N i e p o d l e g ł o ś c i  P a ń s t w a ,  M a r  
s z a ł k a  J.  P i ł s u d s k i e g o ,  p r z y  u d z i a l e  
p o l s k i c h  a r t y s t ó w ,  p o p r z e d z o n y  p r z e ­
m ó w i e n i e m  w  j ę z y k u  p o l s k i m  i h i s z ­
p a ń s k i m  p .  K. K r a c z k i e w i c z a ,  z  r a ­
m i e n i a  p l a c ó w k i  R z e c z y p o s p o l i t e j  
P o l s k i e j .  K. Zieleniewski.

m i e s z k a ń  i ś r o d k ó w  u t r z y m a n i a .  
P r z e m y s ł ,  r z e m i o s ł a ,  h a n d e l  i u r z ę d y  
n i e  m o g ą  d a ć  z a t r u d n i e n i a  w s z y s t ­
k i m  b i a ł y m .  K i l k a d z i e s i ą t  w i ę c  t y ­
s i ę c y  ( a  j a k  n i e k t ó r z y  p o d a j ą  n a ­
w e t  p o n a d  1 0 0 . 0 0 0 )  b i a ł y c h  z n a l a z ł o  
s i ę  w  U n j i  b e z  ś r o d k ó w  d o  ż y c i a .  
R z ą d  U n j i  p r z e p r o w a d z a  r ó ż n e g o  r o ­
d z a j u  r o b o t y  p u b l i c z n e ,  p r z y  k t ó r y c h  
z a t r u d n i a  t y c h  b i a ł y c h ,  a l e  p r a c y  d l a  
w s z y s t k i c h  j e s t  z a  m a ł o .

O s t a t n i o  m i n i s t e r  p r a c y  U n j i  w y s u ­
n ą ł  n o w y  p r o j e k t  z a t r u d n i e n i a  b i a ­
ł y c h  b e z r o b o t n y c h ,  a  m i a n o w i c i e  n a  
f a r m a c h  j a k o  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h .  
D o t y c h c z a s  p r a c o w a l i  n a  f a r m a c h  j a ­
k o  r o b o t n i c y  r o l n i  t y l k o  M u r z y n i ,  
k t ó r y c h  p ł a c e  s ą  t a k  n i s k i e ,  iż  ż a ­
d e n  z  b i a ł y c h  n a w e t  n i e  z a m y ś l a ł ,
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a b y  s t a n ą ć  z  n i m i  d o  k o n k u r e n c j i  w  
p o d a ż y  r ą k  d o  p r a c y .  A b y  j e d n a k  
f a r m e r z y  p r z y j m o w a l i  b i a ł y c h  r o b o ­
t n i k ó w  d o  p r a c y  n a  r o l i ,  n o  i n a t u ­
r a l n i e ,  o p ł a c a l i  i c h  l e p i e j ,  a n i ż e l i  M u ­
r z y n ó w , ,  r z ą d  U n j i  p o s t a n o w i ł  u d z i e ­
l i ć  t a k i m  f a r m e r o m  p o ż y c z k i  p o  5 0  
f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  ( t .  j.  o k o ł o  1 . 4 0 0  
z ł . )  o d  k a ż d e g o  b i a ł e g o ,  z a t r u d n i o ­
n e g o  n a  f a r m i e .  Z a  k a ż d y  p r z e p r a ­
c o w a n y  r o k  n a  f a r m i e  r z ą d  u m o r z y  
1j i  c z ę ś ć  p o ż y c z k i  t a k ,  ż e  p o  5 - c i u  
l a t a c h  z a t r u d n i e n i a  b i a ł e g o  r o b o t n i ­
k a ,  f a r m e r  b ę d z i e  m i a ł  u m o r z o n ą  p o ­
ż y c z k ę  w  c a ł o ś c i .

P o n a d t o  r z ą d  p r z y z n a j e  b i a ł y m  r o ­
b o t n i k o m  r o l n y m  b o n y  p o  2  f u n t y  
s z t e r l .  m i e s i ę c z n i e ,  j a k o  d o d a t e k  d o  
n i s k i c h  p ł a c  n a  f a r m a c h .

S ą  t o  w i ę c  p r e m j e  u d z i e l o n e  f a r ­
m e r o m  i b i a ł y m  r o b o t n i k o m ,  a  r ó w n o ­
c z e ś n i e  ś r o d k i  c e l e m  o d w r ó c e n i a  r u ­
c h u  l u d n o ś c i  o d  m i a s t  n a  w i e ś .

A le  p o n a d t o  m i n i s t e r  p r a c y  z a p o ­
w i e d z i a ł ,  iż  r z ą d  n o s i  s i ę  z  z a m i a ­
r e m  w p r o w a d z e n i a  u b e z p i e c z e n i a  n a  
w y p a d e k  b e z r o b o c i a .  J e s t  t o  —  j a k  
n a  A f r y k ę  —  n o w o ś ć ,  c h o c i a ż  r ó w ­
n i e ż  n o w o ś c i ą  j e s t  o p i n j a  K o m i t e t u  
d l a  b e z r o b o c i a  w  M o z a m b i k u .

O p i n i a  t a  b r z m i :  c e l e m  s k u t e c z n e ­
g o  z w a l c z a n i a  b e z r o b o c i a  n a l e ż y  z a ­
p r o w a d z i ć  w  c a ł e j  k o l o n j i  4 8 - m i o  g o ­
d z i n n y  t y d z i e ń  p r a c y ;  t u b y l c y  -  f u n k ­
c j o n a r i u s z e  n i e  m o g ą  b y ć  u ż y w a n i  d o  
ż a d n y c h  i n n y c h  p r a c  p o z a  i c h  c z y n ­
n o ś c i a m i  u r z ę d o w e m i ,  a  w a r u n k i e m  
r ó w n i e ż  z a s a d n i c z y m  j e s t  u s t a l e n i e  
m i n i m u m  z a r o b k ó w .

P o n i e w a ż  i w  i n n y c h  k o l o n j a c h  a f r y ­
k a ń s k i c h  s p r a w a  b e z r o b o c i a  j e s t  s t u ­
d i o w a n a ,  p r z e t o  p r a w d o p o d o b n i e  w  
n i e d ł u g i m  c z a s i e  w  k r a j a c h  a f r y k a ń ­
s k i c h  z a r z ą d y  k o l o n i}  p o d e j m ą  j a k i e ś  
d e c y z j e ,  k t ó r e  z a  w z g l ę d u  n a  m u ­
r z y ń s k i  r y n e k  p r a c y  b ę d ą  i n t e r e s u j ą ­
c e .

-*
A  j e d n a k  k r a j  b e z r o b o c i a  —  U n j a  

—  w  ■ r o k u  u b .  ( 1 9 3 3 )  w y d o b y ł  w  
s w y c h  k o p a l n i a c h  z ł o t a  w a r t o ś c i  
6 6 , 8 5 3 , 9 9 3  f u n t ó w  s z t e r l .  ( t .  j .  p o n a d  
2 0 0  m i l j .  z ł . ) ,  d a j ą c  w ł a ś c i c i e l o m  d y ­
w i d e n d y  1 3 , 6 0 0 ,5 7 4  f u n t .  s z t e r l .  W o ­
b e c  s p a d k u  k u r s u  f u n t a  s z t e r l .  i z a ­
i n t e r e s o w a n i a  s i ę  z ł o t e m ,  k o p a l n i e  
U n j i  n a w e t  z w i ę k s z y ł y  i l o ś ć  r o b o t n i ­
k ó w ,  a l e  m i m o  t o  u b i e g ł y  o k r e s  u -  
w a ż a n y  j e s t  z a  „ n i e u r o d z a j n y " ,  g d y ż  
z ł o t a  w y d o b y t o  m n i e j  . a n i ż e l i  w  r. 
1 9 3 2 ;  n a t r a f i o n o  b o w i e m  n a  p o k ł a ­
d y  z i e m i ,  z a w i e r a j ą c e  m n i e j s z y  p r o ­
c e n t  z ł o t a .

N a t o m i a s t  w  K o n g o  B e l g i j s k i e m ,  
k t ó r e  w  p r o d u k c j i  z ł o t a  w y k a z u j e  c o ­
r a z  t o  w i ę k s z ą  a k t y w n o ś ć ,  w y d o b y ­
t o  w  1 9 3 3  r o k u  9 , 7 7 0  k g .  ( o  3 0 0 0  k g .  
w i ę c e j  n i ż  w  1 9 3 2 )  w a r t o ś c i  p r a w i e
5 8 , 0 0 0 , 0 0 0  z ł .  B y ł o  t a m  c z y n n y c h  19 
k o p a l ń ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  p i e r w s z e  m i e j ­
s c e  z a j m u j ą  r z ą d o w e  k o p a l n i e  K i lo  i 
M o t o .

*
C z y s t o ś ć  s p o r t u  m y ś l i w s k i e g o  w  

z w i ą z k u  z  o c h r o n ą  z w i e r z y n y  j e s t  w  
n i e k t ó r y c h  k o l o n j a c h  a f r y k a ń s k i c h  p i l ­
n i e  p r z e s t r z e g a n a .  I s t n i e j ą  w i ę c  n i e ­

d o z w o l o n e  s p o s o b y  p o l o w a n i a  u w a ­
ż a n e  j a k o  p r o f a n a c j a  t e g o  s p o r t u .  D o  
n i c h  n a l e ż y  z a k a z  w  K e n y i  p o l o w a ­
n i a  z  s a m o c h o d u ,  t a k  b a r d z o  r o z p o ­
w s z e c h n i o n e g o  z w y c z a j u  w  c a ł e j  A -  
f r y c e .  P o l e g a  o n  n a  p o d j e ż d ż a n i u  i 
d o g a n i a n i u  s a m o c h o d e m  z w i e r z y n y  
o r a z  s t r z e l a n i u  d o  n i e j  z  p ę d z ą c e g o  
a u t a .

W p r a w d z i e  Y u s s u f  K e m a l ,  k s i ą ż ę  
e g i p s k i ,  p o l u j ą c  w  K e n y i  n i e  w i e d z i a ł  
o  t a k i m  z a k a z i e  i t a k  p o j ę t e j  c z y s t o ­
ś c i  s p o r t u  m y ś l i w s k i e g o ,  n i e m n i e j  j e ­
d n a k  z a  p o l o w a n i e  z  s a m o c h o d u  z a ­
p ł a c i ł  g r z y w n y  1 0 0  f u n t ó w  s z t e r l i n ­
g ó w  ( t .  j.  2 8 0 0  z ł . ) ,  n a  j a k ą  s k a z a ł  
g o  u r z ą d  n a d z o r u  n a d  ł o w i e c t w e m .  
T a k ą  o c h r o n ą  o b j ę t y c h  j e s t  2 8  r o -  
d z a i  z w i e r z y n y .  P o l o w a n i e  z  s a m o ­
c h o d u  d o z w o l o n e  j e s t  t y l k o  n a  d r a ­
p i e ż n i k i

,.Britania“—jacht króla angielskiego— 
podczas regat

D w a j  k s i ą ż ę t a  a u s t r j a c c y ,  r ó w n i e ż  
p o l u j ą c y  w  K e n y i  w  t e n  s a m  s p o s ó b ,  
z o s t a l i  s k a z a n i  n a  g r z y w n y  p o  5 0  
f u n t ó w  s z t e r l . ;  w n i e ś l i  j e d n a k  o d w o ­
ł a n i e ,  t ł u m a c z ą c  s i ę  n i e ś w i a d o m o ś c i ą .

G r z y w n y  t e  ś w i a d c z ą ,  j a k  d a l e k o  
w  A f r y c e  p o s u n i ę t a  j e s t  o c h r o n a  
z w i e r z y n y .  P o j ę c i e  o  t e j  o c h r o n i e  
m o ż e  d a ć  —  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  —  
w y s o k o ś ć  o p ł a t  z a  p o z w o l e n i e  n a  

p o l o w a n i e ,  w y d a w a n e  p r z e z  w ł a d z e .  
N p .  w  K e n y i  p ł a c i  s i ę  z a  p r a w o  p o ­
l o w a n i a  n a  s ł o n i e  1 0 0  f u n t ó w  s z t e r l .  
( t .  j .  2 8 0 0  z ł . ) ,  a  w  U g a n d z i e  z a  o d ­
s t r z a ł  2  s ł o n i  5 0  f u n t ó w  s z t e r l .

*
Z  p o ś r ó d  r ó ż n y c h  o r y g i n a l n o ś c i  a -  

f r y k a ń s k i c h ,  c i e k a w y  j e s t  w y p a d e k ,  
j a k i  z d a r z y ł  s i ę  w  K e n y i  w  s ą d o w ­
n i c t w i e .  P e w i e n  M u r z y n  p r z y w ł a ­
s z c z y ł  s o b i e  d r z e w o  e u k a l i p t u s o w e  
w a r t o ś c i  5 0  s z y l i n g ó w  ( 1 4 0  z ł . ) .  
S p r a w a  j e g o  z n a l a z ł a  s i ę  p r z e d  s ą ­
d e m  d l a  t u b y l c ó w  w  D a g o r e t t i ,  s k ą d  
p r z e n i e s i o n a  z o s t a ł a  d o  T u b y l c z e g o  
S ą d u  O d w o ł a w c z e g o  w  K i a m b u ,  n a ­

s t ę p n i e  p r z e s ł a n o  j ą  d o  z a s t ę p c y  k o ­
m i s a r z a ,  a  p o t e m  d o  k o m i s a r z a  o k r ę ­
g o w e g o .  S t ą d  s p r a w a  p o w ę d r o w a ­
ł a  d o  k o m i s a r z a  p r o w i n c j i  w  N y e r i ,  
n a s t ę p n i e  d o  N a j w y ż s z e g o  S ą d u  i 
P r o k u r a t o r a  G e n e r a l n e g o ,  a ż  w r e s z ­
c i e  z n a l a z ł a  s i ę  w  s ą d z i e  a p e l a c y j ­
n y m  c a ł e j  b r y t y j s k i e j  A f r y k i  w s c h o ­
d n i e j ,  w  k t ó r y m  z a s i a d a  g ł ó w n y  s ę ­
d z i a  K e n y i  i U g a n d y .

K o s z t a  s ą d o w e  p r o w a d z e n i a  c a ł e j  
t e j  s p r a w y  w y n o s i ł y  5Ó f u n t ó w  s z t e r ­
l i n g ó w  ( t .  j .  1 4 0 0  z ł . ) .  T y l e  w ł o ż o ­
n o  t r u d u  i k o s z t ó w ,  a b y  u z y s k a ć  w y ­
r o k  n a  M u r z y n a .

S p r a w a  t a  b y ł a  t a k  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n a  d l a  b i u r o k r a t y z m u ,  j a k i  o p a ­
n o w a ł  s ą d o w n i c t w o  w s c h o d n i o  -  a -  
f r y k a ń s k i e ,  ż e  a ż  z n a l a z ł a  s w ó j  o d ­
d ź w i ę k  w  A n g l j i  w  o b r a d a c h  I z b y  
G m i n ,  g d z i e  b y ł a  s z e r o k o  o m a w i a ­
n a  k o n i e c z n o ś ć  r e o r g a n i z a c j i  t a m t e j ­
s z e g o  s ą d o w n i c t w a .

N i e m n i e j  j e d n a k  ś w i a d c z y  o n a ,  j a k  
d a l e c e  j e s t  r o z w i n i ę t e  s ą d o w n i c t w o  
w  K e n y i  i w  j a k i c h  i n s t a n c j a c h  m a  
M u r z y n  m o ż n o ś ć  b r o n i e n i a  s w e j  
s p r a w y .

*
D o  w i e l k i c h  k l ę s k  a f r y k a ń s k i c h ,  j a ­

k i e  n a w i e d z a j ą  t a m t e j s z y c h  r o l n i k ó w  
( p o s u c h a ,  n a d m i e r n e  d e s z c z e ,  p a s o ­
ż y t y  i t .  p . )  n a l e ż y  t a k ż e  s z a r a ń c z a .  
W  r o k u  z e s z ł y m  s z a r a ń c z a  n a w i e d z i ­
ł a  w i e l e  k o l o n i j  a f r y k a ń s k i c h  i n i e t y l -  
k o  z n i s z c z y ł a  z a s i e w y ,  a l e  p o n a d t o  
z n i o s ł a  j a j e c z k a ,  z  k t ó r y c h  w  r.  b .  
w y l ę g ł a  s i ę  m ł o d a  s z a r a ń c z a  g r o ­
ź n i e j s z a  o d  z e s z ł o r o c z n e j ,  g d y ż  z a ­
n i m  p o d r o ś n i e  i o d l e c i  w y n i s z c z y  r o l ­
n i k o w i  w s z y s t k o .

D o  t ę p i e n i a  t e j  s z a r a ń c z y  p r z y s t ą ­
p i o n o  z  c a ł ą  g o r l i w o ś c i ą .  W  M o z a m ­
b i k u ,  g d z i e  s z a r a ń c z y  s p a d ł o  w  r. 
u b .  n a j w i ę c e j ,  r o z w i n i ę t o  w y j ą t k o w ą  
a k c j ę  n i s z c z e n i a  m ł o d e j  s z a r a ń c z y .  
D e p a r t a m e n t  r o l n i c t w a ,  s t a r a j ą c  s i ę  
u r a t o w a ć  p l a n t a c j e  b a w e ł n y  w  t r z e c h  
o k r ę g a c h  z o r g a n i z o w a ł  5 0  o d d z i a ł ó w  
r a t o w n i c z y c h ,  k t ó r e  p r z y  p o m o c y  

w o d y  i o g n i a  t ę p i ą  t e  s z k o d n i k i .  VV 
j e d n e j  t y l k o  m i e j s c o w o ś c i  o d d z i a ł y  r a ­
t o w n i c z e  w  c i ą g u  l u t e g o  i m a r c a  w y ­
k o p a ł y  i s p a l i ł y  4 0 0  b e c z e k  j a j e c z e k  
s z a r a ń c z y ,  w  i n n e j  z n ó w  2 0 0 0  b e ­
c z e k ,  o r a z  z n i s z c z y ł y  1 5 0 0  c h m u r  
s z a r a ń c z y .

T r z y d z i e s t u  t r z e c h  s p e c j a l n y c h  o b ­
s e r w a t o r ó w  w y s z u k u j e  m i e j s c a  n a j ­
b a r d z i e j  z a g r o ż o n e  i s k i e r o w u j e  t a m  
o d d z i a ł y  r a t o w n i c z e .  O b s e r w a t o r z y  
ci s t w i e r d z a j ą ,  ż e  w i e l k ą  p o m o c ą  w  
a k c j i  s ą  m r ó w k i ,  k t ó r e  t ę p i ą  j a j e c z ­
k a  s z a r a ń c z y .

*
P o w r ó c i ł  z A n g o l i  p .  A .  K o p i ń s k i ,  

k t ó r y  —  j a k  o k a z u j e  s i ę  —  n a  p ł a ­
s k o w y ż u  ą n g o l s k i m  n i e  p o s i a d a  p l a n ­
t a c j i ,  o  c z e m  b y ł a  w z m i a n k a  w  „ P r z e ­
g l ą d z i e  K o l o n j a l n y m "  p .  t .  „ P r o p a ­
g a n d a  r o l n i c t w a  w  A n g o l i "  w  „ M o ­
r z u "  ( p a ź d z i e r n i k  1 9 3 2 ) .

Zestawi! Fr. Łyp
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POLSKA. D n i a  6 - g o  n i a j a  w y r u s z y  

w  d o r o c z n ą  p o d r ó ż  s z k o l n ą  O .  R . P .  
„ ! s k r a “  ż a g l o w i e c  m a r y n a r k i  w o j e n ­
n e j ,  n a  k t ó r y m  z a o k r ę t o w a n i  s ą  u c z ­
n i o w i e  S z k o ł y  P o d c h o r ą ż y c h  M a r .  
W  o j .

P l a n  p o d r ó ż y  p r z w i d u j e  n a s t ę p u ­
j ą c ą  m a r s z r u t ę :  G d y n i a ,  C h e r b u r g ,
P o r t o ,  P a l m a ,  B i z e r t a ,  F u n c h e l ,  B r e s t ,  
K r i s t i a n s a n d ,  G d y n i a .  O g ó l n a  t r a s a  
w y n o s i  o k o ł o  8  t y s i ę c y  m i l  m o r s k i c h ,  
n a  p r z e b y c i e  k t ó r y c h  p r z e w i d u j e  s i ę  
o k o ł o  8 0  d n i .

*
W  z w i ą z k u  z  p r z e w i d y w a n y m  n a  

n a j b l i ż s z e  l a t a  r o z w o j e m  M a r y n a r k i  
W o j e n n e j ,  S z k o ł a  P o d c h o r ą ż y c h  M a ­
r y n a r k i  W o j e n n e j  p r z y j m i e  w  r o k u .  
b i e ż ą c y m  z n a c z n i e  l i c z n i e j s z y  z a s t ę p  
k a n d y d a t ó w ,  a  t o  z a r ó w n o  n a  w y ­
d z i a ł  m o r s k i  j a k  i t e c h n i c z n y .

G ł ó w n e m i  w a r u n k a m i  p r z y j ę c i a  s ą :  
n i e p r z e k r o c z o n e  19  i p ó ł  l a t  ż y c i a  w  
d n i u  1 l i p c a ,  ś w i a d e c t w o  m a t u r a l n e  
o r a z  d o b r y  s t a n  z d r o w i a .  B l i ż s z y c h  
i n f o r m a c y j  u d z i e l a  K o m e n d a n t  S o k o ­
ły  P o d c h o r ą ż y c h  M a r y n a r k i  W o j e n ­
n e j  w  T o r u n i u ,  k t ó r y  n a  ż ą d a n i e  w y ­
s y ł a  b e z p ł a t n i e  „ w a r u n k i  p r z y j ę c i a * ' .

FRANCJA. P i e r w s z y  d y w i z j o n  
w y w i a d o w c z y  e s k a d r y  ś r ó d z i e m n o ­
m o r s k i e j ,  w  s k ł a d z i e :  k r ą ż o w n i k i
„ F o c h " ,  „ D u p l e x “ , „ C o l b e r t "  i „ T o u -  
v i l l e “ , d z i e w i ę ć  p r z o d o w n i k ó w  i 
d w a n a ś c i e  k o n t r t o r p e d o w c ó w ,  o p u ­
ś c i ł  T o u l o n  d n i a  10 k w i e t n i a  i u d a ł  
s i ę  d o  B i z e r t y ,  c e l e m  w z i ę c i a  u d z i a ­
łu  w  w i e l k i c h  ć w i c z e n i a c h  w s p ó l n i e  
z  s i ł a m i  l ą d o w e m i  i l o t n i c z e m i  R e ­
g e n c j i  T u n i s k i e j .

P o  w y p e ł n i e n i u  t e g o  z a d a n i a ,  d y ­
w i z j o n  s k i e r u j e  s i ę  n a  m o r z e  P ó ł n o c ­
n e ,  g d z i e  w s p ó l n i e  z  e s k a d r ą  p ó ł n o c ­
n ą  o r a z  s i l a m i  o b r o n y  w y b r z e ż a ,  d o ­
k o n a  s z e r e g u  b a r d z o  p o w a ż n y c h  ć w i ­
c z e ń  d o ś w i a d c z a l n y c h  z  d z i e d z i n y  
w y w i a d u  n a  m o r z u ,  ł ą c z n o ś c i  i o p e -  
r a c y j  d e s a n t o w y c h .

W  ć w i c z e n i a c h  t y c h  p o w a ż n ą  r o l ę  
o d e g r a  l o t n i c t w o  m o r s k i e ,  o  i le  o c z y ­
w i ś c i e  w a r u n k i  a t m o s f e r y c z n e  n i e  s t a ­
n ą  n a  p r z e s z k o d z i e .  W  c z a s i e  b o ­
w i e m  o s t a t n i c h  m a n e w r ó w  a n g i e l ­
s k i c h ,  w  m a r c u  b .  r . ,  a n i  j e d e n  s a m o ­
l o t  n i e  m ó g ł  s i ę  w z n i e ś ć  z  p o w o d u  
f a t a l n e g o  s t a n u  p o g o d y .

S z t a b  G ł ó w n y  m a r y n a r k i  f r a n c u s ­
k i e j  p r z y p i s u j e  t y m  ć w i c z e n i o m  o l ­
b r z y m i ą  w p r o s t  w a g ę ,  p r a g n i e  b o ­
w i e m  z b a d a ć  p r a k t y c z n i e  m o ż l i w o ­
ś c i  t a k t y c z n e g o  i s t r a t e g i c z n e g o  w y ­
k o r z y s t a n i a  l o t n i c t w a  m o r s k i e g o  w  
a k c j i  n a  m o r z u .

*  .
K r ą ż o w n i k  s z k o l n y  „ J e a n n e  d ' A r c “ , 

n a  k t ó r y m  z a o k r ę t o w a n i  s ą  t r z e j  p o d ­
p o r u c z n i c y  p o l s k i e j  m a r y n a r k i  w o j e n ­
n e j ,  o p u ś c i w s z y  w  p o ł o w i e  s t y c z n i a  
P r z y l ą d e k  D o b r e j  N a d z e i ,  z a t r z y ­
m a ł  s i ę  n a  w y s e p c e  T r i s t a n  d a  C u n -  
n a ,  c e l e m  d o r ę c z e n i a  j e j  n i e l i c z n y m  
m i e s z k a ń c o m  p o c z t y .  W y s e p k a  t a ,

z n a j d u j ą c a  s i ę  w  p o ł u d n i o w e j  c z ę ś c i  
A t l a n t y k u ,  n i e  p o s i a d a  a n i  k a b l a  t e ­
l e g r a f i c z n e g o ,  a n i  n a w e t  r a d j o s t a c j i  i 
b y w a  o d w i e d z a n a  i z a o p a t r y w a n a  w  
ż y w n o ś ć  w  o d s t ę p a c h  c z a s u  s i ę g a j ą ­
c y c h  c z a s a m i  d o  15  —  18 m i e s i ę c y .

N a s t ę p n i e ,  p o  z w i e d z e n i u  k i l k u  
w a ż n i e j s z y c h  p o r t ó w  A m e r y k i  P o ł u ­
d n i o w e j  j a k  B u e n o s  A i r e s ,  M o n t e v i -  
d e o ,  S a n t o s  i R i o  d e  J a n e i r o ,  k r ą ­
ż o w n i k  t e n  d o t a r ł  d o  B e l e n  d o  P a r a .

N a  s k u t e k  l i c z n y c h  o d g ł o s ó w ,  w y ­
r a ż a j ą c y c h  w ą t p l i w o ś c i  c z y  d u ż a  
s z y b k o ś ć  o s t a t n i c h  k o n t r t o r p e d o w ­
c ó w  m o ż e  d a ć  r e a l n e  k o r z y ś c i  w  n o r ­
m a l n y c h  w a r u n k a c h  p r a c y ,  M i n i s t e r ­
s t w o  M a r y n a r k i  F r a n c u s k i e j  z a r z ą ­
d z i ł o  p r z e p r o w a d z e n i e  s p e c j a l n e j  p r ó ­
b y  n a  k o n t r t o r p e d o w c u  „ C a s s a r d " ,  
k t ó r e m u  p o l e c o n o  u d a ć  s i ę  z  B r e s t  d o  
T o u l o n u  p e ł n ą  s z y b k o ś c i ą .

O k r ę t  t e n ,  m a j ą c  p e ł n e  z a p a s y  a -  
m u n i c j i  p r o w i a n t u  i p a l i w a ,  w  z u p e ł ­
n o ś c i  p o t w i e r d z i ł  w y n i k i  o s i ą g n i ę t e  
w  c z a s i e  p r ó b  o d b i o r c z y c h ,  c z ę s t o  o -  
s i ą g a j ą c  s z y b k o ś ć  4 3  w ę z ł ó w ,  i w y ­
k a z u j ą c  d o d a t n i e  z a l e t y  n a w i g a c y j n e  
p o m i m o  n a p o t y k a n y c h  w  c z a s i e  d r o ­
g i  s z t o r m ó w .

JAPONJA. D z i e n n i k  j a p o ń s k i  „ T o -  
k y o  N i c h i n i c h i  S h i m b u n "  p o d a j e  w  
o f i c j a l n y m  k o m u n i k a c i e  o p i s  p r z e ­
b i e g u  k a t a s t r o f y  t o r p e d o w c a  „ T o m o -  
z u r u " .

D n i a  12  m a r c a ,  w  c z a s i e  ć w i c z e ń  
n a  w y s o k o ś c i  T s u c h i m a ,  t o r p e d o w i e c  
„ T o m o z u r u "  z m u s z o n y  b y ł  o d d z i e l i ć  
s i ę  o d  s w e j  g r u p y ,  n a  s k u t e k  m g ł y  
i d u ż e j  f a l i .  O k o ł o  p o ł u d n i a ,  g d y  
p r ó b y  n a w i ą z a n i a  z  n i m  ł ą c z n o ś c i  r a ­
d i o t e l e g r a f i c z n e j  n i e  d a ł y  ż a d n y c h

P R Z E W O D N I K
P O  S Z C Z Y T A C H  P O L S K I E J  P R A C Y  

ZA M O R Z A M I
D w a  la ta  tem u .  w  k w ie tn iu  1932 ro k u ,  

u k ą z a t  się  p i e r w s z y  z e s z y t ,  n a k ł a d e m  
I n s t y t u tu  W y d a w n i c z e g o  LMK-, p r a c y  
S t a n i s ł a w a  Z i e l i ń s k i e g o  z a ­
t y tu ł o w a n e j  „ M a ły  S ł o w n i k  P i o n i e r ó w  
P o l s k i c h  K o lo n ia ln y c h  i M o r s k ic h " .  D z i ­
s ia j ,  k i e d y  w y d a n i e m  o s t a tn i e g o  43 -g o  
z e s z y t u  p r a c a  t a  z o s t a ł a  w e  w ł a ś c i ­
w y m  c z a s i e  u k o ń c z o n a ,  p o w r a c a m y  do 
niej  r a z  j e s z c z e ,  p o m im o ,  że  w  p i e r ­
w o t n y m  k s z t a ł c i e  S ł o w n i k  ten  b y l  
d r u k o w a n y  w  s k r ó c i e  b a r d z o  s k o n d e n ­
s o w a n y m  n a  l a m a c h  „ M o r z a "  (od  r. 
1931) i w  o b s z e r n e j  a u to r e c e n z i i  a u to r a ,  
( , .M o r z e "  w  lu ty m  b. r.) z n a n e g o  c z y t e l ­
n ik o m  n a s z y m  z a r t y k u ł ó w ,  o d k r y w a j ą ­
c y c h  n i e r a z  n o w e  z u p e łn ie  h o r y z o n t y  
w  d z ie j a c h  p o l s k ic h  w y s i ł k ó w  k o lo n ia l ­
n y c h  i e m i g r a c y j n y c h  —  u z y s k a l i ś m y  
s z e r e g  c e n n y c l i  w y j a ś n i e ń  p r e c y z u j ą ­
c y c h  z a s ię g  i w a r t o ś ć  te j  p r a c y .

P o c z ę t a  w s z l a c h e tn e j  in te n c j i  p o ­
k rz e p i e n i a  s e r c  n a s z y c h  i o ś w ie c e n ia  u-  
r n y s tó w ,  „ iż  w  p o z n a w a n i u  i z d o b y w a -

w y n i k ó w ,  r o z p o c z ę t o  p o s z u k i w a n i a ,  
i p o  p a r u  g o d z i n a c h  o d n a l e z i o n o  o -  
k r ę t  p r z e w r ó c o n y  k i l e m  d o  g ó r y .

P o n i e w a ż  s t a n  m o r z a  u n i e m o ż l i w i ł  
w s z c z ę c i e  n a t y c h m i a s t o w y c h  p r ó b  
w y r a t o w a n i a  z a ł o g i ,  p o s t a n o w i o n o  
o d h o l o w a t  j e d n o s t k ę  d o  d o k u ,  g d z i e  
p o  d ł u g i c h  i m o z o l n y c h  w y s i ł k a c h ,  i 
p o  w y c i ę c i u  o t w o r u  w  k a d ł u b i e ,  z d o ­
ł a n o  w y r a t o w a ć  1 3  z  p o ś r ó d  1 3 0  
c z ł o n k ó w  z a ł o g i .

P ó ź n i e j s z e  d o c h o d z e n i e  w y k a z a ł o ,  
ż e  o k r ę t  z o s t a ł  p r z e w r ó c o n y  p r z e z  
p o t ę ż n ą  f a l ę  i ż e  u n i k n ą ł  z a t o n i ę c i a  
d z i ę k i  n i e p r a w d o p o d o b n i e  w p r o s t  
z i m n e j  k r w i  z a ł o g i ,  k t ó r a  z d o ł a ł a  p o ­
z a m y k a ć  c z ę ś ć  w ł a z ó w  w o d o s z c z e l ­
n y c h .

T o r p e d o w i e c  „ T o m o z u r u "  z o s t a ł  
u k o ń c z o n y  w  l u t y m  b .  r .  i r o z p o c z y ­
n a ł  w ł a ś n i e  s ł u ż b ę  w  z e s p o l e  s i ł  w y ­
w i a d o w c z y c h .

ANGLJA. W  d r u g i e j  p o ł o w i e  m a r ­
c a  b .  r .  o d b y ł y  s i ę  w i e l k i e  m o r s k i e  
m a n e w r y  p o ł ą c z o n y c h  s i ł  „ H o m e  
F l e e t "  i „ M e d i t e r r a n e a n  F l e e t " .  T e r e ­
n e m  o p e r a c y j n y m  b y ł y  z a c h o d n i e  
w o d y  P o r t u g a l j i  i A f r y k i  P ó ł n o c n e j  
a ż  p o  w y s p y  A z o r s k i e ,  t e m a t e m  z a ś  
ć w i c z e n i a  o d n a l e z i e n i e  i z n i s z c z e n i e  
k o n w o j u ,  z d ą ż a j ą c e g o  d o  A n g l j i .

S t r o n a  a t a k u j ą c a  m i a ł a  t e o r e t y c z ­
n i e  z n a c z n i e  u ł a t w i o n e ,  z a d a n i e  d z i ę ­
k i  p r z y d z i e l e n i u  j e j  d w ó c h  a w j o m a -  
t e k ,  z a o p a t r z o n y c h  w  s a m o l o t y  w y ­
w i a d o w c z e  i b o m b  a r  d o  w e .  W  p r a k ­
t y c e  j e d n a k  s t r o n a  t a  n i e  b y ł a  w  s t a ­
n i e  w y k o r z y s t a ć  p o s i a d a n y c h  ś r o d ­
k ó w  l o t n i c z y c h  z  p o w o d u  s z a !c i ą c c -  
g o  w  t y m  o k r e s i e  s z t o r m u .  Z e  w z g l ę ­
d u  n a  z n a c z n y  o b s z a r  t e r e n u  o p e r a ­
c y j n e g o ,  n a d w o d n e  s i ł y  w y w i a d o w ­
c z e  n i e  w y k r y ł y  k o n w o j u ,  k t ó r y  b e z  
p r z e s z k ó d  d o t a r ł  d o  w ó d  a n g i e l s k i c h .

Stanisław Lasocki, 
k a p i t a n  m a r y n a r k i .

n u s z e r o k i e g o  ś w i a t a  m c  b y l i ś m y  n ie-  
ty fk o  o s ta tn i ,  lec z  k r o c z y l i ś m y  w  je d n e j  
Ifl.ji z  in n y m i  n a r o d a m i  i b y l i ś m y  p io ­
n i e r a m i" ,  a  w ię c  p r a c a  o z a c ię c iu  w  d u ­
że j  m ie r z e ,  j a k  dz iś  to p o to c z n  e się  
m ó w i  —  p r o p a g a n d o w e m ,  j e s t  S ł o w n i k  
S. Z ie l iń s k ie g o  p r a c a  n a j w y ż s z e j  k l a s y  
w ś r ó d  k s i ą ż e k  t e g o  ty p u ,  o d z n a c z a j ą c e j  
się  z a s t o s o w a n i e m  ś c i s łe j  m e t o d y  n a u ­
k o w e j ,  d z ię k i  c z e m u  p r z e w y ż s z a  n a j ­
i s to tn ie j  o  n ie b o  c a le ,  ro z m a i t e ,  dla  r ó ż ­
n y c h  c e ló w  w e  w s z y s t k i c h  p r a w i e  k r a ­
ja c h  ś w ia t a ,  w  o b c y c h  j e ż y k a c h  m n o ż ą  
ce  s ię  d z is ia j  p a m f l e t y  p r o p a g a n d o w e ,  
b o g a to  w y p o s a ż o n e  w  b i ją c e  w  o c z y  z e ­
w n ę t r z n e  a t r y b u t y  ,, n a u k o w o ś c i " ,  a le  
d z iw n ie  j a ł o w e ,  lu b  w r ę c z  a b s u r d a l n e  w  
o c z a c h  n a u k i  r z e t e l n e j  i o b i e k t y w n e j .

P o d  w z g l ę d e m  śc iś le  i n f o r m a c y j n y m  
j e s t  to p r a c a  n ie m n ie j  w y b i tn a ,  jeś li  
z w a ż y m y  b r a k  z u p e ł n y  W ie l k i e g o  P o l ­
sk ie g o  S ł o w n i k a  B io g ra f i c z n e g o ,  co  
s k ło n i ło  a u t o r a  n a s z e g o  i z m u s i ło  do 
ź r ó d ł o w e g o  i z g r u n t u  n i e m a l  w ł a s n e g o  
o p ra c o w a n ia *  ż y c i o r y s ó w  i b io - b ib l j o g r a -  
f i c z n y c h  d a n y c h  o w y b i t n y c h  n a w e t ,  
h i s t o r y c z n y c h  p o s t a c i a c h  r d z i e j o w y c h

Z W O W  V fóM W IIC ZK Q



z a s łu g a c h  w  t y m  P a n t e o n i e  W ie lk ic h  
P o l a k ó w .  W  a n g ie l s k ie j ,  n ie m ie c k ie j ,  
f r a n c u s k i e j  lub  b e lg i j s k ie j  l i t e r a t u ­
r z e  w y s t a r c z y ł o b y  p r z e d r u k o w a ć  o d ­
n o ś n e  a r t y k u ł y  z  p o m n i k o w y c h  w y d a ­
w n i c tw ,  u n a s  t r z e b a  b y ł o  o d  p o d s t a w  
g r o m a d z i ć  c a ł y  m a t e r i a ł .

O k o ło  10% u w z g l ę d n i o n y c h  tu  s t a n o ­
w i ą  ci ż y j ą c y ,  o k t ó r y c h  d a n e  m ó g ł  
c z e r p a ć  a u t o r  w y ł ą c z n i e  z a n k ie ty ,  k t ó ­
r e j  z m o n t o w a n i e  i p r z e p r o w a d z e n i e  t e ż  
w y m a g a ł o  p r a c y  n i e m a łe j .  O c e n a  k r y ­
t y c z n a  p o w i n n a  s ie  z  t e rn  l ic z y ć ,  o k a z u ­
j ą c  w y r o z u m i a ł o ś ć  d la  s u b i e k t y w n y c h  
t o n ó w  c z y  n a le c i a ło ś c i ,  k t ó r e  z n a tu r y  
r z e c z y  n i e o d łą c z n ie  t o w a r z y s z y ć  b ę d ą  
k a ż d e j  t a k ie j  a n k ie c ie ,  w ś r ó d  w s p ó ł ­
c z e s n y c h .

P .  J ó z e f  S o k o ł o w s k i .  L ic .  N a u k  
Hand-l. w y d a ł  o s t a tn i o  S ł o w n i k  F r a n ­
c u s k o  - P o l s k i  i P o l s k o  - F r a n c u s k i ,  z a ­
w i e r a j ą c y  w y r a z y ,  t e r m i n y  i z w r o t y  z 
d z i e d z i n y  h a n d lu ,  b a n k o w o ś c i ,  s k a r b o -  
w o ś c i ,  f i n a n s ó w ,  g i e łd y ,  k s i ę g o w o ś c i  i 
in. S ł o w n i k  t e n  j e s t  o w o c e m  ż m u d n e j  
p r a c y  a u to r a ,  k o r e s p o n d e n t a  w  p o w a ż ­
n y c h  i n s t y tu c j a c h  h a n d lo w y c h  i k r e d y ­
to w y c h .  S ł o w n i k  z a w i e r a  o k o ło  1C.000 
w y r a z ó w  i z w r o t ó w  t e c h n i c z n y c h  i s t a ­
n o w i  k o n ie c z n e  u z u p e łn i e n i e  s ł o w n i ­
k ó w  o g ó ln y c h  dla o só b .  p r a c u j ą c y c h  w  
d z ie d z in ie  b a n k o w e j ,  h a n d lo w e j  lub  k o n ­
s u l a r n e j .  z w ł a s z c z a  d la  ty c h  w s z y s tk i c h ,  
k t ó r z y  j e ż y k i e m  f r a n c u s k i m  p o s ł u g u j ą  
s ię  w  p r a c y  z a w o d o w e j .  N a  p o d k r e ś l e ­
nie  z a s łu g u j e  s p e c j a ln y  u k ł a d  s ło w n ik a ,  
n a d a j ą c y  m u  n i e s p o t y k a n a  w  in n y c h  t e ­
go  r o d z a j u  w y d a w n i c t w a c h  p r z e j r z y ­
s to ść .  a  t a k ż e  u m ie s z c z e n ie  p r z y  w ie lu  
w y r a z a c h ,  r z a d z ie j  u ż y w a n y c h ,  n ie  t y lk o  
t łu m a c z e ń ,  a le  i b l i ż s z e g o  o b ja ś n ie n i a  
t y c h  s łó w .

D z ie ło  p. S o k o ł o w s k i e g o  w y p e ł n i a  z 
p o w o d z e n i e m  p o w a ż n a  lu k ę  w  n a s z e j  li­
t e r a t u r z e  s ł o w n i k ó w  s p e c ja ln y c h .  (a)

GŁOSY PRASY
Z a p o z n a j ą c  s ię  z m ie s i e c z n e m i  z e s z y ­

tam i  „ P r z e g l ą d u  M o r s k i e g o " ,  w y d a w a ­
n e g o  w  T o r u n iu  p r z e z  S z k o l e  P o d c h o r ą ­
ż y c h  M a r y n a r k i  W o je n n e j ,  s ą d z ą c  z t y ­
t u ł ó w  i t e m a tó w ,  o g ł a s z a n y c h  t a m  a r t y ­
k u łó w ,  b y ł o b y  m y ln e m  o k r e ś l a ć  ten  o r ­
g a n  p e r i o d y c z n y ,  j a k o  p o ś w i ę c o n y  śc i ­
ś le  f a c h o w e m u ,  n a u k o w o - i n f o r m a c y j n e ­
m u  t r a k t o w a n i u  p r z e d m i o t ó w  w  u ję c iu  
d o s t ę p t i e m  t y lk o  s p e c ja l i s to m  z d z ie d z i ­
n y  m a r y n a r k i  w o j e n n e j .  T a k  n ie  j e s t  w  
is to c ie .

W  l u t o w y m  i m a r c o w y m  z e s z y t a c h  
p o le c ić  m o ż n a  do p r z e c z y t a n i a  k a ż d e ­
m u  p r z e d e w s z y s t k i e m  d w a  h i s t o r y c z n e  
a r t y k u ł y :  „ B i t w a  o l i w s k a  w  
r e t r o s p e k t y w i  e “ , k om , p p o r .  
W ł .  K o s i a n o w s k ie g o  i „ P  l a n y  b a ł ­
t y c k i e  J a n a  111“ lept. m a r .  inż.  
W .  H u b e r t a .  Z  o s o b a  J a n a  S o b ie s k i e g o  
w  b l a s k u  z w y c i ę s t w a  p o d  W ie d n ie m ,  
m a ł o  j e s z c z e  s p o p u l a r y z o w a n e  s ą  i p o ­
w i ą z a n e  w  o c z a c h  o g ó łu  w y s i łk i  je g o  
w y t r w a l e ,  d w u k r o t n e  w  l a t a c h  1675 i 
1688, „ u lu b io n e  i w y m a r z o n e  p l a n y " ,  w  
o p a r c i u  o f r a n c u s k a  o r i e n t a c j e  i k o n c e p ­
c ję  P o ls k i  s i ln e j  i n ie z a l e ż n e j ,  d o t y c z ą ­
c e  P r u s  K s ią ż ę c y c h ,  z a p e w n i e n i a  d o ­
s t ę p u  d o  m o r z a  tą  d ro g ą ,  p o z y s k a n i a  
d la  P o l s k i  p o r t ó w  od  W i s ł y  do  N ie m n a .  
A w s z a k  i w  d z ie d z in ie  k u l tu r a ln e j  
w z r o k  k r ó l a  s i ę g a !  c z ę s t o  ku  ty m  w y ­
b r z e ż o m  i z a i n t e r e s o w a n i e  S o b i e s k i e g o  
d la  p r a c  a s t r o n o m a  H e w e l i u s z a  w  G d a ń ­
s k u  z o s t a ł o  u t r w a l o n e  w n a z w i e  o d k r y ­
te j  p r z e z  n ie g o  k o n s t e la c j i  „ T a r c z ą  S o ­
b i e s k i e g o "  ( S c u t u m  S o b ie s c i i ) .

W  a r t y k u l e  kdr .TPpor.  d y p l .  J .  K lo s -  
s o w s k i e g o  „ Z a g a d n i e n i e  m a ­
ł e j  w o j n y  n a  m  o r  z  u “ i t e g o  
t e m a t u  r ó w n i e ż  d o t y c z ą c e g o  p t. „ P  a -  
r a d o k s  s i l  l e k k i e  h “  A r t a -  
g n a n a  —  z n a j d u j e m y  o b o k  r o z w a ż a ń ,  
w p r o w a d z a j ą c y c h  n a s  n a  t e r e n  z a g a d ­
n i e n i a  s z c z e g ó ln i e  w a ż n e g o  p r z y  o r g a ­
n iz a c j i  o b r o n y  m o r s k i e j  P o lsk i ,  n i e ­
z m i e rn i e  c i e k a w e  u w a g i ,  d o t y c z ą c e  
z b r o j e ń  A ngli i  i F r a n c j i  na  m o rz u ,  d a j ą ­
ce  n ie j e d e n  k lu c z  d o  z r o z u m ie n i a  i p r z e z  
l a ik a  i s t o ty  ry w a l i z a c j i ,  d e c y d u j ą c e j  
d z iś  o b i e g u  r o z b r o j e n i o w y c h  c z y  do -  
z b r o j e n i o w y c h  p e r t r a k t a c y j  n a  z n a n y c h  
o g ó ło w i  k o n f e r e n c j a c h  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h .

W  , K u r i e r z e  P o r a n n y m "  z dn. 9.1 b. r.
u k a z a ł  s ię  a r t y k u ł  b r o n i ą c y  t e z y  o  o r ­
g a n iz a c j i  w  P o l s c e  z a r z ą d u  w s z y s t k i e -  
mi s p r a w a m i  m o r s k i e m i  w  j e d n y m  u- 
r z ę d z i e  m in i s te r s k im .  P o l e m i z u je  z t y m  
p o g l ą d e m  a u t o r  „ K i l k u  u w a g  n a  
t e m a t  o r g a n i z a c j i  n a ­
c z e l n y c h  w ł a d z  m o r ­
s k i e  li", p o d  p s e u d o n i m e m  A r t a g n a n ,  
w  „ P r z e g l ą d z i e  M o r s k im "  s p r z e c i w i a j ą c  
s ię  te j  te z ie  i b o d a j ż e  z a m y k a j ą c  d y ­
s k u s je  w  te j  s p r a w i e .

*
Z a c z ą ł  u k a z y w a ć  sie  w  ub.  r. m a g a ­

z y n  m o r s k i  „ S z k w a ł " ,  k tó r e g o  Nr.  Nr.  
2 z g ru d n i a  ub.  r. i 1 z b. r. m a m y  
p r z e d  s o b ą .  I l u s t r o w a n e  to  c z a s o p i s m o ,  
z g o d n ie  z z a p o w i e d z i ą  r e d a k c j i  „ m a  
s t a ć  s ię  p r o m o t o r e m  p e w n y c h  n o w y c h  
m y ś l i  i idei  w  d z ie d z in ie  z a g a d n ie ń  m o r ­
sk ic h " .  „ S z k w a ł "  o d z w i e r c i a d l a  p r a c ę  
i p o g l ą d y  m ło d z i e ż y  z r z e s z o n e j  w  „ A k a ­
d e m ic k im  Z w i ą z k u  M o r s k im " ,  w  fo rm ie  
l e k k ie j  i p r z y s t ę p n e j  p r o p a g u je  h a s ł a  
w s p ó ln e  c z o ł o w y m  p o ls k im  o r g a n i z a ­
c jo m  w  te j  d z ie d z in ie .

C z y  n ie  z a w i e l e  j e d n a k  u w a g i ,  j a k o  
ś r o d k o w i  w y c h o w a n i a  w o d n e g o ,  p o ­
ś w ię c a  „ S z k w a ł "  w y ł ą c z n i e  j a c h t in g o ­
w i ?  P e w n e  t e z y  o z w i ą z k u  p o m ię d z y  
r o z w o j e m  sp o r tu ,  a s t r u k t u r a  s p o ł e c z n ą  
P o ls k i ,  w z g lę d n ie  je j  p r z e b u d o w ą  k ł a d ą  
z b y tn i  n a c i s k  n a  s p r a w y ,  k t ó r e  n a d a j ą c  
się,  o c z y w iś c i e ,  do  t e o r e t y c z n e j  d y s k u ­
sji z p r a k t y c z n e  mi m o ż l iw o ś c i a m i  r o z ­
w o j u  t e g o  s p o r t u  n ie  s ą  z w i ą z a n e .

Ż y c z y ć  n a l e ż y  o r g a n o w i  p o lsk ie j  m ło ­
d e j  m y ś l i  m o r s k i e j  p o w o d z e n i a  na d r o ­
d z e  p o z y s k a n i a  m ło d z i e ż y ,  r o z m i ł o w a ­
ne j  w  s p o r t a c h  w o d n y c h ,  o d c z u w a j ą c e j  
p o t r z e b ę  w ła s n e g o ,  s a m o d z i e l n e g o  w y ­
p o w i a d a n i a  sie w  s z e r e g u  s p r a w  i n t e r e ­
s u j ą c y c h  w s z y s tk i c h  k o m u  m o r z e  n ie  
o b c e  w  P o l s c e  i h a r m o n i j n e g o  z e s p o le ­
n ia  sił s w o ic h  n a  p r a k t y c z n i e  o s i ą g a l ­
n y c h  p r z e z  m ło d z i e ż  o d c in k a c h  f ro n tu  
p o lsk ie j  p r a c y  n a d  m o r z e m  i d la  P o l s k i  
na  m o rz u .

*
T r z y  t e g o r o c z n e  m ie s i ę c z n e  z e s z y t y  

o r g a n u  R a d y  O r g a n i z a c y j n e j  P o l a k ó w  
z Z a g r a n i c y ,  „ P o l a c y  Z a g r a n i c ą "  s t o j ą  
p o d  z n a k i e m  i n t e n s y w n y c h  p r z y g o t o ­
w a ń  d o  I l -g o  Z ja z d u  P o l a k ó w  z Z a g r a ­
n icy ,  w  s ie rp n iu  b. r. O  P o lo n i i  z a m o r ­
sk ie j  m a m y  tu  w i a d o m o ś c i  i in fo rm a c je ,  
w  a r t y k u ł a c h  z B r a z y l i i ,  A rg e n t y n y ,  
A f ry k i  i S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h .  P i s z ą  
o tern  —  H. K o n o p n ic k  W .  C ie c h o w s k i ,
J. S t r y j e w s k i  i in. Z  g ł o s ó w  s t a r s z e g o  
p o k o le n ia  n a l e ż y  z a n o t o w a ć :  w s p o m n i e ­
n ia  p io n ie r a  p o l s k ie g o  z M is io n e s  P. 
J ó ź w i a k a  i W . S z u k i e w ic z a  , .P  i o- 
n i e r s k i  o k r e s  e m i g r a c j i  
p o l s k i e  j ".

*

R o k  u b ie g ł y  i b i e ż ą c y  s to i  p o d  z n a ­
k ie m  r o z w o j u  p r a s y ,  p o ś w ię c o n e j  z a ­
g a d n ie n iu  P o lo n j i  Z a g r a n i c z n e j .  W  K r ó ­
l e w s k ie j  H u c ie ,  n a  G ó r n y m  Ś lą s k u ,  z a ­
c z ę ło  u k a z y w a ć  s ię  c z a s o p i s m o  „ P o l a ­
c y  w  c a ł y m  ś w ie c i e "  —  p o p u l a r n e  ilu­
s t r o w a n e .  m ile  dla  o k a .  S a  tu  p r z y g o ­
d y  o p i s a n e  z u s t  ty c h .  k t ó r z y  je  doznal i ,  
z A fry k i ,  U r u g w a j u ,  M e k s y k u .  Chile .

C z a s o p i s m o  te g o  ty p u  j e s t  z j a w i s k i e m  
z e  w s z e c h m i a r  p o ż a d a n e m  z w ł a s z c z a  
w  r o k u  11-go Z ja z d u  P o l a k ó w  z a g r a n i c z ­
n y c h .  P o c h l e b n a  o p in ia  o w y d a n y c h  
k i lku  n u m e r a c h ,  m i a r o d a j n y c h  c z y n n i ­
k ó w  R a d y  O r g a n i z a c y j n e j ,  d r u k o w a n a  
w  „ P o l a k a c h  w  c a ł y m  ś w ie c i e "  p o w in n a  
b y ć  b o d ź c e m  do  d a l s z e g o  r o z w o j u  w y ­
d a w n i c t w a ,  do  o c e n y  k t ó r e g o  z a p e w n e  
j e s z c z e  p o w r ó c i m y .

*
Z g ł o s ó w  p r a s y  c o d z i e n n e j  n a  u w a g ę  

z a s łu g u j ą  a r t y k u ł y :  1. G. „ P  o t r  z e ta­
n a  s t o c z n i a  w  G d y n i "  ( „ P o l ­
s k a  Z b r o jn a " ,  2 3 / III), inż.  K. R e c h o w i -  
c z a  „ Z o r g a n i z u j m y  m i ę d z y ­
n a r o d o w a  w y s t a w ę  w  
G  d y  n i" ( „ K u r ie r  P o r a n n y ,  22/111), 
inż.  B. P o w i e r z y  „ Z a g a d n i e n i e  
P o l e s i  a "  ( „ G a z e t a  P o l s k a "  23/111). 
„ P o l s k a  n a  d r o d z e  d o  
p r z e l u d n i e n i a .  H a s ł a  K o ­
l o n i a l n e  n i e  s a  f a n t a- 
z j ą “ . w  „ K u r i e r z e  P o r a n n y m "  z dn.  ló  
m a r c a .

W  z w i ą z k u  z p r o j e k t o w a n a  w  s to l ic y  
P o l s k i  W y s t a w a  Ś w i a t o w a  w  1943 r., 
inż. K. R e c h o w ic z  w y s u w a  p r o j e k t  s k o ­
r z y s t a n i a  w  t y m  c e lu  r a c z e j  z G d y n i

S p r a w a  s to c z n i  w  G d y n i  —  to k w e ­
s t ia  b u d o w n i c t w a  o k r ę t o w e g o ,  z w i ą z a ­
n e g o  ś c i s le m i  w ę z ł a m i  z ż y c i e m  p a ń ­
s t w a  i n a r o d u .  W y m o w n e  p o d  t y m  
w z g l ę d e m  p r z y k ł a d y  o b c e  c y t u j e  P 
J. G. 1 jeś li  s t w o r z e n i e  s to c z n i  o k r ę t o ­
w e j  w  G d y n i  b y ł o  ju ż  n i e j e d n o k ro t n i e  
p r z e d m io t e m  r o z w a ż a ń ,  o b e c n ie ,  p isze  
a u to r ,  „ t r z e b a  ty lk o  o d r o b i n y  w y t r w a ­
łośc i,  a  r z e c z  d o j r z e j e " .

*
Z e s z c z e g ó ln e m  u z n a n ie m  n a le ż y  w y ­

r ó ż n ić  n a d e s ł a n y  n a m  z J a r o s ł a w i a  
Nr.  8, u k a z u j ą c e g o  sie  ju ż  Il-gi  ro k  m ie ­
s i ę c z n ik a  „ F r o n t e m  do M o r z a " ,  o rg a n u  
M ię d z y s z k o l n e g o  K o m i te tu  L. M. i K„ 
w y d a w a n e g o  c o  m ie s i ą c  p r z e z  inne  K o ­
ło S z k o ln e  w  tern  m ie śc ie ,  pod  r e d a k c j a  
o d p o w i e d z i a l n a  inż.  T . B r o n i e w s k i e g o ,  
d y r e k t o r a  s z k o ły .

N u m e r ,  k t ó r y  l e ż y  p r z e d  nam i.  w y d a ­
n y  p r z e z  m ło d z i e ż  z P a ń s t w o w e j  S z k o ­
ły  B u d o w n i c t w a  w  J a r o s ł a w i u ,  z a s ł u g u ­
je  na  w y s o k a  p o c h w a łę ,  t a k  ze  w z g lę d u  
n a  s w ą  s z a t ę  z e w n ę t r z n ą  j a k  i n a  s t a ­
r a n n ie  o p r a c o w a n e  a r t y k u ł y .  C z a s o p i s ­
m o  j e s t  o d b i ja n e  n a  m a s z y n i e  i c y k lo -  
s ty lu ,  a  o k ł a d k i  w  fo rm ie  b a r d z o  p ię k ­
n y c h  i lu s t r a c y j  b a rw m y c h  z o s t a ł y  w y ­
k o n a n e  p r z e z  u c z n i ó w  S t .  R y s a k a  i F r .  
P e t r y c z k i e w i c z a ,  c z ł o n k ó w  K ola  S z k o l ­
n e g o  L. M. K. p r z y  P a ń s t w o w e j  S z k o le  
B u d o w n i c t w a  w  J a r o s ł a w i u .  Ś w ie tn ie  
w y k o n a n y  p lan  p o r tu  w  G d y n i  ry so w m ł 
J. P i s z a k ,  u c z e ń  k l a s y  I ł l - e j .

Id ą c  z a  w s k a z ó w k a m i  n a u c z y c ie l i  1 
o p ie k u n a  Koła ,  p ro f .  J. N o w a k o w s k i e g o ,  
k t ó r z y  u m ie j ę tn i e  p o tra f i l i  z a i n t e r e s o ­
w a ć  m ło d z i e ż  s p r a w a m i  m o r z a ,  r e d a k ­
to r z y .  i n s t r u k t o r z y  i w s p ó ł p r a c o w n i c y  
t e g o  c z a s o p i s m a  s z k o ln e g o  dali  w z ó r  
g o d n y  n a ś l a d o w a n i a  p r z e z  in n y c h  ró ­
w ie ś n ik ó w .



Z Z^CIA ORGANIZACJI
Dotychczasowy redaktor ..Morza'' p. 

Henryk Tetzlaff. po siedmiu latach pra­
cy iv Lidze, przeszedł na inna placówkę 
pracy publicystycznej, obejmując na Po­
morzu kierownictwo szeregu pism z 
„Dniem Pomorskim“ na czele. Zarzad 
Główny L. M. i K. składa nitueiszem p. 
red. H. Tetzlaff owi gorące podziękowa­
nie za wybitne przyczynienie się do roz­
woju pisma i postawienie go na ivysc- 
kim poziomie, licząc w dalszym ciągu 
na Jego czynną współprace iv szeregach 
Ligi Morskiej i Kolonialnej.

*
Decyzja Zarządu Głównego L. M. i K. 

powstaje nowe czasopismo — kwartalnik 
—- poświęcony sprawom morskim, wód 
śródlądowych i kolonialnym. Kwartalnik 
będzie pismem o charakterze naukowym, 
przeznaczonym dla działaczy Ligi i osób, 
pragnących pogłębić swoją wiedzę w za­
kresie spraw morskich i kolonialnych. 
Pierwszy numer kwartalnika ukaże się 
w m.cu czerwcu.

*
Kierownictwo wszystkich wydawnictw 

periodycznych Ligi obial tymczasowo 
wicepr. Z, GL Jan Dębski

*
Wiceprezes Z Gl. Ligi. gen Kwaś­

niewski objął przewodnictwo w Komite­
cie dróg wodnych Państwowej Rady 
Komunikacyjnej.

Z J A Z D  S E K R E T A R Z Y  
B IU R  O K R Ę G O W Y C H  LM K

W e  ś r o d ę ,  d n ia  18 k w i e tn i a  r . b .  o d b y ł  
s ię  w  W a r s z a w i e  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
p. d y r .  W .  C z e r m ń s k i e g o  z j a z d  s e ­
k r e t a r z y  b i u r  o k r ę g o w y c h  L ig i  M o rs k ie j  
i K o lo n ia ln e j .  W  z j e ź d z i e  w z ię l i  u d z ia ł  
c z ł o n k o w i e  P r e z y d i u m  Z a r z a d u  G ł ó w ­
n e g o ,  k i lk u  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d ó w  O k r ę ­
g o w y c h  o r a z  w s z y s c y  k i e r o w n i c y  b iu r  
p r z y  O k r ę g a c h  L M K . P o  z ło ż e n iu  s z c z e ­
g ó ł o w y c h  s p r a w o z d a ń  p r z e z  d e l e g a t ó w  
z p ro w in c j i ,  w y g ł o s z o n y  z o s t a ł  r e f e r a t  
o g ó ln o  - o r g a n i z a c y j n y ,  p o c z e m  o m ó ­
w io n e  z o s t a ł y  n a jb l i ż s z e g o  p r a c e  LM K . 
j a k :  b u d o w a  s c h ro n i s k a ,  z h ó r k a  na
F O M ,  „ Ś w i ę to  M o r z a " ,  D z ie ń  P o l a k ó w  
z a g r a n i c a  s p ł y w  „ C a ł a  P o l s k a  d o  m o ­
r z a " ,  a k c j a  w y c i e c z k o w a ,  o b o z y  i k o ­
lo n ie  n a d m o i s k i e ,  a k c j a  k o lo n iz a c y jn a  
i t. p. W  o d d z ie ln y c h  p u n k t a c h  o m ó w i o ­
n o  s p r a w y  p r a s o w o  - p r o p a g a n d o w e  
o r a z  a d m i n i s t r a c y j n o  - f in a n s o w e .

Z ja z d  p r z y c z y n i  sie  n i e w ą t p l iw ie  do 
k o o r d y n a c j i  p r a c  p o s z c z e g ó ln y c h  o g n iw  
o r g a n i z a c y j n y c h  i do  d a l s z e g o  r o z r o s t u  
LM K.

Z E B R A N IE  K O M I T E T U  W Y K O N A W ­
C Z E G O  „ Ś W I Ę T A  M O R Z A "

W e  c z w a r t e k ,  d n ia  19 k w i e tn i a  r. b., 
o d b y ł o  sie  w  W a r s z a w i e  z e b r a n i e  o r g a ­
n i z a c y j n e  K o m i te tu  W y k o n a w c z e g o  t e ­
g o r o c z n e g o  „ Ś w i ę t a  M o r z a " ,  k t ó r e  o b ­
c h o d z o n e  b e d z i e  w  c a łe j  P o l s c e  w  dniu  
29 c z e r w c a  r. b.

C e le m  t e g o r o c z n e g o  „ Ś w i ę t a  M o r z a "  
j e s t  p o z y s k a n ie  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  
dla a k c j i  z b ió rk i  n a  r z e c z  F u n d u s z u  O -  
b r o n y  M o rs k ie j ,  m o b i l i z a c j a  m ło d e g o  p o ­
k o le n ia  p o d  h a s ł e m  s łu ż e n ia  P o l s c e  n a

m o r z u  o r a z  r o z w ó j  LM K . K o m i te t  z a ­
a k c e p t o w a ł  p r z e d s t a w i o n y  p lan  p r a c y  
i p o d z ie l i ł  sie  n a  5 k o m is y j :  O r g a n i z a ­
c y jn ą ,  P r a s o w o  - P r o p a g a n d o w ą ,  Z a g r a ­
n ic z n a ,  Z b i ó r k o w a  i M ło d z ie ż y .  W  n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s i e  p o w s t a n ą  W o je w ó d z k ie ,  
P o w i a t o w e  i L o k a ln e  K o m i te ty  „ Ś w i ę ­
ta  M o r z a " ,  k t ó r e  z a j m ą  sie o r g a n i z o w a ­
n iem  u r o c z y s t o ś c i  na p r o w in c j i .

S C H R O N I S K O  L M K . W  G D Y N I
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  u leg ł  z m ia n ie  p i e r ­

w o t n y  p lan  w ł a s n e g o  s c h r o n i s k a  L M K . 
w  G d y n i .  Na s k u te k  s t a n o w i s k a  w ła d z ,  
z a i n t e r e s o w a n y c h  r o z b u d o w a  m. G d y n i ,  
Z a r z ą d  G ł ó w n y  z d e c y d o w a ł  s ię  p o d j ą ć  
b u d o w ę  s c h r o n i s k a  m u r o w a n e g o ,  a  n ie  

. d r e w n i a n e g o .
Z m ia n a  ta  p o c ią g n ie  z a  s o b ą  z w i ę k ­

s z e n ie  k o s z t ó w  b u d o w y  s c h ro n i s k a ,  lec z  
z a to  p o z w o l i  L id z e  d o p r o w a d z i ć  do s k u t ­
ku b u d o w ę  t r w a łe g o ,  m u r o w a n e g o  g m a ­
chu . Z  t e g o  też  w z g lę d u  f i n a n s o w a n  e 
b u d o w y  s t a w i a  Z a r z a d  G ł ó w n y  w  z n a c z ­
n ie  t r u d n ie j s z e j  s y tu a c j i ,  a p o m y ś ln e  jej 
r o z w i ą z a n i e  z a l e ż y  w  p i e r w s z y m  r z ę ­
dz ie  od p o w o d z e n i a  p o ż y c z k i  w e w n ę t r z ­
n e j ,  k t ó r a  w  ty m  d u ż y m  w y s i ł k u  o r g a ­
n i z a c y j n y m  w i n n y  p o p r z e ć  w s z y s t k i e  
p l a c ó w k i  Ligi  o r a z  w s z y s c y  je j  c z ł o n ­
k o w ie .

N O W Y  OK R F.G  L M K .

W  dniu  15 k w ie tn i a  r. b. o d b y ł o  się  
w  B a r a n o w i c z a c h  z e b r a n i e  o r g a n i z a c y j ­
ne  O k r ę g u  N o w o g r ó d z k i e g o .  N a  z ja z d  
p r z y b y l i  d e le g a c i  w s z y s t k i c h  O d d z i a ­
łó w  z  w o j .  n o w o g r ó d z k i e g o ,  w ł a d z e  
t y m c z a s o w e g o  O k r ę g u  z płk .  M a c h a ł -  
sk in i  n a  c ze le ,  o r a z  p r z e d s t a w i c i e l e  
w ła d z ,  w o j s k o w o ś c i  i o r g a n iz a c y j  s p o ­
łe c z n y c h .  Z r a m ie n ia  w ł a d z  c e n t r a l n y c h  
Ligi  p r z y b y ł  na  z j a z d  P r e z e s  Z a r z ą d u  
G łó w n e g o ,  gen .  G u s t a w  O r l ic z  -  D r e ­
s z e r  o r a z  r e d .  W .  N iw iń s k ' .

P r z e d  z j a z d e m  o d b y ł a  s ie  u r o c z y s t a  
a k a d e m j a ,  u r z ą d z o n a  z o k a z j i  p o w o ł a n ia  
do  ż y c i a  O k r ę g u  N o w o g r ó d z k i e g o .  M ię ­
d z y  in n em i  d łu ż s z e  p r z e m ó w i e n i e  p r o ­
g r a m o w e  o n a jb l i ż s z y c h  z a d a n ia c h  L M K  
w y g ło s i ł  gen .  G  O r l i c z - D r e s z e r .

B e z p o ś r e d n i o  p o  a k a d e m i i  r o z p o c z ę ł y  
się  o b r a d y  z j a z d u  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
p. w o j e w o d y  Ś w id e r s k i e g o .  P o  z a k o ń ­
c z e n iu  o b r a d  p r z y s t ą p i o n o  do  w y b o r u  
Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o ,  n a  c z e le  k tó r e g o  
s t a n ą ł  p. w i c e w o j e w o d a  F ia la .  S ie d z ib ę  
O k r ę g u  p r z e n i e s io n o  z B a r a n o w i c z  do 
N o w o g r ó d k a .

W A L N Y  Z J A Z D  D E L E G A T Ó W  O K R Ę ­
G U  W A R S Z A W S K I E G O  L. M. K.

W  dniu  13 m a j a  (n ie d z ie la )  r. b.  o 
g o d z .  10 r a n o  w  p - e r w s z y m  te rm in ie ,  o 
g o d z .  10 m. 30 w  d r u g im  te rm in ie ,  w a ż ­
n y m  b e z  w z g l ę d u  n a  i lo ść  o b e c n y c h ,  
o d b ę d z i e  się w a l n y  z j a z d  d e 'e g a t ó w  
O k r ę g u  W a r s z .  L M K . w  sali  lo k a lu  O -  
k r ę g u  W a r s z . ,  ul. W i d o k  Nr.  10, p a r t e r .

W Y C IE C Z K A  „ L IG I  N A V A l.A  R O ­
M A N A "  W  P O L S C E .

W  d n ia c h  od 1 do  7 k w i e tn i a  b. r. 
b a w i ł a  w  P o l s c e  w y c i e c z k a  S e k c j i  
M ło d z i e ż y  , Ligi Nawal.-. R o m a n a  ‘ w  
l ic z b ie  79 o só b .  N a  c z e le  w y c ie c z k i  
p r z y b y ł  do  P o ls k i  k a p i t a n  m a r y n a r k i  
T h e o h a r i  d e le g a t  LN R .,  k t ó r y  b y ł  ju ż

r a z  g o ś c i e m  Lig i  M o r s k ie j  j K o lo n ia ln e j  
w  c z a s i e  ś w ię t a  M o r z a  w  r.  1933. P r z y ­
b y ł  r ó w n i e ż  p r e z e s  S e k c j i  M ł o d z i e ż y  
L N R . p. inż .  D a  r a b a n  N ic o la s ,  o r a z  s z e ­
r e g  w y b i t n i e j s z y c h  d z i a ł a c z y  o r g a n i z a ­
cji r u m u ń s k ie j .  P o ś r ó d  u c z e s t n ik ó w  
b y ł o  40  a k a d e m i k ó w .

C e le m  w y c i e c z k i  b y ł o  b l iż s z e  p o z n a ­
nie  P o l s k i  i je j  s p r a w  m o r s k i c h  p r z e z  
c z ł o n k ó w  LNR.,  o r a z  n a w i ą z a n i e  ś c i s ł e ­
g o  k o n t a k t u  i w s p ó ł p r a c y  z L ig ą  M o r ­
s k ą  i K o lo n ia ln a .

P r z y j ę c i e m  g o śc i  z a j m o w a ł a  s ię  L ig a  
M o r s k a  i K o lo n ia ln a  ł ą c z n ie  A k a d e m .  
Z w i ą z k ie m  M o r s k im  o r a z  A kad .  Z w i ą z ­
k i e m  Zbliż .  M i ę d z y n a r .  „ L i g a "  w  P o ls c e .

W y c i e c z k a  z w i e d z i ł a  G d y n ie ,  G d a ń s k ,  
W a r s z a w ę  i K r a k ó w

W  c z a s i e  s w e g o  p o b y t u  w  G d y n i  g o ś ­
c ie  o b e j r z e l i  d o k ła d n ie  p o r t  h a n d lo w y  
i j e g o  u r z ą d z e n i a ,  p o r t  w o j e n n y  o r a z  
m ia s to .  P o d z iw ia l i  d o s k o n a ł o ś ć  u r z ą ­
d z e ń  p o r t o w y c h  o r a z  w ie lk i  ro z m a c h ,  
jak i  r z u c a  się  w  o c z y  k a ż d e m u ,  k to  wie,  
że  j e s z c z e  p r z e d  10 l a t y  G d y n ia  b y ł a  
w s i ą  r y b a c k a .

P i e r w s z e g o  d n ia  p o b y t u  w y c i e c z k a  
b y ł a  p o d e j m o w a n a  p r z e z  l z b e  H a n d l o w ą  
P o l s k o  - R u m u ń s k ą .  "D rug iego  z a ś  dn ia  
p r z e z  K o m i te t  p r z y j ę c i a  z p. inż.  G ie r -  
d z ie j e w s k i tn  na  c ze le .

D n ia  3 k w i e tn i a  w  godz .  p o p o łu d n io ­
w y c h  g o ś c ie  z w ie d z i l i  p o r t  G d a ń s k i ,  p o ­
c z e m  w y je c h a l i  do  W a r s z a w y .

W  W a r s z a w i e  w  dniu  4 k w ie tn i a  u-  
c z e s t n i c y  w y c i e c z k i  z w ie d z a l i  m ia s to  i 
j e g o  c h a r a k t e r y s t y c z n e  p a m ią tk i .

D z ie ń  5 k w i e tn i a  p o ś w i e c o n y  z o s ta ł  
k o n fe re n c j i ,  n a  k t ó r e j  o m ó w io n o  d z ie ­
d z in y  o r a z  f o r m y  w s p ó ł p r a c y ,  j a k ie  o- 
b ie  o r g a n iz a c j e  b ę d ą  p r o w a d z i ł y .

N a k o n f e r e n c j e  p o z a  u c z e s tn ik a m i  
w y c ie c z k i  p r z y b y l i  c z ł o n k ó w , e  Z a r z ą d u  
G ł ó w n e g o  i R a d y  G ł ó w n e j  LM K ..  o r a z  
p r z e d s t a w i c i e l e  M in .  P r z e m .  i H a nd lu .

K o n f e r e n c j e  z a g a i ł  p r e z e s  Z a r z ą d u  
G łó w n e g o ,  g en .  G. O r l i c z - D r e i z e r .  R e f e ­
r a t y  n a  t e m a t  w s p ó ł p r a c y  p o l s k o - r u m u ń ­
sk ie j  w y g ł o s i l i :  p. m j r .  M i e c z y s ł a w  F u -  
la r s k i ,  p r z e w o d n i c z ą c y  W y d z i a ł u  M o r ­
s k ie g o ,  p. J a n  G r z y w a c z e w s k i  z r a m i e ­
n ia  A. Z. M.. o r a z  ze  s t r o n y  r u m u ń ­
sk ie j  p p . :  T h e o h a r i ,  D a r a b a n ,  S o im u le -  
scu ,  S p i e g l e r  T e b e ic a .

N a  k o n f e r e n c j i  o m ó w i o n o  w s p ó łp r a c ę  
o b u  o r g a n i z a c y j  w  z a k r e s i e  s p r a w :  1) 
p r a s o w y c h , ,  p r z e z  w y m i a n ę  a r t y k u ł ó w ,  
2) s p o r t o w y c h ,  a  w i ę c  p o r u s z o n o  s p r a ­
w ę  u ł a t w i e ń  g r a n i c z n y c h  dla k a j a k o w ­
c ó w ,  s p r a w ę  s p ł y w u  d o  m o r z a  C z a r n e ­
go. o r a z  u c z e s t n i c t w a  p r z e d s t a w i c i e l i  w  
s p ł y w a c h ,  o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  ob ie  
o r g a n iz a c j e ,  p r o p a g o w a n i a  w y c i e c z e k  
m o r s k i c h  po  m o r z u  C z a r n e m  i po  B a ł ­
t y k u ;  3) s p r a w ę  w y m i a n y  u c z e s t n ik ó w  
w  o r g a n i z o w a n y c h  o b o z a c h  n a d m o r ­
sk ic h  i t. p.

W  K r a k o w i e  w y c i e c z k a  b y ł a  p o d e j ­
m o w a n a  p r z e z  w ł a d z e  O k r ę g u  L M K . z  
p. gen .  M o n d e m .  p r e z e s e m  O k r ę g u  n a  
c ze le .  D n ia  6..IV g o ś c ie  z w ie d z i ł :  m ia ­
s to  o r a z  W a w e l .

W i e c z o r e m  t e g o ż  d n ia  w y je c h a l i  
p r z e z  L w ó w  do s w e g o  k r a ju ,  u n o s z ą c  
z e  s o b ą  p o d z iw  d la  P o l s k i  i je j  o l b r z y ­
m ie j  p r a c y .



Z O K R Ę G U  W A R S Z .  L .  M. K-
O r g a n i z o w a n i e  c o r a z  t o  n o w y c h  O d ­

d z i a ł ó w  L M K . n a  t e r e n i e  s to l ic y ,  p o s t ę ­
p u j e  w  c o r a z  s z y b s z e m  t e m p ie .  M o ż n a  
p o w ie d z i e ć ,  ż e  o d  N o w e g o  R o k u  n i e m a  
p r a w i e  a n i  j e d n e g o  d n ia ,  a b y  n i e  u r z ą ­
d z o n o  w i ę k s z e g o  lub  m n ie j s z e g o  z e b r a ­
n ia  o r g a n iz a c y j n e g o .

O b e c n ie  o d  p o ł o w y  m a r c a  b .  r n a  
p i e r w s z y m  p la n i e  p r a c y  j e s t  P o c z ta ,  
M a g i s t r a t  i Kolei.

O d  N o w e g o  R o k u  n a  t e r e n ie  W a r ­
s z a w y  p o w s t a ł y  52 o d d z i a ł y ,  l i c z ą ­
c e  w  łą c z n e j  s u m ie  9.894 c z ło n k ó w ,  z 
c z e g o  3.340 cz ł .  r z e c z . .  1.889 p op ie r . ,  
3.501 z b i o r o w y c h  o r a z  12 k ó ł  s z k o ln y c h ,  
1.144 c z ł o n k ó w .  O k o ło  10 t y s i ę c y  d a l ­
s z y c h  c z ł o n k ó w  n ie  u z y s k a ł o  j e s z c z e  
z a t w i e r d z e n ia .

N a  w s z y s t k i c h  z e b r a n i a c h  o r g a n i z a ­
c y j n y c h  p r z e m a w i a ł  w i c e p r e z e s  Z a r z ą d u  
O k r ę g o w e g o  W a r s z .  L M K . d r .  C z .  Ł u -  
k a s z k i e w i c z ,  c z ę s t o  p o ś w ię c a ł  p r a c y  o r ­
g a n iz a c y j n e j  s w ó j  c z a s  p. konswl dr .  G. 
O le c h o w s k i .  C z y n n y  u d z i a ł  w  p r a c y  
o r g a n i z a c y j n e j  b i e r z e  r ó w n i e ż  p. d r .  Z. 
S t e f a n o w ic z .

A K A D E M IC K I  Z W IĄ Z E K  M O R S K I
A k a d e m ic k i  Z w i ą z e k  M o rs k i  R. P .  

p o w s t a ł  p r z e d  d w o m a  l a t y  z i n ic j a ­
t y w y  g r u p y  m ło d z i e ż y  a k a d e m ic k ie j ,  
p r z e j ę t e j  id e o lo g ia  Ligi  M o r s k ie j  i 
K o lo n ia ln e j .  Z w i ą z e k  m a  n a  c e lu  s z e ­
r z e n i e  z a i n t e r e s o w a n i a  s ie  m o r z e m  i 
s p r a w a m i  m o r s k i e m i  w ś r ó d  s z e r o k i c h  
r z e s z  s t u d e n t ó w  w s z y s t k i c h  u c z e ln i  w  
P o ls c e .  O b r a n o  do  t e g o  n a j w ł a ś c i w s z ą ,  
n a jb a r d z i e j  p r z e m a w i a j ą c ą  do  k a ż d e g o  
m ło d e g o  u m y s ł u  d ro g ę ,  a  m ia n o w ic ie  —  
ja c h t in g .  T a m .  n a  o b o z a c h  m o r s k i c h ,  n a

W S Z Y S C Y  NA F .  O .  M.
Z a r z ą d  O b w o d u  w  R a w i c z u  p r z e s ł a ł  

d o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Ligi  M o r s k ie j  i 
K o lo n ia ln e j ,  z a  p o ś r e d n i c t w e m  Z a r z ą d u  
O k r ę g u  P o z n a ń s k i e g o ,  r e z o l u c j e  p o w z i ę ­
te  n a  t e r e n i e  p o w i a t u  r a w i c k i e g o  p r z e z  
132 ró ż n e  s t o w a r z y s z e n i a .  R e z o l u c j e  te  
s t w i e r d z a j ą  g o t o w o ś ć  w s z y s tk i c h  
w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a  ś w i a d c z e n i a  o f ia r  
n a  F O M .  —  N a  p o d s t a w i e  t y c h  r e z o lu -  
c y j  Z a r z ą d  w  R a w i c z u  l ic z y ,  ż e  p o w i a t  
r a w i c k i  z b i e r z e  w  r o k u  b i e ż ą c y m  n a  
F O M .  k w o t ę  zł. 16.000.

W  G r u d z i ą d z u  o d b y ł o  sie  w  dn. 18 m a r ­
c a  z e b r a n i e  o b y w a t e l s k i e ,  p o ś w ię c o n e  
p r z y g o t o w a n i u  z b ió r k i  n a  F O M .  n a  t e ­
r e n ie  O d d z i a ł u  w  G r u d z i ą d z u .  Z e b r a ­
n ie  z o s t a ło  z a g a j o n e  p r z e z  p r e z e s a  O d ­
d z ia łu  m j r .  G ą s i o r o w s k ie g o ,  s p r a w a  
z b ió rk i  n a  F O M .  z o s t a ł a  o m ó w i o n a  
s z c z e g ó ł o w o  p r z e z  pp łk .  d y p l .  P ło n k ę .

D la  p r z e p r o w a d z e n i a  a k c j i  p o w o ł a n o  
do  ż y c i a  K o m i te t  O r g a n i z a c y j n y  z b ió rk i  
n a  F O M .  w  G r u d z i ą d z u .

C e n t r a l n y  Z w i ą z e k  P r z e m y s ł u  P o l ­
s k i e g o  w y d a ł  d o  s w y c h  c z ł o n k ó w  o k ó l ­
nik, z a l e c a j ą c y  p o p a r c i e  z b i ó r k : ; w  ty m  
o k ó ln ik u  Z w i ą z e k  p o d a j e  r ó w n i e ż  do 
w ia d o m o ś c i ,  ż e  d e le g a c i  L ig i  z g ło s z ą  się 
do  z a r z ą d ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  o r g a n iz a -  
c y j  p r z e m y s ł o w y c h  i h a n d l o w y c h  c e ­
le m  o m ó w ie n ia  s p o s o b ó w  w s p ó łd z i a ł a ­
n ia  t y c h  o r g a n i z a c y j  w  p o d j ę t e j  p r z e z  
L ig ę  a k c j i .

S p ó ł k a  A k c y j n a  S t a n d a r d - N o b e l  w  P o l ­
s c e  z a d e k l a r o w a ł a  n a  r z e c z  F O M  r o c z n ą  
s k ł a d k ę  w  w y s o k o ś c i  z ł.  2.000 i z ło ż y ł a  
o d n o ś n e  o ś w ia d c z e n ia  do  Z a r z ą d u  G ł ó w ­
n e g o .

r u c h o m y c h  d e s k a c h  p o k ła d u  m a łe g o ,  a le  
te rn  m i l s z e g o  k a ż d e m u  z za ło g i ,  j a c h t u  
p o z n a j e  s ię  m o r z e ,  t e n  n a jp i ę k n ie j s z y  
z  ż y w i o łó w ,  d a le k o  lep ie j ,  d o k ła d n ie j  i 
b a r d z i e j  b e z p o ś r e d n i o ,  n iż  p r z e z  n a j b a r ­
d z ie j  w y c z e r p u j ą c e  s tu d ia  t e o r e ty c z n e .  
A le  n a l e ż y  p a m ię ta ć ,  ż e  A Z M  n ie  w y ­
s u w a  ja c h t in g u  ja k o  c e lu ;  t r a k t u j e  go  
r a c z e j  j a k o  z a c h ę t ę  i ś r o d e k  d o  g ł ę b s z e ­
g o  z a i n t e r e s o w a n i a  s ie  z a g a d n ie n i a m i  
m o r s k i e m i .  W ł a ś c i w a  p r a c a  j e s t  w  o k r e ­
s ie  z im o w y m ,  k i e d y  o b o k  t e o r e t y c z ­
n y c h  k u r s ó w  ż e g la r s k ic h ,  u r z ą d z a  się 
s z e r e g  o d c z y t ó w  n a  t e m a ty ,  z w i ą z a n e  ze  
s p r a w a m i  k o lo n ia ln e m i  i h a n d lu  m o r ­
sk ie g o .

Z w i ą z e k  u t r z y m u j e  s t a ły  i ś c i s ły  k o n ­
t a k t  z  L M K  C z ło n k o w ie  A Z M  b io r ą  
c z y n n y  u d z ia ł  w  p r a c a c h  Ligi .  b ą d ź  to 
j a k o  c z ł o n k o w i e  p o s z c z e g ó ln y c h  s e k c y j ,  
b ą d ź  to  p r z y  o r g a n iz o w a n iu  b ib l io te k i  
lub  In s ty tu tu  M o rs k ie g o .

N a  t e r e n ie  a k a d e m i c k im  A Z M  z d o b y ­
w a  c o r a z  d a le j  i d ą c a  p o p u la r n o ś ć ,  p r z e z  
p o z y s k a n i e  z n a n y c h  ż e g l a r z y  n a  w y k ł a ­
d o w c ó w  k u r s u  t e o r e t y c z n e g o ,  p r z e z  a -  
t r a k c y j n ą  n a g r o d ę  k o n k u r s u  na  r e i e r a f  
z  d z ie d z in y  h a n d lu  m o r s k i e g o ,  n a g r o d ę  
w  p o s t a c i  d a r m o w e g o  p r z e j a z d u  z  w y ­
c i e c z k a  s t a tk u  linii  G d y n ia  —  A m e r y k a  
n a  w y s p y  K a n a r y j s k i e ,  a  g łó w n ie  p r z e z  
s w o je  o b o z y  le tn ie .

O b o z y ,  o p r ó c z  n i e w ą t p l iw y c h  w a r t o ­
śc i  s p o r t o w y c h ,  o d g r y w a j ą  w i e lk a  ro lę  
p r o p a g a n d o w a  n a  t e r e n i e  z a g r a n i c y ,  
g d y ż  z a p r z y j a ź n i o n a  m ło d z i e ż  c z e s k a  i 
w ę g i e r s k a ,  k t ó r a  l iczn ie  u c z e s t n i c z y ł a  
w  z e s z ł o r o c z n y m  o b o z ie ,  z a ł o ż y ł a  o b e c ­
n ie  A Z M  u  s ie b ie  z  l e tn ia  b a z ą  m o r s k ą  
w  G d y n i ,  j a k o  p o rc ie  m a c i e r z y s t y m  w ł a ­
s n e g o  t a b o r u .

O d d z i a ł  O k r .  P r a c o w n i k ó w  P o c z t y ,  
T e l e g r a f u  i T e l e fo n u  w  K a t o w i c a c h  u-
c h w a l i ł  p r z e k a z a ć  z  f u n d u s z ó w  O d d z i a ­
łu  k w o t ę  zł.  2.000 —  n a  F u n d u s z  O b r o ­
n y  M o rs k ie j .

W O J E W Ó D Z T W O  L U B E L S K IE  
NA F .  O .  M.

N a t e r e n ie  c a ł e g o  w o j e w ó d z t w a  w r e  
p r a c a  o r g a n i z a c y j n a  n a d  p r z y g o t o w a ­
n ie m  i u s p r a w n i e n i e m  z b ió rk i  n a  F u n ­
d u s z  O b r o n y  M o r s k ie j .  N i e z a le ż n ie  od  
a k c j i ,  p r o w a d z o n e j  p r z e z  w s z y s t k i e  p l a ­
c ó w k i  L ig i  M o r s k ie j  i K o lo n ia ln e j ,  k t ó ­
r y c h  w  w o j e w ó d z t w i e  j e s t  ju ż  p r z e s z ł o  
s to ,  n ie  l ic z ąc  K ól  l o k a l n y c h  i K ó ł  s z k o l ­
n y c h ,  w s z y s t k i e  p o w i a t y  z o s t a ł y  o b j ę t e  
s i e c ią  o b w o d o w y c h  m ę ż ó w  z a u f a n a ,  
d z i a ł a j ą c y c h  w  p o s z c z e g ó ln y c h  g m in a c h  
o r a z  l o k a ln y c h  m ę ż ó w  z a u f a n ia  w  k a ż ­
de j  g r o m a d z ie  w ie js k ie j ,  w  k a ż d e m  
m ie śc ie .

M im o  c ię ż k ic h  w a r u n k ó w  g o s p o d a r ­
c z y c h ,  idea  o b r o n y  m o r z a  t r a f i a  do 
w s z y s tk i c h ,  b u d z ą c  s e r d e c z n y  o d z e w .  
P o s z c z e g ó l n e  p o w i a t y  w o j e w ó d z t w a  lu ­
b e l s k ie g o  p r z e ś c i g a j ą  s ie  w  o f ia rn o ś c i  
n a  F u n d u s z  O b r o n y  M o rs k ie j ,  n a w e t  te 
n a ju b o ż s z e  i n a jc i ę ż e j  d o tk n ię t e  k r y z y ­
s e m .  P r z y k ł a d e m  s ł u ż y ć  m o ż e  p o w i a t  
s o k o ło w s k i ,  k t ó r y  z a d e k l a r o w a ł  20 .000 zł. 
n a  F .  O. M „  p r z y c z e m  z b ió r k a  o b j ę ł a  
t a m  d o s ło w n ie  w s z y s t k i e  d z ie d z in y  ż y ­
c ia  i w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w  p o w ia tu .

P o w i a t  l u b a r t o w s k i  z a m ó w i ł  z n a c z ­
k ó w  do  c h w i l i  o b e c n e j  na  s u m ę  20.000 zł. 
zł., p u ł a w s k i  n a  11.500 zł., c h e łm s k i  n a

7.400, H r u b i e s z o w s k i  n a  6.300 zł., m i a ­
s to  L u b l in  na  20.000 zł. P o z o s t a ł e  p o ­
w i a t y  r ó w n i e ż  z a m ó w i ł y  z n a c z k ó w  n a  
s u m ę  p o  k i lk a  t y s i ę c y  z ło t y c h  k a ż d y .  
O g ó łe m  n a  t e r e n ie  c a ł e g o  w o j e w ó d z t w a  
z n a j d u j e  s ię  o b e c n ie  w  r o z s p r z e d a ż y  
o k o ło  m i l io n a  z n a c z k ó w  n a  s u m ę  p r z e ­
s z ło  100.000 zl.

K ilka  t y s i ę c y  o s ó b  p r a c u j e  b e z i n t e r e ­
s o w n ie  na  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a  p r z y  
r o z s p r z e d a ż y  t y c h  z n a c z k ó w ,  d o c i e r a j ą c  
d o  k a ż d e j  r o d z i n y  p o l s k ie j  w  m y ś l  h a ­
s t a :  „ W s z y s c y  n a  F u n d u s z  O b r o n y  
M o r s k i e j ” .

S A M O R Z Ą D  W O J E W Ó D Z T W A  L U ­
B E L S K I E G O  NA F U N D U S Z  O B R O N Y  

M O R S K I E J .
O b y w a t e l s k i e  s t a n o w s k o  s e j m i k ó w  

p o w i a t o w y c h  i R a d  G m i n n y c h  w o j e ­
w ó d z t w a  lu b e l s k ie g o  w  s t o s u n k u  d o  
a k c j i  n a  F u n d u s z  O b r o n y  M o rs k ie j  z a ­
s łu g u je  n a  s z c z e g ó ln e  p o d k r e ś l e n i e ,  z w a ­
ż y w s z y ,  ż e  s a m o r z ą d  w i e j s k i  z m a g a  się 
w  w ie lu  w y p a d k a c h  z  t r u d n o ś c ia m i  b u d -  
ż e t o w e m i .

T o  t e ż  n ie  w ie lk o ś ć  o f i a r o w a n y c h  
k w o t ,  a le  g o t o w o ś ć ,  z j a k a  c a ł y  s z e r e g  
g m in  i w y d z i a ł ó w  p o w . a t o w y c h  z a d e ­
k l a r o w a ł  s u b w e n c j e  n a  F O M .  ś w i a d c z y  
o z ro z u m ie n iu  idei  b u d o w y  f lo ty  w o j e n ­
ne j  w ś r ó d  r a d n y c h  g m in  i c z ł o n k ó w  w y ­
d z i a ł ó w  p o w i a to w y c h .

D o t y c h c z a s  ju ż  p r z y z n a ł y  s u b w e n c j e  
n a  F O M .  n a s t ę p u j ą c e  m ie j s c o w o ś c i :  R a ­
da  gm . K r z e s z ó w ,  p o w .  b i ł g o r a j s k i e g o —  
15 z!., R a d y  g m in n e  p o w .  c h e łm s k ie g o :  
W is z n i e w ic e  —  50 zł., R a k o łu p y  —  50 
zł., K r z y w i c z k i  —  50  z ł. .  B u k o w a  —  50 
zł.. R e j o w i e c  —  50 zł.. K a s a  P o ż y c z k o ­
w a  g m .  K r z y w i c z k i  —  25 zł.. Z a r z ą d  m. 
J a n o w a  L u b e l s k i e g o  —  50 zl.. Z a r z ą d  m. 
K r a ś n ik a  —  20 z!.. R a d a  m. L u b a r t o w a  
200 z t„  W y d z i a ł  P o w i a t o w y  w  R a d z y ­
niu  —  1 5 0 0  zł., W y d z i a ł  P o w i a t o w y  
S o k o ł ó w  —  500 zl.,  Z a r z a d  m  O s t r o w a  
S ie d l e c k i e g o  —  250 zł.. Z a r z ą d  m .  P a r ­
c z e w a  —  20  zl.

P o z o s t a ł e  p o w i a t y  n i e w ą tp l iw ie
w k r ó t c e  p ó j d ą  z a  t y m  p r z y k ła d e m .

P R Z Y K Ł A D  D O  N A Ś L A D O W A N IA

O d d z ia ł  L igi  M o r s k i e j  i K o lo n ia ln e j  w  
P i a s k a c h  p r z y  K op .  „ C z e l a d ź ” ju ż  w  
k o ń c u  u b ie g ł e g o  r o k u  z o r g a n i z o w a ł
S e k c j ę  M a r y n a r k i  W o j e n n e j  i r o z p o c z ą ł  
e n e r g i c z n ą  p r o p a g a n d ę  z b ió rk i  n a  F u n ­
d u s z  O b r o n y  M o r s k ie j ,  k t ó r a  o b j ę t e  z o ­
s t a ł y  c a ł e  P i a s k i .  K u l m in a c y jn y m  p u n k -  
t e k  te j  a k c j i  b y ł y  u r o c z y s t o ś c i  l 4 - e j  
r o c z n i c y  o d z y s k a n i a  m o r z a .

W e d ł u g  w y t y c z n y c h  i n s t r u k c y j  o
z b ió r c e  na  F O M .  n a  P i a s k i ,  l i c z ą c e  o k o ­
ło 6 .500 g łó w ,  p r z y p a d a ł a b y  o g ó ln a  
k w o t a  do  z e b r a n ia ,  w y r a ż a j a c a  s ie  c y ­
f rą  o k o ło  1.430 zł. d o  k o ń c a  1934 r

D o t y c h c z a s  z a d e k l a r o w a n e  s k ł a d k i  
m ie s i ę c z n e  p r a c o w n i k ó w  T o w .  „ C z e ­
l a d ź ”, w y n o s z ą  zł.  268.40. R o c z n a  s u ­
m a  t y c h  ty lk o  s k ł a d e k  w y n o s i  zł. 
3.220.80, p r z e k r a c z a  w i e c  z n a c z n i e  
p r z e c i ę t n y  k o n t y n g e n t .  A p r z e c i e ż  do 
te g o  d o d a ć  n a l e ż y  o f i a r y  T o w a r z y s t w a  
k o p a lń  W ę g l a  „ C z e l a d ź ” , m ie j s c o w y c h  
i n s t y t u c y j  i s t o w a r z y s z e ń ,  w ła ś c ic ie l i  
n i e r u c h o m o ś c i  i p r z e d s i ę b i o r s t w I  M u s i ­
m y  tu  p o d k re ś l ić ,  ż e  P i a s k i  n i e  s ą  b y ­
n a jm n ie j  u p r z y w i l e j o w a n e  w  d o b ie  o-  
b e c n e j ,  ż e  l u d n o ś ć  ich  p r z e w a ż n i e  r o ­
b o t n i c z a  c ię ż k o  z o s t a ł a  d o tk n ię t a  k r y ­
z y s e m ,  c z e g o  w y r a z e m  j e s t  l ic z n a  r z e ­
s z a  b e z r o b o t n y c h  i u b o g ic h .  J e ś l i  w  ty m
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&ta.nie r z e c z y  o s i ą g n ię t e  z o s t a ł y  t a k ie  
r e z u l ta ty ,  t o  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  z a r ó w n o  
ż y c z l i w e j  p o m o c y  D y r e k c j i  T o w .  „ C z e -  
l a d ź “ j a k  i o f ia rn o ś c i  o b y w a te l s ik ie i  
m ie j s c o w e g o  s p o ł e c z e ń s tw a ,  w  s z c z e ­
g ó ln o ś c i  z a ś  s p o ł e c z e ń s t w a  r o b o t n i c z e ­
go ,  k t ó r e  d a j ą c  o f i a r y  n a  F O M .  ze  
s w y c h  s k r o m n y c h  z a r o b k ó w  d a ło  d o ­
w ó d  w y s o k i e g o  w y r o b i e n i a  p a ń s t w o w e ­
go  i w  p e łn i  z a s ł u ż y ł o  n a  u z n a n ie .

A k c j a  z b ió r k i  n a  F O M .  w  P i a s k a c h  
m o ż e  s ł u ż y ć  z a  p r z y k ł a d  d la  in n y c h  
m i e j s c o w o ś c i  j a k o  d o w ó d ,  ż e  p r z y  d o ­
b r y c h  c h ę c ia c h ,  z ro z u m ie n i u  r z e c z y  i 
e n e r g i c z n e m  w z ię c iu  s ie  d o  p r a c y  m o ż ­
n a  o s i ą g n ą ć  w ie lk i e  r e z u l t a t y .

Z LIP1N Ś L Ą S K IC H  —  NA F U N D U S Z  
O B R O N Y  M O R S K I E J

O d d z i a ł  L. M. i KoL p r z y  Z a k ł a d a c h  
Ś l ą s k i c h  K o p a lń  i C y n k o w n i  w  L jp i-  
n a c h  Ś l ą s k i c h ,  l i c z ą c y  p o n a d  200 c z ł o n ­
k ó w  u r z ą d z i ł  „ Z a b a w ę  k a r n a w a ł o w ą "  
n a  r z e c  z  F O M .  C z y s t y  d o c h ó d  w  k w o ­
c ie  568.6 zł.  o r z e k a z a n o  do  Z a r z ą d u  
O k r ę g o w e g o  F O M .  w  K a t o w i c a c h

S t o w a r z y s z e n i e  Z a k u p ó w  p r z y  Sł.  S p .  
Akc.  w  K r ó l e w s k i e j  H u c ie  p o s t a n o w i ło  
w e s p r z e ć  F O M .  j e d n o r a z o w a  o f ia r ą  w  
k w .  24,5 zł.,  k t ó r e  p r z e k a z a n o  te ż  do  Z a ­
r z ą d u  O k r ę g o w e g o  w  K a to w ic a c h .

Z i n i c j a t y w y  o d d z ia łu  L .  M. Kol. p r z y  
Z a k ł a d a c h  Ś l .  S p .  Akc.  w  L ip in a c h  ŚL—  
S e k c j i  M a r y n a r k i  W o j e n n e j  p r z e p r o w a ­
d z o n o  c o  n a s t ę p u j ę ;

1) R o b o t n i c y  i u r z ę d n i c y  f - ray  Ł e m -  
p ick i  w  L ip in a c h  Śl.  o p o d a tk o w a l i  sie  
m ie s i ę c z n ie  s t a l ą  k w o t a  n a  F O M .

2) Z a  p o p a r c i e m  p. z a w i a d o w c y  inż.  ~ 
U U m a n n a  i k i e r o w n ik a  p .  inż.  L i to ń s k i e -  
g o  o r a z  p r z y  z a j ę c iu  o b y w a t e l s k i e g o  s t a ­
n o w i s k a  R a d y  u r z ę d n i c z e j  i r o b o tn ic z e j ,  
z a ł o g a  k o p .  Z je d n .  „ M a t y l d a "  w  l icz ­
b ie  700  o s ó b  o p o d a t k o w a ł a  s ie  od 1.1 34 
r. s t a l ą  m ie s i ę c z n ą  k w o t a  na  F O M .  J e d ­
n o c z e ś n i e  . w e z w a n o  p u b l ic z n ie  s ą s ie d n ią  
kop .  „ Ś l ą s k "  w  C h r o p a c z o w i e .  b y  z a ł o ­
ga  t e j ż e  u c z y n i ł a  to  s a m o  i o d  s ieb ie  
w e z w a ł a  d a l s z a  ko p .  do o f ia r  n a  flotę  
w o j e n n a .

3 )  W  z a k ł a d a c h  h u ty  „ S i l e z j a "  Śl .  Sp .  
Akc.  w  L ip in a c h  z a  p o p a r c i e m  p. inż.  
S o j e c k i e e o ,  p inż. B u s s e g o ,  c z ł o n k ó w  
Z a r z ą d u  O d d z .  L .  M. o r a z  R a d  u r z ę d n i ­
c z e j  i r o b o t n i c z e j  z a ł o g a  b u t y  w  l iczb ie  
1,250 o s ó b  o p o d a t k o w a ł a  s ie  d o b r o w o l ­
n ie  n a  F O M .  o d  L i  34 i w e z w a ł a  p u ­
b l ic z n ie  do  o p o d a t k o w a n i a  s ie  s ą s ie d n ią  
h u t ę  „ G v i d o t t o "  w  C h r o p a c z o w i e  i w e z ­
w a n i a  do  o f i a r  n a  f lo tę  w o j e n n ą  d a l ­
s z y c h  hut .

W  t e n  s p o s ó b  z a p o c z ą t k o w a n o  ł a ń ­
c u c h  z b ió r e k  n a  F O M .  w  g ó r n i c t w i e  i 
h u t n i c t w i e  G. Ś l ą s k a ,  a Z a r z a d  O k r .  L. 
M. i Kol.  Z a g łę b i a  W e g ł .  zapew ne ,  
z  z a i n t e r e s o w a n i e m  ś le d z ić  i b a c z y ć  b ę ­
d z ie  pilnie ,  b y  ła ń c u c h  sie  nie  p r z e r w a ł  
i o b j ą ł  w s z y s t k e  kop .  i h u ty  Z a g łę b ia  
n a  w z ó r  i p r z y k ł a d  i n n y m

52* Zł.  Z P O R A N K U  M O R S K I E G O  
NA F O M .

W  dn iu  11 m a r c a  b. t . w  T e a t r z e  P o l ­
sk im  w  K a t o w i c a c h  o d b y ł  s ie  P o r a n e k  
M o rs k i  u r z ą d z o n y  s t a r a n i e m  Ś lą s k i e g o  
K o le jo w e g o  O d d z ia łu  Ligi  M o rs k ie j  i 
K o lo n ia ln e j .

P r o g r a m  P o r a n k u  p o p r z e d z i ł o  p r z e ­
m ó w ie n ie  p. B o r g a  n a  t e m a t  F u n d u s z u  
O b r o n y  M o rs k ie j .  C a ł k o w i t y  d o c h ó d  u- 
z y s k a n y  z e  s p r z e d a ż y  b i l e tó w  w  w y s o ­
k o ś c i  520 z ło t y c h  p r z e z n a c z y !  K o le jo w y  
O d d z .  L .  M. t K na  F u n d u s z  O b r o n y  
M o rs k ie j .

Z O D D Z IA Ł U  L M K . W  W E L N O W C U
S t a r a n i e m  m ie j s c o w e g o  o d d z ia łu  L ig i  

M o r s k ie j  i K o ło n ja J n e ]  o d b y ł a  s ię  w  
W e ł n o w c u  u r o c z y s t e  a k a d e m i a  z o k a z j i  
14 - łec ia  z a ś lu b in  P o l s k i  z m o r z e m  i 
s t w o r z e n i a  F u n d u s z u  O b r o n y  M o rs k ie j .

D o  l ic z n ie  z e b r a n e g o  m ie j s c o w e g o  o -  
b y w a t e l s t w a  p r z e m ó w i !  z a ło ż y c i e l  i d łu ­
g o le tn i  p r e z e s  m ie j s c o w e g o  O d d z ia łu  p. 
S z y m a ń s k i ,  k t ó r y  w  k r ó t k im  z a r y s i e  o -  
m ó w i l  d z ia ł a ln o ś ć  LM K .,  s t a w i a j ą c  p r z y  
tern  n a  p i e r w s z e m  m ie j s c u  s p r a w ę  F u n ­
d u s z u  O b r o n y  M o rs k ie j .

A k c ja  n a  F O M .  n a  t e r e n ie  O d d z ia łu  w  
W e ł n o w c u  ju ż  d a i e  k o n k r e t n e  w y n ik i ,  
d o w o d e m  c z e g o  j e s t  fak t ,  ż e  z a ł o g a  
C y n k o w n i  H o h e n lo h e .  n a l e ż a c a  r ó w n i e ż  
do  m ie j s c o w e g o  o d d z ia łu  L ig i  M o rs k ie j  
i K o lo n ia ln e j ,  z a d e k l a r o w a ł a  d z ię k 1 s t a ­
r a n io m  p. inż.  W in c z a k i e w i c z a  ok.  800 
z ł .  n a  F u n d u s z  O b r o n y  M o rs k ie j ,  c o  —  
u w z g l ę d n i a j ą c  n ik łą  i lo ś ć  dn i  z a r o b k o ­
w y c h  r o b o t n ik ó w  w  m ie s i ą c u  —  ś w i a d ­
c z y  o w ie lk im  p a t r i o t y z m i e  o f i a r o d a w ­
c ó w .

P o z a t e n i  z a d e k la r o w a l i  u r z ę d n i c y  z a ­
k ł a d ó w  H o h e n ło h e g o  o k o ło  2.500 zł.  n a  
F O M .

W Y K A Z
S u m  w p ł a c o n y c h  n a  F .  O .  M.

z a  m -c  m a r z e c  n a  k o n to  P K O .  30680
Z e b r a n e  do  d n ia  1 lu te g o  r .  b .  p r z e z  

O d d z i a ł  Pn o p .  F l o t y  W o j .  B u d o w a  O -  
k r ę t ó w  ze  s k ł a d e k  s p o ł e c z e ń s tw a  
332.956.39.

F. B a g iń s k i  —  P a r c z e w  10.— . Z a r z ą d  
g m in y  —  C z e r n i n o  16.70. O c b o iu .  S t r a ż  
O g n i o w a  —  G ę s ia  W ó l k a  5-40. S z k o ł a  
P o w s z .  —  W ó l k a  k /L u b l in a  2.33. E. 
K o s tk i e w i c z  —  m a i .  H o ło w r . ic a  2.— , 
S z k o ł a  P o w s z .  —  H u ta  D ą b r o w a  (O d d z .  
LM K . 2.— . K. G r ó d e c k i  —  O ł y k a  42.15, 
O d d z ia ł  L M K . —  N o w y  S ą c z  50.15, Z a ­
ło g a  O R P .  „ W i c h e r "  —  G d y n ia  56.— ,

W .  L is to p a d  —  G d y n i a  20.—■, S z k o ł a  
P o w s z .  —  K o s m a c z  Z a w o ie ł a  3.— , K o ­
w a l s k a  —  P o z n a ń  2.— , K ry s ic k i  —  P o z ­
n a ń  1.— . W i d e r m a ń s k i  —  P o z n a ń  1.— , 
W iś n i e w s k i  —  P o z n a ń  I — , K o s t r z e w s k i  
— P o z n a ń  0.50. D o m in ia k  —  P o z n a ń
0.50, K olo  B B W R .  —  M o k r e  18.10, S z k .  
P o w s z .  N r .  1 Z a m b r ó w  2.20. U r z ę d n i ­
c y  P r o k .  G en .  —  P o z n a ń  9.50. A. W r ó ­
b l e w s k i  —  S t r o m ie c  1— . G ł ó w n a  K a sa  
M ie j s k a  —  S i e m i a n o w i c e  120.— . O d d z .  
LM K . w  B o ł s z o w c a c h  5.— . O d d z  p r z y  
F - c e  „ O s r a m "  —  W - w a  18.70. O d d z ia ł  
L M K —  K ło d a w a  8.54. O d d z .  LM K . —  
W e j h e r o w o  132.— . S. W a s i l e w s k i  —  
R a d o m  2.— . P r a c o w n .  U r z ę d u  P o c z t .  - 
T e l .— B i a ł y s t o k  2— 14.50. O. F ru c ł i t— S t a ­
n i s ł a w ó w  0.50. S z k o ł a  P o w s z .  N r .  3 —  
O s t r o w i e c  K ie leck i  25.85. J .  R u m m e l  —  
G d y n ia  34.— , p p łk .  S. L ip iń sk i  —  W ą ­
g r o w i e c  1.— , P r a c o w n .  U r z ę d u  P o c z t .—  
F a J e n ic a  9.— , 3  D y o n  Ż an d .  —  G r o d n o  
10.16, P r a c o w n .  U rz .  Sk .  A. i M. —  
P i ń s k  12.75. K la sa  V I ł - a  G im n.  M ic k ie ­
w i c z a  —  W - w a  30.— . P e r s o n e l  S tó w .  
D o z o r u  K o t ł ó w  P a r o w y c h  —  K a to w ic e  
28.30, O d d z .  L M K . G a r n i z o n  —  L u b lin  
15.—■, O d d z i a ł  L M K . Z a k ł .  „ U r s u s "  —  
W - w a  2.000.— , O d d z ia ł  L M K . S ie n k ie -  
w i c z ó w k a  20.25, O d d z ia ł  LMK- W o l ­
s z t y n  75-38, O d d z ia ł  L M K . K o r o n o w o  
31.55, O d d z ia ł  L M K . —  C h o jn ic e  59.98, 
O d d z i a ł  L M K .  J a s ł o  70.— , O d d z ia ł  L M K . 
D o ł h o b y c z ó w  37.62. O d d z i a ł  LM K . R a c z ­
ki 14.50, O d d z i a ł  L M K . R z e s z ó w  386.85. 
O d d z ia ł  L M K . C h e łm n o  87.45. L. K o rz e -  
n i e w ic z  —  Z b a r a ż  1.—  L D r u ż y n a  H a r c .
—  K r a s n o b r ó d  1.— . S t r a w i ń s k i  —  G r u ­
d z ią d z  1.— . Z w .  P r a c .  T e l e t e c h n . ,  K olo  
w  P i ń s k u  50.— ■, U r z ą d  G m in y  - -  S o b i e -  
n i e  —  J e z i o r y  63.70. 90 M a z .  Dr.  H arc-
—  G o s ty n i u  6.30. K. O. P .  B a ta l jo n  
„ K r a s n e "  26.15.  B a t e r i a  5-28  p. a .  1. Z a-  
i e z i e r z e  k /D .  10.— , K o m i s a r i a t  P .  P .  —

t l a / m i / s z e  t f a f c a t y e -  
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P i ń s k  2.66, U r z ą d  P o c z t o w y  —  B r z e ś ć  
n /B .  1 23.35, 22 p .  ut. —  B r o d y  11.50, 
S z k o ł a  w  G o r s e n i u  G ó r n y m  2.30, Z a ­
r z ą d  L e ś n y  h r .  L a r i s c h a  —  Z e b r z y d o w i ­
c e  2.— ■ P a ń s t w o w e  G im n .  —  W ą b r z e ź ­
n o  33.65. Not.  Z. N o w ic k i  —  W a r s z a ­
w a  50.— , VIII  K o m i s a r i a t  P .  P .  —  
Ł ó d ź  10.15, 9 p. s. k.  —  O s o w i e c  25.80, 
L  K r u k  —  T ł u s z c z  2.55, F u n k c .  U r z ę d u  
C e ln e g o  —  G d y n i a  84.35, Inż.  P łk .  A b r a -  
m o w s k i  —  W a r s z a w a  1.— . T .  Ż e b r o w ­
sk i  —  K r a k ó w  50.— , O d d z ia ł  L. M. K.—  
S ę p o ln o  90— , O d d z ia ł  L .  M . K. —  
G w o ź d z ie c  17.— , O d d z ia ł  L .  M. K. —  
D z ie d z ic e  60.03 O k r ę g  L . M K — 
Ł u c k  83.55, K o l e jo w e  K o lo  Z. O. K. Z- —  
L u b lin  100.— , P o d o f i c e r o w i e  D - t w a
K. O. P . - u  —  W a r s z a w a  14.50. kl. V - t a  
S z k .  P o w s z .  E  O r z e s z k o w e j  —  D r o h o ­
b y c z  10.50. Inż.  T .  S t a d n ik i e w i c z  —  K a ­
t o w i c e  100.— , Z w .  P o d o f .  R e z e r w y  —  
Ł u k ó w  55— , M a t .  K o z a k o w .  st .  m a r .  
B o r o w s k i ,  st . m a r .  K ru tu l  12.—  I r e n k a  
i L e s z e k  Z a i a c z k ie w i c z e  — W a r s z a w a
I .  — , O d d z i a ł  L. M. K- — M i le jó w  15.— , 
O d d z ia ł  L. M. K. —  M a m e w ic z e  5— , 
O d d z ia ł  L. M. K. —  K r a s n y s t a w  169-09. 
O d d z ia ł  L. M. K. —  Z a w a d a  k /Zam - 
31.— , O d d z i a ł  L. M. K. —  P o r y c k  
13.89. O d d z i a ł  L. M. K- — - W ł o d a w a  
32.50, K. S r o k o w s k i  —  W a r s z a w a  8.29,
J .  K u l ick a  —  M o r d y  15.80 U r z ą d  G m in ­
n y  —  R y d u ł t o w y  85.— . S z k o ł a  P o w s z .  
— B e s t w i n k a  2.— , Z a r z a d  K a s y n a  P o d o f .  
P u ł k u  K. O .  P .  , .G !e b o k ie “  17.70 St .  
S i e r ż .  A. M ic h a l a k  P u łk  K. O. P .  „ G ł ę ­
b o k i e "  10.---, U r z ę d n .  D e p .  I. N. I. K-
—  W a r s z a w a  12.— . kl. VIII-A. S z k o ł a  1
—  K n u r ó w  1.50. K o ło  Zw. R e z e r w i s t ó w
—  T a r n o p o l  17.50. B a o n  K. O. P .  „ H o -  
s z c z a "  164.86. O d d z i a ł  L. M. K. —  W ł o ­
d z im ie r z  104.90. O d d z i a ł  L. M- K. —  B ę ­
dz in  50.— . O d d z i a ł  L .  M. K P a ń s t w .  
S e m .  —  P r u ż a n a  42.—  O d d z i a ł  L  M. K. 
W o j s k .  — C h e łm  L u b .  85 30. O d d z ia ł
L .  M. K. —  L u b lin  2.66. O d d z ia ł  L.M .K.
—  B i a ł y s t o k  34.— . O d d z ia ł  L. M. K. — 
K o s to p o !  15.06. O d d z i a ł  L. M. K. p r z y  
W a r s z t a t .  Gł.  P .  K. P .  — W - w a ,  P r a g a
39.40, O d d z ia ł  L. M. K — Z ło c z ó w  26.06, 
K o ło  S z k o ln e  L .  M. K. p r z y  S z k .  P o w s z .  
w  M ic h o w ie  7.50. R o d z ic ie l .  K o ło  P r z y j .

S z k .  P o w s z .  2 i d z ie c i  w  Ł ę c z y c y  56.80, 
E . G r o t o w s k i  —  W a r s z a w a  20.— ,
A d m in is t r .  i P r a c o w n .  P r a c o w n i  P .K .P .  
—  O s t r ó w  W lk p .  24.50, Z w .  Z a w .  
P r a c o w n .  U b e z p i e c z e ń  S p o łe c z n .  K o ło  
w  G r u d z i ą d z u  25.— . Z a k ła d  U b e z p .  o d  
W y p a d k ó w ,  B iu ro  w  P o z n a n iu  57.05, 
Z a r z ą d  O g n i s k a  Kol. P r z y s p .  W o j s k .  —  
T w a r d a  G ó r a  4.65. T .  S .  L. w  D z w i n a -  
c z u  3.53, K ie r .  M a r .  W o j .  —  W a r s z a w a  
500-— . K ie r .  P u b l .  S z k .  P o w s z .  —  W o ł -  
m a  0.90, P r a c o w n .  F -k i  T y to ń .  —  K r a ­
k ó w  154.65. O d d z i a ł  L. M. K- S k i e r n i e ­
w ic e  58.— , O d d z ia ł  L. M. K. —  K o ­
w e l  200.— , O d d z ia ł  L. M. K- —  W o ł o -  
ż y n  8.— , O d d z i a ł  L. M. K —  S o s n o w i e c
2.— , O d d z i a ł  L .  M. K. —  Z ą b k o w ic e  
28.17, O d d z ia ł  L. M K. —  L ip in y  Ś l ą ­
s k ie  215.— , O d d z ia ł  p r z y  kop .  „ M a t y l ­
d a "  —  L ip in y  Ś l ą s k i e  568-60, O d d z ia ł
L. M. K. P r a c  P o c z t ,  i T e l e g r .  —  K a to ­
w ic e  2000.— , O d d z ia ł  L .  M. K. —  B ie le -  
s z o w i c e  95.55, 75 p. p. — K r ó l e w s k a
H u ta  64.95, U r z ę d n i c y  i R o b o t n i c y  kop .  
„ W u j e k "  —  K a t o w i c e  254.60. C e c h  K o ­
m i n i a r z y  —  K a to w ic e  300.— . O d d z ia ł  
L  M. K. —  T ł u m a c z  400.— , p p łk .  L e ­
w ic k i  S. —  W iln o  5.— . Gł. S k la d j i .  
M a r y n .  W o j .  —  M odlin  15.30. R o d z in a  
W o j s k o w a  27 p. ul. —  N ie ś w ie ż  6.— , 
T- W . — C h e łm  L u b e l s k i  50.— . P r a c o w n .  
A k a d .  S to m a t o l o g i c z n e j  —  W a r s z a w a
35.40, O d d z ia ł  L .  M. K. —  H o r o d e n k a  
15.— , O d d z ia ł  L .  M. K. Kol. —  S a n d o ­
m ie r z  27.— , O d d z i a ł  L. M. K. —  K a lisz  
40.— , O d d z i a ł  L .  M. K. —  H r u b i e s z ó w
20.— , O d d z i a ł  L .  M. K. —  R o h a ty ń  
50.20, O d d z ia ł  L. M. K. —  M r a ź m c a  9.78. 
O d d z ia ł  L. M. K. —  B o ł s z o w c e  5.— , 
O d d z ia ł  L. M. K. —  S k a r ż y s k o  108.— , 
O d d z i a ł  L. M. K. —  T r z e m e s z n o  23.95, 
O d d z i a ł  L. M. K. —  C h r o p a c z ó w  50.— , 
O d d z i a ł  L. M. K. p r z y  ko p .  R o e m e r  —  
N ie d o b c z y c e  10.— , W .  S z c z y p a  — R y b ­
n ik  53.10, E. K u n c e w i c z ó w n a  —  W a r ­
s z a w a  5.— , L . K o r s a k  —  Ł u c k  3.— , 
K- N i e d z i a ł k o w s k a  —  N o w o r z y c e  1.— , 
S ą d  G ro d z k i  —  B y d g o s z c z  8.80, O k r ę g
L. M. K.— R a d o m  35.88. O d d z ia ł  L.M .K. 
p r z y  K om . P o w .  P. P. — O p o c z n o  42.—, 
O d d z ia ł  L. M. K. -  M 'e ; e c  19.03. O d ­
d z ia ł  L  M. K. —  I n o w r o c ł a w  1000.— ,

O d d z ia ł  L. M. K. —  K i w e r c e  13.— , O d ­
dz ia ł  L. M. K. Kol. —  L ub lin  9.46, O d ­
d z ia ł  L. M. K. —  B y d g o s z c z  294.25, O d ­
d z ia ł  L. M. K. P o c z t o w c ó w  —  Lublin
108.40, O d d z ia ł  L. M. K. —  M o lo d e c z n o  
29.80, P a ń s t w o w y  Z a r z a d  W o d n y  —  
Ż y w i e c  3.— , Ż y d o w s k a  S z k o ł a  P o ­
w s z e c h n a  —  B r o d y  7.35 A k a d e m ic k i  
Z w .  M o rs k i .  O d d z ia ł  — L w ó w  5.50, E- 
B r o c k i  —  K ę p n o  1.—  K o r p u s  P o d o f ic .  
F lo ty l i  R z e c z n .  —  P i ń s k  250.— , W y ­
d z ia ł  D r ó g  P o w .  —  C i e s z y n  50.— , P r a ­
c o w n i c y  U r z ę d u  B u d o w l a n .  —  K r ó l e w ­
s k a  H u ta  71.— . G im n.  P a ń s t w .  Im- A. 
M ic k ie w i c z a  —  L u b l in ie c  6.10. W .  S t o ­
l a r c z y k  —  N ik i s z o w ie c  17.40 . In ż -  S. 
M ehl —  K r a k ó w  20.— . I. I g n a to w ic z  —  
W a r s z a w a  3.— , O d d z i a ł  L. M. K- —  R o ­
h a t y ń  19.20 O d d z ia ł  L. M. K. —  B a r a -  
n o w i c z e  56.93, O d d z ia ł  L. M. K. —  J a ­
s t a r n ia  15.— , O d d z ia ł  L. M. K- —  T a r ­
n o po l  500.— , O d d z ia ł  L. M. K. —  N ie le -  
d e w  60.— . O d d z ia ł  L. M. K- P r a c o w n .  
P o w s z c h .  Z a k ł .  U b e z p .  W z a j e m n y c h  — 
W a r s z a w a  121.44 Z a r z a d  M ie js k i  —  
C i e s z y n  30.— , G im n .  im. M a r c i n k o w ­
s k ie g o  —  P o z n a ń  78.80. S z k .  P o w s z .  
S. S .  S z k o l n y c h  de  N o t r e  D a m ę  —  S t r u ­
m ie ń  3.— , K ie r o w n .  B u d o w y  P a ń s t w .  
Z a k ł a d ó w  L o tn .  O k e c i e  —  W a r s z a w a  
120.— , O d d z ia ł  L. M K. S t ó w .  S ę d z ió w  
i P r o k u r a t :  R. P .  —  L u b lin  500.— , O d ­
d z ia ł  L. M. K. —  J a s ł o  20.— . O d d z ia ł  
L. M. K. —  N i e d o b c z y c e  84.70. O d d z ia ł  
L .  M. K. —  P r z e m y ś l  1631.85. O d d z ia ł  
L. M. K. —  S k a r ż y s k o - K a m .  115.— . O d ­
d z ia ł  L. M. K. —  P u ł a w y  316.36, O d d z ia ł  
L. M. K. — C h o d a k ó w  50.— . O d d z ia ł  
L. M. K. —  P a r c z e w  10.— . O d d z ia ł  
L. M. K. —  B i łg o r a j  47.50, O d d z ia ł  
L. M. K. —  N a d w ó r n a  100.-—. P a s i k o w ­
ski W .  —  P i o t r k ó w  T r y b u n .  2.— , S z k o ­
ła  P o w s z e c h n a — S t o c z e k  k /Ł u k  10.44, 
K o ło  L .  M. K. P a ń s t w .  P e d a g o g i u m  — 
L u b lin  3.05, Z a r z ą d  G m i n y  —  R a d z i w i ł ­
ł ó w  15.— , Z a r z ą d  G m i n y  —  B e r s z t y  
50.— , K a s a  O s z c z e d n . - P o ż y c z k .  „ S a m o ­
p o m o c "  —  R a d o m  30.— . K o ło  T .  S. L .—  
M ik u l iń c e  2.— , O d d z ia ł  L. M. K. —  
K r a s n y s t a w  90.50. O d d z i a ł  L. M. K. —  
K ę p n o  300.—  V kl. S z k .  P o w s z .  im. M- 
K o p e rn ik a  —  G l iń sk  C z e s k i  2.70. S. F r .  
J o r d a ń s k i  —  H r u b i e s z ó w  10.— . O d d z ia ł  
L. M. K. —  P ia s k i  Ś l ą s k i e  488.95, O d ­
d z ia ł  L- M. K. —  K r a s n y s t a w  91.44. O d ­
d z ia ł  L. M. K. —  A n t o n ó w k a  59.90 O d ­
d z ia ł  L.M.K- p r z y  P a ń s t w .  B. R o l n y m —  
W a r s z a w a  398.30. O d d z ia ł  L. M. K. —  
N o w o je ln ia  20— . O d d z ' a ł  L. M. K. —  
B i łg o r a j  119.70. O d d z ia ł  L. M. K. —  
Z b ie r s k  109.28. O d d z ia ł  L. M- K Kol.  — 
O s t r o w ie c  n 'K a m .  50.— . K oło  L. M. K> 
p r z y  S z k .  P o w s z .  N r .  6 — K ie lce  18.—:, 
G łó w n a  K a s a  M ie i s k a  —  T a r n o w s k  e 
G ó r y  50.— , Il-gi K u r s  In s t r .  P o d o f .  p r z y  
45 p. s  k. —  R ó w n e  63.— , Z. K o w a l ­
s k a  —  O lk u s z  2.25. S p ó łd z .  K a s a  P o -  
ż y c z k . - O s z c z e d n ,  P r a c o w n .  P .  T .  i 
T elef .  —  W ł o c ł a w e k  10.— . R o b o t n i c y  
Kop „ M a ty l d a "  —  L ip in y  Ś l ą s k i e  60.15. 
W y d z i a ł  P o w i a t o w y  —  W ł o d a w a  6-— .

« K om p.  A r ty l e r i i  N a d b r z .  —  H el 15.80, 
K o m  te t  O b c h .  Im ie n  M a r s z .  P i ł s u d s k i e ­
go  —  J u d u r a  41-20 K o ło  Z r z e s z .  S ę ­
d z ió w  i P r o k u r a t .  — Z a m o ś ć  20.— , K o ło  
L. M. K. S z k o ln e  —  M a ló w  7.— , O d ­
d z ia ł  L .  M. K —  D ą b r o w ą  G ó r n i c z a  
5 0 . - ,  O d d z i a ł  L. M. K p r z y  Z O. M - -  
W a r s z a w a  100— . O d d z ia ł  L. M. K. —  
C h e łm n o  93.99, O k r ę g  L. M. K. -  K r a ­
k ó w  100.— , O k r ę g  L. M. K. —  Ł u c k  8.35. 
O d d z ia ł  L. M. K. —  S t a r o g a r d  103.15, 
K o ło  S z k o ln e  L.. M. K. —  K a ń c z u g a  
5.— . Inż.  J. K a rp iń s k i  — K o ń s k ie  6.50, 
O g n i s k o  Kol. P .  W o i s k  —  M o ło d e c z -  
no  14.70, P .  S a g a t o w s k a — Z a p r u d y  2.— ,

SŁOŃCE. MORZE, OBCE KRAJE
WYCIECZKI MORSKIE 

L I N J I  G D Y N I A - A M E R Y K A :
19 moja do Kopenhagi i Sztokholmu
28 moja do Lenirgradu

6 czerwca do Visby i Sztokholmu 
1 3 czerwca do Kopenhagi 
19 czerwca do Sztokholmu 
26 czerwca do Rygi. Tallina i Helsinki

w I i p c u
do Islandji, Norwegji, Danji, Szwecji, 

Anglji i Holandji
w s i e r p n i u

do Anglji, Belgii, Danji i 'Szwecji. 
Ceny biletów od 90 zł.

Główne biuro w Warszawie,
ul. Marszałkowska 116, 

Oddziały w Gdyni, Lwowie,
Krakowie i Rz*SZOWió.

BEZ PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH.
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P r ó b .  W a l a s e k ,  P a r a f i a  W o j s k o w a  —  
M o d l in  153.20, U r z ą d  G m in y  —  D y m in ,  
p o w .  K ie lce  26— . O d d z ia ł  L. M. K. 
p r z y  Śi .  Kop. i C y n k o w n . — L ip in y  126.— , 
O d d z ia ł  L .  M. K. —  O s z in i a n a  116.— , 
O d d z ia ł  L. K. M. —  C h e łm  L u b e ls k i  
308.79.  O d d z i a ł  L. M. K. —  B y d g o s z c z  
75.75. O d d z ia ł  L. M. K. —  S ie m i a n o w i c e  
417.30.  O d d z ia ł  L. M. K. —  T a r n o w s k i e  
G ó r y  540.— , P r a c o w n i c y  P .  K. O. —  
W a r s z a w a  180.05, U r z ę d n i c y  M a g a z y n u  
S u r o w e .  P .  M. T .  —  G d y n i a - P o r t  39.65, 
Z a r z a d  G m in y  —  B ła z in y  25.— , S t a n -  
d a r d -N o b e l  —  W a r s z a w a  200.— , E.
G r o t o w s k i  —  W a r s z a w a  20.— , J. P a -  
b u d z iń s k i  —  W a r s z a w a  1— . O d d z ia ł  
L. M. K. im. S te f .  B a t o r e g o  —  G r o d n o  
187.66, O d d z ia ł  L. M. K. —  Z a m o ś ć

200.— . O d d z i a ł  L. M. K. —  D z ie d z ic e  
28.50. O d d z ia ł  L. M. K. Kol.  —  S a n d o ­
m ie rz  5.60, O d d z ia ł  L . M. K. im. J a n a  
z  K o ln a  —  W a r s z a w a  5.— , O d d z ia ł  
L. M. K. —  K n u r ó w  154.— . O d d z ia ł  
L. M. K- Kol.  —  P a r c z e w  11.— , O d d z ia ł  
L. M. K. p r z y  F a b r y c e  „ O s r a n i "  — 
W a r s z a w a  9.15, F a r m a c .  P r a c o w n .  a p t e ­
ki N r .  2  U b e z p .  S p o t .  —  W a r s z a w a  16.— , 
St .  P o z n a ń s k i  —  R a d o m  1.50. O d d z ia ł  
L. M. K. Kol. —  R a d o m  140.45, O d d z ia ł  
L. M. K.— M ł a w a  10.— . O d d z ia ł  L .M .K.
—  G r ó d e k  lag ie l l .  120.45, O d d z ia ł  
L. M. K. p r z y  U b e z p .  Sp o i .  —  W a r s z a ­
w a  37.— . O d d z ia ł  L. M. K. —  T y s z o w ­
ce  41.26, O d d z ia ł  L. M. K- —  S u w a ł k i
1036.40, O d d z ia ł  L. M. K- p r z y  P. K. U.
—  R a d o m  12.60.

o  n  i  i c  a

K olo  S t ó w .  U r z .  S k a r b .  —  G d a ń s k  80.— , 
R o b o tn ic e  s. a.  . .O lz a "  —  M i k a s z e w i c e  
6.— , P r a c o w n .  P .  B. R o ln .  O d d z ia ł  —  
P o z n a ń  136.— . O d d z ia ł  L. M. K. p r z y  
N a d l -w ie  —  H a ź la c h  130.— . O d d z ia ł  
L. M. K. p r z y  S a d z i e  O k r ę g o w y m  —  
P i ń s k  160.— . O d d z ia ł  L. M. K. —  Ż e le ­
c h ó w  24.— . O d d z ia ł  L .  M. K. —  N iż-  
n ió w  8.75, O d d z ia ł  L. M. K. —  G w o ź -  
d z ie c  17.— . O d d z ia ł  L. M. K. —  K a r t u ­
z y  595.31, O d d z ia ł  L. M. K. —  M a rc u le  
53.65. O d d z ia ł  L. M. K. —  G o s t y ń  16.— , 
K o m i te t  O b c h o d u  Im ie n in  M a r s z a ł k a  
.1. P i ł s u d s k i e g o  —  S t r z e m  e s z y c e  17.53, 
1 kl. S z k o ł a  P o w s z e c h n a  —  K u la s z n e  
0.80, Z a r z a d  G m in y  —  P i e k a r y  5.— , Z e-  
SDÓł S t r a ż y  P r z e d n ie j  p r z y  G im n .  im. 
T .  K o ś c iu s z k i  —  G o s ty n i n  5.— , Ks.

Z P O D R Ó Ż Y  „ D A R U  M O R Z A "
P o  d w u c h  t y g o d n ia c h  p o d r ó ż y  od 

W y jśc ia  z L o b i to  s t a t e k  s z k o ln y  „ D a r  
P o m o r z a "  m in ą ł  w  d n iu  21 m a r c a  r ó w ­
n ik  p o d  11.30 d łu g o ś c i  z a c h o d n ie j ,  w  
dn iu  z a ś  29 m a r c a  z n a j d o w a ł  się w  p o ­
z y c j i  g e o g r a f i c z n e j  87 s z e r .  p ó łn .  i 25 45 
d łu g o śc i  z a c h .  W e d ł u g  w ia d o m o ś c i ,  o-  
t r z y m a n y c h  od  k a p i t a n a  d r o g a  r a d jo w ą ,  
w s z y s t k o  n a  s t a tk u  w  p o r z ą d k u .

O  ile w a r u n k i  a tm o s f e r y c z n e  o k a ż ą  
s ię  p o m y ś ln e .  „ D a r  P o m o r z a "  z a w in i e  
p o  d r o d z e  do  F a y a l  n a  w y s p a c h  A z o r ­
sk ich ,  p o c z e m  s k i e r u j e  s ie  do  E u r o p y .

P r z y b y c i e  s t a tk u  do  G d y n i  o c z e k i w a ­
ne  j e s t  d o p ie ro  w  p o ło w ie  m a ja ,  g d y ż  
w  z w i ą z k u  z  d ł u ż s z e m  p r z e b y w a i r e m  w  
w o d a c h  c ie p ły c h ,  p o d w o d n a  c z ę ś ć  k a ­
d łu b a  „ D a r u  P o m o r z a "  s i ln ie  o b r o s ł a  
m u s z la m i  i w o d o r o s t a m i ,  s k u t k i e m  c z e ­
go  ś r e d n i a  s z y b k o ś ć  j e g o  s p a d a  o  p r z e ­
sz ło  15 p ro c .

U R U C H O M I T N E  N IE C Z Y N N Y C H  
S T A T K Ó W  S .  A. „ Ż E G L U G A  P O L S K A "

J e d n ą  z  k a t e g o r y j  s t a tk ó w ,  k t ó r y c h  
e k s p l o a t a c j ą  t r u d n ią  sie  t o w a r z y s t w a  
ż e g lu g o w e ,  s ą  j e d n o s tk i  p r z e z n a c z o n e  
do  p r z e w o z u  ł a d u n k ó w  m a s o w y c h ,  j a k  
ru d a ,  w ę g ie l ,  d r z e w o  z ło m  i t. p., w  p o ­
d r ó ż a c h  p r z y g o d n y c h .  T e n  r o d z a j  ż e ­
g lugi w  p r z e c iw ie ń s t w i e  d o  linj^ r e g u -  
' e r n y c h  n a z y w a  się t r a m p in g ie m .

W s z e l k i e  z m i a n y  n a  r y n k u  f r a c h t ó w  
m o r s k i c h ,  z a r ó w n o  k o r z y s t n e  j a k  i n i e ­
k o r z y s t n e .  o d c z u w a  t r a m p in g  z n a c z n ie  
s i lnie j,  n iż  ż e g lu g a  r e g u la r n a .

T o  te ż  w  o k r e s i e  o b e c n e g o  k r y z y s u ,  
k t ó r y  n a  m o r z u  nosi  c h a r a k t e r  j e s z c z e  
b a r d z i e j  k a t a s t r o f a l n y ,  n iż  w  in n y c h  
d z ie d z in a c h  g o s p o d a r s t w a  ś w i a t o w e g o  
t r a m p in g  p o m im o  p o m o c y  ze  s t r o n y  
p a ń s t w a ,  z n a l a z ł  s ie  w  s y tu a c j i  n ie ­
z m ie rn i e  t r u d n e i .

W  w y n i k u  s k u r c z e n i a  s ie  ś w i a t o w y c h  
o b r o t ó w  t o w a r o w y c h  i s p a d k u  s t a w e k  
P r z e w o z o w y c h ,  s t r a t y  a r m a t o r ó w  s t a ły  
się  t a k  p o w a ż n e ,  że  s p o w o d o w a ł y  k o ­
n i e c z n o ś ć  u n e r u c h o m i e m a  s t a tk ó w  
m n ie j  r e n to w n y c h .  P o m i m o  j e d n a k  
P r z y w i ą z a n ia  o k o ło  20%  t o n a ż u  ś w i a t o ­
w e g o  (w  c z e m  g r o s  s t a n o w i ą  t r a m p y ) ,  
P o p r a w a  w  s y t u a c j i  na  r y n k u  f r a c h t o ­
w y m  w y r a z i ł a  sie  j e d y n ie  z a h a m o w a ­
n iem  d a l s z e g o  s p a d k u  s t a w e k .

Nie m a j ą c  n i e o g r a n i c z o n y c h  m o ż l i w o ­
ści p o k r y w a n i a  s t r a t ,  p r z y n o s z o n y c h  je j  
P r z e z  d z ia ł  t r a m p ó w ,  S  A „ Ż e g lu g a  
P o l s k a "  po  z a s to s o w a n i u  w s z e lk ic h  m o ­
ż l i w y c h  ś r o d k ó w  o s z c z ę d n o ś c i  t a k ż e

z m u s z o n a  b y ł a  u n i e r u c h o m i ć  w  c ią g u  
ro k u  u b ie g ł e g o  6 s t a tk ó w  t e g o  typu .  
J e d n o c z e ś n i e  Z w i ą z e k  A r m a t o r ó w  P o l ­
sk ic h  w s z c z ą ł  ze  z w i ą z k a m i  m a r y n a r z y  
p e r t r a k t a c j e  o z n iż k ę  p łac .  W  w y n i k u  
a r b i t r a ż u  w  p l a c a c h  m a r y n a r y  z o s t a ­
ła d o k o n a n a  z n iż k a ,  w y n o s z ą c a  o k o ło  
11% ich d o t y c h c z a s o w e g o  u p o s a ż e n ia .

Z n iż k a  ta,  z w a ż y w s z y  p o ta n ie n ie  
k o s z t ó w  u t r z y m a n i a ,  o r a z  p o z io m  p ł a c  
w  k o n k u r e n c y j n y c h  f lo tach  h a n d lo w y c h ,  
p r z y z n a j e  m a r y n a r z o m  p o ls k im  u p o s a ­
ż e n ie ,  k t ó r e  ich w  d a l s z y m  c ią g u  s t a w i a  
w  r z ę d z ie  flot o u p o s a ż e n iu  le p s z e m .  
N ie m n ie j  j e d n a k  n a l e ż y  p r z y z n a ć ,  że  
o r z e c z e n i e  a r b i t r a  z w ią z k i  m a r y n a r z y  
p r z y j ę ł y  z lo ja ln o ś c ią ,  w y k a z u j ą c  z a ­
r ó w n o  d o b r ą  w o le ,  j a k  i z r o z u m ie n i e  
d la  c ię ż k ie j  s y t u a c j i  t o w a r z y s t w  ż e g l u ­
g o w y c h .

W  z w i ą z k u  z te in  „ Ż e g lu g a  P o l s k a "  
p r z y s t ą p i ł a  d o  u r u c h o m ie n ia  c z ę ś c i  d o ­
t y c h c z a s  n i e c z y n n y c h  s t a tk ó w .  P i e r ­
w s z y  z n ich  „ W i ln o " ,  w  dn iu  31 m a r c a  
w y r u s z y ł  już  ze  z b o ż e m  i d r z e w e m  do 
A n tw e r p i i ,  d ru g i  —  „ P o z n a ń " ,  r o z p o ­
c z ą ł  k a m p a n i e  10 k w ie tn i a .

O  ile w  c ią g u  n a jb l i ż s z y c h  k i lk u  t y ­
g o d n i  o k a ż e  się , ż e  w y n i k i  p r ó b n e g o  u-  
r u c h o m ie n ia  ty c h  d w ó c h  t r a m p ó w  b ę d ą  
z a d o w a l a j ą c e ,  p r z e w i d u j e  s ie  d a l s z e  u- 
r u c h o m ie n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  s t a tk ó w .

P R A C E  P O M I A R O W E  W  P O R T A C H  
H E L U  I J A S T A R N I

W  dniu  6 k w ie tn i a  p r z y s t ą p i o n o  do 
p r a c  p o m i a r o w y c h  w  H e lu  i J a s t a r n i ,  w  
z w i ą z k u  z m a j ą c y m  w k r ó t c e  n a s t ą p i ć  
r o z p o c z ę c i e m  r o b ó t  c z e r p a l n y c h  i b u d o ­
w l a n y c h  w  t y c h  p o r t a c h .

U R A T O W A N I E  R O Z B I T K Ó W  
Z „ C Z E L U S K IN A "

W  o s t a tn im  n u m e r z e  „ M o r z a "  p o d a n a  
b y ł a  w i a d o m o ś ć  o  k a ta s t r o f ie ,  k t ó r e j  u- 
leg ł  13-go lu te g o  s t a t e k  s o w ie c k i  „ C z e ­
lu sk in "  w  c ie ś n in ie  B e h r in g a .  O d  c h w i l  
k a t a s t r o f y  u w a g a  c a ł e g o  ś w ia t a  s k o n ­
c e n t r o w a n a  z o s t a ł a  n a  tei k r z e  lo d o w e j ,  
n a  k t ó r e j  z n a l a z ło  s ię  p r z e s z ł o  100 r o z ­
b i tk ó w  z p r o f e s o r e m  S c h m id te m  na 
c ze le .  O b e c n ie  z o s t a ł  ś w ia t  z e l e k t r y z o ­
w a n y  w ie ś c ią ,  że  po  d w u m i e s i ę c z n y m  
p o b y c ie  n a  k rz e ,  w s z y s tk i c h  ro z b i tk ó w  
p r z e w i e z i o n o  s z c z ę ś l iw ie  n a  ląd s t a ły  
i że  ich ż y c iu  n ie  g ro z i  w ię c e i  n i e b e z ­
p i e c z e ń s tw o .

A k c ja  r a t u n k o w a  w y k o n a n a  b y ł a  w y ­
ł ą c z n ie  p r z e z  l o tn ic tw o .  W  t y m  c e lu  
p r z y b y ł y  n a  p r z y l ą d e k  W a n k a r e m  s a m o ­

lo ty ,  p i lo to w a n e  p r z e z  z n a n y c h  lo tn ik ó w  
p o l a r n y c h  M o to to w a .  K a m a n in a ,  L e w o -  
n i e w s k ie g o  i S l e p n ie w a .  P i e r w s z y  d o ­
t a r ł  do  o b o z u  r o z b i t k ó w  L e w o n ie w s k i  
j e s z c z e  5 -g o  m a r c a  i u r a t o w a ł  k i lk a  k o ­
b ie t  i d z iec i .  N a s t ę p n ie  w  c ią g u  c a ­
łe g o  m ie s i ą c a  w a r u n k i  a t m o s f e r y c z n e  
b y ł y  t a k  n i e p r z y c h y l n e ,  że  m im o  p o ­
d z iw u  g o d n e g o  p o ś w ie c e n i a  s ię  lo tn i­
k ó w ,  n ie  u d a ło  sie  i m - d o s t a ć  do  ob o zu .  
D o p ie ro  7 b. m. t r z e j  l o tn ic y  K a m an in ,  
M o t o t o w  i Ś l e p n ie w  w y l ą d o w a l i  n a  k r z e  
p r z y  o b o z ie .  O d  te i  c hw ili  m o ż n a  b y ł o  
r o z p o c z ą ć  r e g u la r n e  l o ty  z  p r z y l ą d k a  
W a n k a r e m  d o  o b o z u  i z p o w r o t e m ,  z a ­
b i e r a j ą c  k a ż d o r a z o w o  p e w n a  i lość  r o z ­
b i t k ó w ;  11-go  d o łą c z y l i  sie  d o  a k c j i  r a ­
t u n k o w e j  l o tn ic y  D o r o n in  i W o d o p j a -  
n o w .  a  12-go ju ż  w s z y s c y  r o z b i tk o w ie  
zn a leź l i  s ie  w  c a ło ś c i  n a  p r z y l ą d k u  
W a n k a r e m ,  s k ą d  r o z p o c z ę t o  ich e w a k u a ­
c ję  do  z a to k i  O p a t r z n o ś c i ,  g d z ie  c z e k a ł  
n a  n ich  s t a t e k  „ S m o le ń s k " .  C ię ż k o  c h o ­
r e g o  p r o f e s o r a  S c h m id ta  p r z e w i e z i o n o  
do  s z p i ta l a  w  N o m e  n a  A la sc e .

J a k  ju ż  b y ł o  p o w i e d z i a n e  w  o s t a tn im  
n u m e r z e  „ M o r z a " ,  „ C z e lu s k in "  m ia ł  z a  
z a d a n ie  p r z e p ł y n ą ć  z  M u r m a ń s k a  do  
W ła d y w o s t o k u ,  c e l e m  s t w i e r d z e ń  a, c z y  
ta  d r o g a  p ó ł n o c n a  j e s t  m o ż l iw a  do  p r z e ­
b y c i a  dla s t a tk ó w .  P o d o b n e  p r ó b y  r o ­
b io n e  b y ł y  o d d a w n a ;  d r o g a  ta  z o s t a ł a  
p r z e b y t a  p r z e z  N o r d e n s k jo ld a  n a  s t a tk u  
„ W e g a "  o r a z  p r z e z  k o m a n d o r a  m a r y ­
n a rk i  r o s y j s k i e j  W ifk ic k ie g o  ( P o la k a ) ,  
k t ó r y  b y ł  d o w ó d c a  w y p r a w y ,  z ło ż o n e j  
z  d w ó c h  s t a t k ó w  „ T a j m y r "  i „ W a j -
rr o “



P E N H O E T
B u d o w a  

O K R Ę T  O W  wojennych  
i STATKÓW handlowych

w s z e lk ic h  t y p ó w  i r o z m i a r ó w

(K R Ą Ż O W N IK I, K O N T R T O R P E D O W C E  

T O R P E D O W C E . L O D Z IE  P O D W O D N E  i tp.)

K o n t r t o r p e J o w i e c  „ V a im y " ,  c a łk o w ic i e  z b u d o ­
w a n y  na  s to c z n i  „ P e n h o ó t "  ( s z y b k o ś ć  38.85 w ę­
z łó w )  w y p o s a ż o n y  w k o t ły  o  p a le n i s k u  tn az u -

t o w e m  ty p u  , .P e n h o e t“ , z k tó r e tn i  f r a n c u s k i e  
k o n t r t o r p e d o w c e  u s t a n o w i ły  r e k o rd  s z y b k o ś c i  

(42 w ę z ły ) .

Societe des CHANTIERS ET ATELIERS 

d e  St  N A Z A I R E  — P E N H O E T
7 rue Auber PARIS

■

STARTERY
do m otorów  lo tn iczych

S t a r t e r  2 5 0  R o z d z i e l a c z

Startery benzynowe
Typy 140 i 200 samowirowe 
Typy 250 z mechanicznym kompreso­
rem do automatycznego regulowania 
ciśnienia.

Startery na sprężone powietrze
Typ R. 40 dla motorów 4-cylindrowych 
Model do motorów o olejach ciężkich 

Startery inercyjne
Typy 55 i 65

V  I  £  TT, Constructeur, 64 ave Edouatd Vaillant 
BILLANCOURT (Se ne) F R A N C J A  
Telefony: Auteuil 23-07- Molitor 13-56

Maszyny t kotły dla krążowników ,,DUQUEISNE", 
-,TOURVILLE“ (36 węz). — najszybszych w świecie 
(Atel. et Chant. de Bretagne i Ste. Ole de Con- 

structions Mecanigues).

s t o c z n i e  i w a r s z t a t y

N A N T E S
(L. I.)

L E T R A I T
(S. I.)

LA COUR - NEUV£
(SEINE)

nui.uturpedow iec ..CASSAKO", 'US.A węzłów naj­
szybszy na świecie okręt wojenny (AteUers et Chan- 

tiers de Bretagne).

— A T E L I E R S  E T  C H A N T I E R S  D E  B R E T A G N E  —
— ATEUERS ET CHANTIERS DE LA SElNE MAR.TIME (Worms & Cie) —
— SOCI  E T E  G E N t R A L E  DE C O N S T R U C T I 0 N S M £ C A N 1 Q U E S  —

Dawne Zakład E. Garnier i Faure Beauiieu — Aparaty Rateau

K r ą ż o w n i k i ,  H o n t r l o r p e d o w c e ,  T o r p e d o w c e ,  A w i z o ,  K a n o n i e r h i ,  L o d ź  e  p o d w o d n e ,  S i a t k i  
p a s a ż e r s k i e ,  t o w a r o w e ,  s t a t k i  c y s t e r n o w e ,  T r a w l e r y ,  H o l o w n i k i ,  J a c h l y  P o g ł ę b  a r k i ,  

T u r b i n y  s y s t e m u  R a t e a u  i  B a u e r - W a c h ;  M o t o r y  D i e s e l  t y p u  M . a .  N .

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  
P A R I S  ( 8 - e )

SS.
BQULEVARD
HAUSSMANN

W S Z E L K IE  Z A P Y T A N I A  
N A L E Ż Y  K I E R O W A Ć  
P O D  T Y M  A D R E S E M

codzie podwodne „ANTIOPE**, „A M A żO N f, 
„OREADE44, „LA SYBYLLE44 i „VENUS“ marynar­
ki francuskiej (AteUers et Chantiers de la Seine Ma- 

rłPm e).

Motor typu M. A. N. o sile 3000 H. P. do lodzi pod­
wodnych. Wyłączność na Francję S-te G-le de Constr. 

Mecan.



TYSIĄCE OKÓLNI 'SbO CZĘDNOŚCIO D Z IE N N E  O SZ  
NADRUKÓW, OFERT, FORMULA 

RZYUNJATURRYSUN ^ O u Ł u  i  /ro rrU H O O . KACH,STAŁĄ POMOC
KÓW, KATALOGÓW, PRO ^  1 W SPRZEDAŻY,ZOO
SPEKTÓW, PLAKATÓW IIP  
POWIELA SIĘ TANIO,SZYB 
KOI DOKŁADNIE N A UNI 
WERSALNE3 MASZYNIE

'ś t e ó J e f iw r .

PO LSK A  S P Ó Ł K A  M A  
SZVN D O  P O W IE L A N IA  
SP. Z 0 .0 .  C E N T R A L A  
W A R S Z A W A .Z G O D A  9  
TELEF 5 -2 5 -2 5 i 2 4 5 -1 5  
K A T O W I C E .  L W Ó W  
K R A K Ó W ,  P O Z N A  Kl

BYWANIE KLIENTÓW  I 
UTRZYMYWANIE Z N IM I 
STOSUNKÓW ZAPEWNIA 
PRECYZYJNY POWIELACZ

GRAND CAFE-RESTAURANT
— właśc.: M. Brencz —

POZNAŃ, PL.WOLNOŚC118 TELEFON 52 44
Pierwszorzędna ieslaurac'a

BUFET i  15 HAWEŁKA Ceny niskie!
KAWIARNIA-CUKIERNIA

CODZIENNIE KONCERT ARTYSTYCZNY 
Ceny niskie! FIVE O CLOCK TEA - DANCING

B A N K  P O Z N A Ń S K I E G O  Z I E M S T W A  K R E D Y T O W E G O
POZNAŃ, UL. WJAZDOWA II i ELEFON 5411 81

ADR. TcLEGR.: „ZIEMSTWCBANK"

=  załatwia wszelkie czynności bankowe =

i  w

j / ^ t a z k a r u a c a t e z y c i e

|/u rs ,p> ran ta i \Q nva \zy r \ i»
( S ^ J o r z y ń s k 1

JEŚLIŚ Z liA W C A  NIE LAIKIEM PIJ

H HERBAl Ez.KOPERMIKIEM u
WARSZiWSKIE TOW-HAMDLU HERBATA-A DLUGOKfCKI ■ W WRZEŚNIEWSKI SRAKC-

W ARSZAW A • B R A C K A  23

A T E L 1 E R S 

E T  C H A N T I E R S  DE LA L O I R
4, Rue de Teheran. P a r i s

S T O C Z N I E  I Z A K Ł A D Y  W  S T .  N A Z A IR E  -  Z A K Ł A D Y  W  S T .  D E N IS  (P A R Y Ż )  

BUDOWA OKRĘTÓW WOJENNYCH I STATKÓW HANDLOWYCH

%

K o i u r t o r p e d o w i e c  „A lb a t ro s* 4 f r a n c u s k i e j  M a r y n a r k i  W o je n n e j  o s i ą g n ą ł  s z y b k o ś ć  41.9 w ę z łó w .

KRĄŻOWNIKI — KONTRTORPEDOWCE — ŁODZIE PODWODNE (Loire Simonot) 
TORPEDOWCE — TURBINY-MOTORY DIESLA LOIRE-SULZER 

B u d o w a  m a s z y n e r i i  d la  k o ń t r to rp e d o w v .ó w  p o ls k ic h  „WICHER** i ...BURZA** o r a z  b u d o w a  p o ls k ie j  lo d z i  p o d w o d n e j , ,  R Y S “



BANK CUKROWNICTWA
SPÓŁKA AKCYJNA W POZNANIU

O D D Z I A Ł Y :  =
W A R S Z A W A ,
L W Ó W ,

UL. K A R O W A  20  
UL. A K A D E M I C K A  7

Wszelkie operacje bankowe. Centralna sprzedaż cukru 
zrzeszonych cukrowni w k r a j u  i na e x p o r t

!A LADZIE 
TYLKO

POLSKIM
Najpopularniejsze w Polsce 
4-osobowe karetki Model 508

c  < ■ . ,  »  7.200złotych

P O L E C A :

P O L S K I
F I A T

S .  A .

Centrala: Warszawa, Sapieiyńska 6.

SCHNEIDER *
ZA R ZA D:  42, Rue d ’ A n jo u  

P A R I S

Artylerja Marska. Wieże. Płyty pancerne. 
Rury torpedowe. Urządzenia portowe i wy­
posażenie. Rezerwoary dla płynów. Maszyny 
morskie i turbiny. Kompresory powietrzne. 
Śruby powietrzne. Śruby okrętowe. Motory 
elektryczne i sprzęt. Specjakie odlewy że­

liwne

Lodzie podwodne (typu Schneider- 
Labeuf). Motory typu Burmeister 
i Warn 4-ro i 2-u taktowe (o pojedyń- 
czem i podwójnem działaniu dla wszel­
kich statków handlowych, budowanych 
we Francji), 2-u taktowe motory typu 
SCHNEIDER dla łodzi podwodnych

W A R S Z T A T Y '  L e  C re n s o L  BreuiL, „ H e n r i  P a u l " ,  La 

L o n d e - L e s - M a u r e s ,  H a v r e ,  H a r f te u r ,  H o c  B o r d e a u x  it.d. 

S T O C Z N I A :  C h a lo n  s /S a ó n e .

P r o s i m y  p o w o ł y w a ć  sie na p o w y ż s z e  o g ło s z e n ie  

w „M orzu* ’

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
W T E K Ś C I E :  1 strona 1000 złotych; 7 2 strony 550 złotych; Vs strony 400 zł. i 1/i strony 300 złotych
ZA TEKSTEM: „ 900 „ 1/2 „ 500 „ 73 35°  -> lU » *7°
O K Ł A D K A :  IV strona 1200 „ 72 » 650 »*> II i ' II strona 1100 zl tych; 7 a str- 600 złotych

------------------------— ........ " — ............. ...........  — ................

PRENUM.RATA „MORZA” : rocznie 12 złotych, półrocznie 6 złotych i kwartalnie 3 zł.

Adres Redakcji i \clminKtracii: Warszawa Widok II) Telefony: red. 29(1-18. a (Im 533-88.. P. K. O Konto Nr 36?.

Wydawca: Liga Morska i Kolonialna Redaktor Henryk Tetzlatt'
D r u k  i i l u s t r a c j e  w y k o n a n e  w  Z a k t .  G ra f .  „ P r a s a  P o l s k a ,  S .  A.", W a r s z a w a



Banany.

Pod drzewami poma 
rańczy.

Na odpuście.




